
i Gierek i P. Jaroszewicz
przyjęli przedstawicieli kolejarzy

Serdeczne życzenia dla pracowników PKP
10 bm., z okazji dorocznego Święta Kolejarzy,

I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek oraz

prezes Rady Ministrów —■Piotr Jaroszewicz —

spotkali sic z kilkudziesięcioosobową grupą pra­
cowników PKP,

W spotkaniu uczestniczyli członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR — Jan Szydlak
oraz wicepremier Alojzy Karkoszka. Służby ko­
lejarskie reprezentowali m. in.: Edward Pery-
kasza — dyrektor naczelny Południowej, DOKP
W Krakowie, Wiesław Rudnicki_ maszynista
lokomotywowni w Dębicy i Władysław Stendera
— dyrektor Zakładów Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu.

Na spotkaniu mówiono o najważniejszych pro­

blemach transportu kolejowego, a także o o-

czekujących go zadaniach, z których najpil­
niejsze jest obecnie sprawne przejście przez
najtrudniejszy okres: jesienny szczyt przewozów.

Zabierając głos — premier Piotr Jaroszewicz
stwierdził, iż kolejarzy czekają obecnie dwa
szczególnie trudne zadania: modernizacja kolei,
a z drugiej strony konieczność zaspokojenia ro­
snących potrzeb przewóz: wych. Dlatego konie­
czna jest, zwłaszcza przed zimą, pełna mobili­
zacja wszystkich pracowników PKP — tak, aby
maksymalnie podnieść sprawność przewozów.

Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz złożyć na

ręce uczestników spotkania najlepsze życzenia
dla wszystkich kolejarzy.

Trud doceniany nie tylko od święta
Kraków Główny najlepszą stacją w

kraju

Ponad 30 pociągów i. kilkadziesiąt tysięcy po­
dróżnych w ciągu doby to najkrótsza charakte­
rystyka dworca PKP Kraków Główny Osobo­
wy. Ciasnota dworca — staruszka daje się we

znaki pasażerom i utrudnia pracę kolejarzom.
Mimo to stacja Kraków Gł. Osobowy zdobyła

I miejsce w rywalizacji o miano najlepszej sta­
cji osobowej w kraju. — Nie sądzimy bynaj­
mniej — mówi o tym sukcesie zastępca naczel­
nika stacji TADEUSZ KACZMAREK — że obsłu­
ga pasażerów jest u nas już na odpowiednio wy­
sokim poziomie. Nie brakuje często słusznych za­
żaleń ze strony podróżnych, ale jest to w sumie

zniko^ny odsetek w porównaniu z ilością pasa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ADAM OGORZAŁEK

Fot. St. Smierciak

W POŁUDNIOWEJ CZĘŚCI NOWEGO SĄ­
CZA, TUZ ZA TORAMI DWORCA KOLEJO­
WEGO, ZNAJDUJĄ SIĘ SŁAWNE ZAKŁADY

NAPRAWCZE, KTÓRE OD 100 LAT SĄ OŚROD­
KIEM POSTĘPU TECHNICZNEGO, KULTU­
RALNEGO 1 POLITYCZNEGO W SWOIM RE­
GIONIE. Stąd wyszedł pierwszy robotniczy po­
chód Pierwszomajowy w tej części Polski, tu

odbywały się pierwsze strajki, stąd poszli się bić
na wszystkie fronty świata o niepodległość
dzielni żołnierze Września.

Kto przeżył Oświęcim, Lenino, Narwik, Monte
Cassino, służbę na szlakach kurierskich, party­
zantkę, kto przetrwał wojenną poniewierkę —

ten zimą czterdziestego piątego wrócił do gołych
ścian warsztatów obrabowanych przez hitlerow­
ców. Wielu nie powróciło... Przed tygodniem u-

czczono ich pamięć pomnikiem. Sześćdziesięciu
członków ZBoWiD-u wspieranych przez Komitet
Zakładowy Partii dba o to, by młodzi znali ce­
nę wolności. Szacunek dla przeszłości — dalszej
i bliższej — jest tu zauważalny w każdej nie­
mal rozmowie. A także — duma ze swych zakła­
dów, które opuszcza rocznie po remoncie 1.200
lokomotyw i 2.200 wagonów.

Posłuchajmy rozmowy ośmiu pracowników,
których zaprosił do siebie dyr. naczelny, WŁA­
DYSŁAW STENDERA, by opowiedzieli repor­
terowi o pracy i życiu pięciotysięcznej załogi.
Siedzą wokół stołu kolejno: TADEUSZ ROSIEK

— brygadzista z lakierni; STEFAN TUCZNIA —

kierownik wydziału napraw lokomotyw spali­
nowych; EUGENIUSZ KOSAKOWSKI — kiero­
wnik oddziału elektrotechnicznego; JACEK GE-
ROCH — kierownik oddziału napraw maszyn
elektrycznych; ANDRZEJ KNEC — brygadzista
tegoż oddziału; ALOJZY ORACZ — specjalista
kierujący zespołem w dz. gł. technologa; JO­
ZEF C1CHONSK1 — kowal młotnik, zastępca
członka KC PZPR; STANISŁAW REGIEC —

przewodniczący Rady Zakładowej.
Starsi mówią o latach trudnych. Po zakładach

jeżdżą ręczne wózki, płoną ogniska koksowe, u-

brania wiesza się na gwoździu wbitym w ścia­
nę, kubełek z wodą zastępuje dzisiejsze pryszni­
ce, hala zimą jeszcze nieogrzewana, montuje się
pierwszą suwnicę, jeden lekarz musi wystarczyć
całej załodze, czynne są chyba tylko dwie obra­
biarki. Szuka się maszyn, narzędzi i ludzi. Pier­
wszy zaciąg do szkół, pierwsi absolwenci. Ro­
śnie zakład i rosną ludzie. Analfabeta, który po­
jawił się przed trzydziestu laty, mógł — jeśli
chciał — nie przerywając pracy zostać inżynie­
rem. Słowo rewolucja nie jest żadną przesadą
w ocenie tego, co dokonało się w ZNTK w za­
kresie kształcenia fachowców. Po wojnie praco­
wało tu raptem dwóch inżynierów i tyluż tech­
ników, obecnie co piąty pracownik ma wyższe
lub średnie wykształcenie. j*
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DZIENNIK TO1SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Delegacja wojskowa ZSRR

u I sekretarza KC PZPR
Na zaproszenie członka Biura Politycznego KC PZPR, ministri

obrony narodowej PRL gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego przy.?
była do Polski z oficjalną wizytą przyjaźni delegacja wojskowa’
ZSRR pod przewodnictwem członka Biura Politycznego KÓ
KPZR, ministra obrony ZSRR, marszałka Związku Radzieckiego
<— Dmitrija Ustinowa.

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął przewodniczącego
przebywającej w Polsce z oficjalną wizytą przyjaźni delegacji
wojskowej ZSRR — ministra obrony ZSRR, marszałka Związku-
Radzieckiego Dmitrija Ustinowa.

W spotkaniu udział wziął członek Biura Politycznego KC PZPR]
minister obrony narodowej, gea. armii Wojciech Jaruzelski.

Podczas pobytu w Polsce marszałek Związku Radzieckiego Dmi-ł

trij Ustinow wraz z towarzyszącymi mu osobami odwiedzi nieą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Jutro w Płocku

ogólnokrajowe dożynki
WARSZAWA (PAP)

Płock, w którym w niedzielę odbędą się ogólnokrajowe do­
żynki, przybrał już odświętną szatę. Do święta plonów na­
wiązują — widoczne na ulicach i placach — barwne dekora­
cje, transparenty, charakterystyczne dla tego regionu ludowe

ozdoby.
Z tej okazji zorganizowano w Płocku liczne wystawy tema­

tycznie związane ze wsią, rolnictwem i tamtejszym folklorem.
9 bm. w płockim teatrze otwarto wystawę malarstwa i gra­
fiki pn. „Wieś mazowiecka”, na której eksponuje swą twór­
czość'30 artystów — uczestników letniego pleneru, jaki odbył
się w najbardziej malowniczych miejscowościach wojewódz­
twa.

W stolicy województwa — Płocku, który jest najstarszym
ośrodkiem gospodarczym Mazowsza, od ponad 100 lat pro­
dukuje się maszyny i sprzęt dla potrzeb rolnictwa. Pługi, bro­
ny, żniwiarki i kosiarki początkowo stąd dostarczane, zastą­
piły obecnie kombajny zbożowe, siewniki traktorowe i inne
nowoczesne' maszyny. Dziś kompleks zakładów przemysłu
maszynowego i chemicznego pracujących w woj. płockim na­
leży do największych w kraju.

Najlepsi młodzi rolnicy
gośćmi Henryka Jabłońskiego

Przewodniczący Rady Państwa —• Henryk Ja­
błoński przyjął 10 bm. w Belwederze 20-osobo-

wą grupę uczestników odbywającego się w War­
szawie spotkania młodych przodowników pracy
w rolnictwie i w przemyśle związanym z go­
spodarką rolną.

cjatyw wychowawczych', oświa­
towych i przede wszystkim —

społeczno-produkcyjnych poin­
formował przewodniczący ZG
ZSMP — Krzysztof Trębaczkie-
wicz.

Henryk Jabłoński serdecznie
pogratulował młodym uczestni­
kom spotkania osiągniętych
przez nich sukcesów.

IX Jesień Tatrzańska-76

Bezdomny
festiwal

i (OBSŁUGA WŁASNA)
Z halnym wiatrem nie ma

żartów. Co udawało się przez
pięć lat, nie udało się w szó­
stym. Po odwołanym — wsku­
tek niesprzyjających warunków
atmosferycznych — czwartko­
wym wieczornym koncercie, ca­
łe Zakopane i tysiące gości —

jesieni Tatrzańskiej — łudziły
się że pozostałe koncerty IX Mię­
dzynarodowego Festiwalu Fol-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Społeczeństwo polskie potępia działalność

faszystowskiej junty w Chile

Wśród uczestników spotkania
znaleźli się laureaci organizo­
wanych przez Związek Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej —

ogólnokrajowych konkursów o

tytuły: „Młody mistrz plonów”,
„Wzorowy pracownik i kolega”,
„Młody mistrz mechanizacji”.

Spotkanie w Belwederze stało
się okazją do bezpośredniej rze­
czowej dyskusji nad sprawami

nurtującymi młodych mieszkań­
ców wsi i pracowników gospo­
darki rolnej, do przeglądu do­
tychczasowych osiągnięć mło­
dzieży jak i możliwości zwięk­
szenia udziału młodych w rea­
lizacji aktualnych 1 perspekty­
wicznych zadań stojących przed
tym ważnym działem naszej go­
spodarki.

O dorobku młodzieżowych ini-

W spotkaniu udział wzięli:
członek Sekretariatu KC PZPR,
przewodniczący Rady Głównej
FSZMP — Zdzisław Kurowski,
szef kancelarii Rady Państwa —

Edmund Boratyński, zastępca
kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Janusz
Kubasiewicz, członkowie kiero­
wnictwa polskiego ruchu mło­
dzieżowego.

WARSZAWA (PAP)
10 bm., w trzecią rocznicę faszy­

stowskiego zamachu w Chile od­
było się w Warszawie spotkanie
Polskiego Komitetu Solidarności
z Narodem Chilijskim z udzia­
łem przedstawicieli CRZZ, Ogól­
nopolskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, Krajowej Rady
Kobiet, Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej i PCK. Wzięła w nim u-

dział grupa uchodźców polity­
cznych mieszkających w Polsce.

Obecny był były minister zdro­
wia w rządzie Salvadore Allen-
de — Carlos Concha. Uczestni­
cy spotkania w przyjętym o-

świadczeniu dali wyraz głębo­

kiej solidarności społeczeństwa
polskiego z walką narodu Chile
o przywrócenie jego praw i swo­
bód demokratycznych, o uwol­
nienie z więzień i obozów fa­
szystowskiej junty, wszystkich
demokratów i patriotów chilij­
skich, o wyzwolenie Chile z ja­
rzma terroru i represji, narzu­
conego przez dyktatorski reżim
społeczeństwu tego kraju.

Przed trzema laty — głosi o-

świadczenie — wojskowa junta
gen. Pinocheta dokonała prze­
wrotu w Chile, przerywając pro­
ces postępowego rozwoju kraju,
społecznych i gospodarczych re­
form, które gwarantowały spo­
łeczeństwu wyzwolenie się od

obcej zależności. Obalony został

legalny, demokratyczny rząd, a

konstytucyjnie wybrany prezy­
dent Salvadore Allende został
zamordowany. Okres władzy,
junty gen. Pinocheta to cierna
ne pasmo represji i terroru w<H
bec wszystkich warstw społecz­
nych, potwierdzone badaniami
ONZ, haniebne gwałcenie praw
i swobód obywateli, stosowanie
tortui1 i represji wobec najwiere
niejszych synów i córek naroJ
du chilijskiego, wobec wszyst4
kich postępowych sił kraju.

Jesteśmy głęboko przekonani,
te żaden terror nie zdoła zła­
mać walki antyfaszystowskich
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Święto ludowej Bułgarii
Uroczysta akademia w Krakowie

Z okazji 32 rocznicy powstania
Ludowej Republiki Bułgarii od­
była się wczoraj w teatrze „Gro­
teska” uroczysta akademia na

którą przybyli: ambasador Buł­
garii w Polsce Christo Szanow,
sekretarz KK PZPR Andrzej
Czyż, prezydent m. Krakowa Je­
rzy Pękala. Obecni byli również:
konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Władysław
Drozdów i wicekonsul Kon­
sulatu Generalnego Republiki
Francuskiej Gerard Perrolct.

Uroczystość zagaił przewodni­

czący KK FJN 1 jednocześnie
prezes ZG Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Bułgarskiej Mie­
czysław Karaś.

9 września 1944 był przełomo­
wym momentem w dziejach
Bułgarii. Od tej chwili naród

bułgarski, prowadzony przez ko­
munistów rozpoczął systematycz­
ny marsz w górę przekształcając
swój, tkwiący długie wieki w

głębokim zacofaniu kraj, w dy­
namicznie rozwijające się socja­
listyczne państwo. Współczesna
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

prac Prezydium Rzędu
♦ Skup zboża i zaopatrzenie ludności w ziemniaki ♦ Dyscyplina

gospodarowania w ii półroczu br. ♦ Realizacja przedsięwzięć
inwestycyjnych

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

10 bm. Prezydium Rządu na swoim posiedze­
niu rozpatrzyło problemy dotyczące skupu zbóż
z tegorocznych zbiorów oraz skupu i zaopatrze­
nia ludności i gospodarki w ziemniaki późne z

kampanii jesiennej. Ustalono konkretne zadania
dla resortów i organizacji gospodarczych, które

zajmują się skupem zboża i ziemniaków. Ze

względu na niższe w tym roku plony podjęto

niezbędna kroki na rzecz racjonalnego wyko­
rzystania i gospodarowania zasobami tych pło-
dów rolnych.

Dla usprawnienia przewozu mleka do zakła-
dów przetwórczych oraz w celu zapewnienia'
odpowiednich dostaw artykułów mleczarskich
do dużych aglomeracji miejsko-przemysłowych
— rząd zobowiązał Centralny Z.wiązek Spółdziel­
ni Rolniczych „Samopomoc Chłopska” do zwięk-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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szystko by wska­
zywało na to, że
ludzie poczciwi
na tym świecie
skazani są na za­
gładę. Poczciwość

prywatna i obywatelska jak
to zawsze bywało jest chwa­
lona i 'stawiana za wzór mo­
ralny. Często przezywa się
ją bohaterstwem naszych
czasów, opisuje w artyku­
łach, odznacza na uroczys­
tościach. Poczciwcy są za­
zwyczaj odznaczani z klucza.
To znaczy, na watahę zasłu­
żonych i wybitnych osobo­
wości przypada jeden pocz­
ciwiec — aby nie było wąt­
pliwości, że o zwykłych ucz­
ciwych ludziach też się pa­
mięta. Jest to klucz karko­
łomny, bo niby ci pozostali,
to niepoczciwi, czy jak?
Jakby wyróżnić się było
można w sposób dosadny tyl­
ko za cenę naruszenia tego
zwykłego kodeksu obywatel­
skiego?

Piszę „klucz”, a nie jest to

rzecz jasna żaden oficjalny
przepis . w. sprawie honoro­
wania zwykłej obyczajności

obywatelskiej. Raczej klu­
czyk, który ma nas chronić
przed niepotrzebnymi wyrzu­
tami sumienia. Niektórzy lu­
dzie czynu mówią, że tak na

dobrą sprawę z poczciwością
więcej kłopotów niż zysków.
Bo to z jednej strony hono­
rować ją niby trzeba, ale w

W POt SŁOWA,

Science
końcu nie wiadomo za co.

Ludzie z głową mówią, że
świat dziś prędki i do gry
trzeba partnerów a nie pocz­
ciwców. Siłę trzeba mieć —

przebicia — dodają. Szla­
chetność umysłu i jasność
charakteru jest dobra na

toasty imieninowe, ale nie w

życiu...
Pewnie tak, wszystko

zresztą zależy od tego co to

za ży ci e...

Gwałtowna dewaluacja jas­

nych. i prostych zasad mo­
ralnych w życiu społecznym
odsuwa w cień ludzi „nad­
miernie" przywiązanych do
własnych zasad myślenia i

postępowania.
Niektórzy uznali to już za

stan naturalnej eliminacji
tych nieprzystosowanych do

Maciej Szumowski

iiction
szybkiego życia. Jest u> tym
oczywiście coś z prawdy o

współczesnym świecie. To

jasne. Ale równie oczywiste
winny być straty jakie wy­
nikają z takiej „filozofii”
popychania życia naprzód.
Wszak można sobie tu pew­
nym momencie wyobrazić
na tym dziwnym świecie,
Po jednej stronie bandę sil­
nych i zdolnych do wszyst­
kiego łajdaków — po dru­
giej zaś stronie anonimowy

tłum usiłujący poczciwie żyć
z dnia na dzień. Wówczas
nadejdzie sądny dzień. Tłum
— z natury swojej niegdyś
uczciwy, zapragnie naślado­
wać kodeks moralny silniej­
szych wybrańców (a raczej
brak tego kodeksu!), wy­
brańcy natomiast licząc na

poklask tłumów zaczną po­
zorować poczciwość, o którą
nikt ich zresztą nawet nie
zechce podejrzewać. Najwięk­
szą tragedią wówczas byłaby
sytuacja w której • ludziom
trzeba by powiedzieć coś
naprawdę ważnego — nikt po
prostu by nie uwierzył. Do­
piero wtedy pisanie felieto­
nów o moralności pozbawio­
ne byłoby jakiegokolwiek
sensu.

Nam to nie grozi — zbyt
jesteśmy wyczuleni na naj­
drobniejsze nawet łamanie
społecznej sprawiedliwości.
Pozostawiam ten temat bez
żalu autorom science fic-
tion. No i oczywiście tym,
którzy nie doceniają „pos­
politej" poczciwości —czy­
li niektórym fantąstom spo­
łecznym.

Barwna rewia folkloru w Krakowie
Sympozjum naukowe na temat nopolskich TSL. Wieczorem na

„Industrializacja i urbanizacja Rynku grać będą kapele „Złoty
wsi, a sztuka ludowa" zainau- Róg” i „Jacy tacy" oraz prze-
guruje dzisiaj imprezy IV Ogól- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Uroczyste wręczenie

nagród „Trybuny Ludu“
WARSZAWA (PAP)

Już po raz piąty „‘Trybuna Ludu” przyznała w dniach swe­
go dorocznego święta nagrody. Ich wręczenie odbyło się 10
bm. w siedzibie Komitetu Centralnego PZPR.

W uroczystości uczestniczyli zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR — Jerzy Łukaszewicz, kierow­
nicy wydziałów KC: Prasy, Radia i Telewizji — Kazimierz
Rokoszewski oraz Pracy Ideowo-Wychowawczej — Wiesław
Klimczak, przedstawiciele kierownictwa szeregu resortów,
redaktorzy naczelni i dziennikarze prasy warszawskiej i tere-

nowej, przedstawiciele wydawnictw.
Witając gości redaktor naczelny „Trybuny Ludu” — Józef

Barecki, podkreślił, że wszystkich laureatów, wśród których
są robotnicy i profesorowie, działacze społeczni i twórcy, re­
prezentanci starszego pokolenia i młodzież, łączy ideowa po­
stawa w życiu i pracy, pełne zaangażowanie w dzieło urze­
czywistniania programu rozwoju naszej ojczyzny i socjalisty--
cznego wychowania społeczeństwa.

Przypominamy iż wśród laureatów znajdują się: Tadeuss

Holuj, Dom Kultury Zakładów Azotowych w Tarnowie i gru­
pa robotników PBP „Budostal-2” pracująca na budowie Huty
„Katowice”.

Nagrody wręczył Jerzy Łukaszewicz, który złożył laurea­
tom serdeczne gratulacje i życzenia wielu dalszych osiągnięć
w pracy zawodowej i społecznej oraz pomyślności w życiu
osobistym,
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Tuchów stawia

na specjalizację
(luf. wł.) W czasie listopa­

dowego spotkania przodują­
cych rolników gminy Tu­
chów z I sekretarzem KW
PZPR w Tarnowie Stani­
sławem Gębalą sformułowa­
no interesujący program roz­
woju rolnictwa poprzez gos­
podarką specjalistyczną. Rol­
nicy i władze tej podgórskiej
gminy podjęli się zorganizo-
wania do roku 1980 stu gos- z)
podarstw snecialistycznych. V.

l
..

podarstw specjalistycznych. K
W niespełna rok od tego g

spotkania I sekretarz KW dj
odwierlz.il wrznrni srneno- OT,odwiedził wczoraj gospo­
darstwa wyróżniających się
hodowców —- specjalistów,
zapoznając sę z ich kłopota­
mi i osiągnięciami oraz za­
awansowaniem programu
rozwoju gospodarki specja­
listycznej w gminie.

W gminie Tuchów istnie­
je obecnie 15 gospodarstw
specjalistycznych, a z 22 rol­
nikami Urząd Gminy zawarł
już umowy na budowę no­
woczesnych budynków in­
wentarskich. Dziesięć z nich
jest już w trakcie budowy.
Gospodarze Tuchowa i rolni­
cy upatrują szansę rozwo­
ju rolnictwa w stopniowym
eliminowaniu upraw zboża
(oprócz ilości przeznaczo­
nych na pasze) a preferowa­
niu hodowli bukatów, trzo­
dy chlewnej i owiec, (sad)

800 legitymacja
partyjna w MPK

— Chcemy, by legitymacje
partyjne nosili ludzie zaan­
gażowani w życie kraju, od­
powiedzialni i ofiarni, dobrzy
pracownicy, wzorowe matki i

ojcowie, a więc ludzie szla­
chetni — powiedział wręcza­
jąc legitymacje Stanisław
Gąciarz, przewodniczący
Krakowskiej Komisji Kon­
troli Partyjnej na uroczysto­
ści która odbyła się wczoraj
w zakładowej świetlicy MPK.
Przybyli na nią
fan Markiewicz,
KD Śródmieście,
ciele dyrekcji
biorstwa, a także
młodzieży zrzeszona w zakła­
dowych kołach ZSMP. War­
to dodać, że Józefowi Niziń-
skiemu, Antoniemu Made-
jowiczowi i Jadwidze Woj­
tas, którzy otrzymali 799, 800
i 801 legitymację partyjną
wśród sześciotysięcznej za­
łogi MPK, rekomendacji u-

dzieliła właśnie organizacja
młodzieżowa, (el)

Nowa metoda

formowania szkła

Oryginalną, niestoso.waną
dotychczas metodę formowa­
nia szkła opracował kierow­
nik produkcji Huty Szkła
Gospodarczego w Tarnowie
Michał Tokarski. Rozwiąza­
nie jest proste: do metalo­
wych form ustawionych na

specjalnie skonstruowanym
urządzeniu wlewTa się gorące,
płynne szkło i poprzez szyb­
kie obroty formy działają
w niej siły odśrodkowe po­
wodując osadzanie się szkła
na ściankach formy.

Nowa metoda jest o wiele
bardziej ekonomiczna niż do­
tychczas stosowane. Do ob­
sługi prostego urządzenia po­
trzeba bowiem tylko dwóch
osób o niewielkich nawet u-

jniejętnościach fachowców,
zamiast pięciu pracowników
o najwyższych kwalifika­
cjach. Poza tym dzięki me­
todzie Michała Tokarskiego
eliminuje się dalszą obróbkę
szklą (obcinanie, szlifowa­
nie itp.).

Pierwsze próby nowego
sposobu formowania szkła
wypadły pomyślnie i w przy­
szłym tygodniu tarnowska
huta rozpocznie produkcję
próbną, (sad)

Wkrótce

„przewodnik”
po Nowym Sączu

Pod koniec tego kwartału

powinien ukazać się w sprze­
daży „Plan Nowego Sącza”
w edycji Państwowego
Przedsiębiorstwa Wydaw­
nictw Kartograficznych w

Warszawie.
Poza szczegółową mapą

stolicy województwa —

plan zawierać będzie sko­
rowidz ulic i bogatą legen­
dę —, vademecum każdego
turysty. Część informacyjną
opracował mgr inż. Wojciech
Szczygieł, (jot-ka)

m. in. Ste-
I sekretarz

przedstawi-
przedsię-

duża grupa

POGODA

I
I

I

II
i

I
I

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska wschodnia

jest w obszarze zatoki niżo­
wej. Nad pozostałą częścią
kraju zaznacza się słaby klin
wyżowy.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane, przejściowo duże,
miejscami opady deszczu,
temperatura maksymalna
dniem 17 do 20 st. minimal­
na nocą 8 do 12 st. Wiatry
umiarkowane i dość silne,
południowo-zachodnie, przej­
ściowo zachodnie. W Tatrach
zachmurzenie duże i umiar­
kowane, możliwe opady desz­
czu. Temperatura w par­
tiach szczytowych od 4 st.
dniem do 0 st. nocą. Wiatry
silne i porywiste z kierun­
ków południowych.

?34i6

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
szenia w tym pięcioleciu produkcji cystern.

W kolejnym punkcie porządku obrad rozpa­
trzono informację o przygotowaniu do sezonu

zimowego w miastach i w większych aglome­
racjach, przedłożoną przez ministra administra­
cji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska.'

Odpowiednie działania w tej mierze podjęto w

tym roku wcześniej niż zazwyczaj. Prezydium
Rządu postanowiło, że funkcje koordynacyjne
w całokształcie przygotowań do akcji zimowej,
jak również w czasie jej trwania, pełnić będą
wojewodowie i prezydenci miast. Niezbędny
jest aktywniejszy udział zakładów pracy, a

także administracji budynków mieszkalnych i

użyteczności publicznej • oraz właścicieli domów
w pracach związanych z odśnieżaniem miast.

Utworzenie swego czasu silnych i lepiej zor­
ganizowanych placówek oświatowych w postaci
zbiorczych
egzamin,
wiejskich,
mieszkania
nieczność zwrócenia baczniejszej uwagi na pro­
blem dowożenia młodzieży do tych szkół. Spra­
wy te były przedmiotem obrad rządu w ko­
lejnym punkcie posiedzenia. Przewiduje się np.
sukcesywne tworzenie lokalnej sieci. komuni­
kacyjnej obsługiwanej przez środki lokomocji

szkół podstawowych zdaje w pełni
Szkoły te, szczególnie na terenach
oddalone są jednak od miejsca za-

części uczniów. Powoduje to ko-

będące w dyspozycji PKS oraz komunalnych
przedsiębiorstw komunikacyjnych.

Prezydium Rządu zapoznało się z informacją
Ministerstwa Finansów, która ilustruje przebieg
realizacji podjętych w lipcu przez rząd decyzji,
dotyczących poprawy efektów i wzmożenia dy­
scypliny gospodarowania w II półroczu br. W

szczególności chodzi o uzyskanie postępu na od­
cinku racjonalnego zatrudnienia i dyscypliny
płacowej oraz w sferze oszczędności budżeto­
wych. Istotną sprawą jest także zwiększenie
dyscypliny inwestycyjnej oraz wzmocnienie
nadzoru i kontroli ze strony wszystkich ogniw
zarządzania nad podejmowanymi działaniami na

rzecz poprawy struktury produkcji.
Prezydium Rządu rozpatrzyło także kierunki

działania mające na celu lepsze wykorzystanie
wyrobów hutniczych. Urząd gospodarki mate­
riałowej przygotował odpowiedni dokument,
który zawiera zadania dla resortów dotyczące
unowocześniania struktury i obniżania kosztów

wytwarzania stali, jak również oszczędniejsze­
go zużycia wyrobów hutniczych.

Na posiedzeniu omówiono bieżące problemy
związane z realizacją tegorocznych i przyszłych
przedsięwzięć inwestycyjnych, jak również pod­
jęto decyzje zmierzające do przyspieszenia o-

brotu wagonami i poprawy pracy kolejowych
stacji rozrządowych.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
które jednostki wojskowe, zapozna się z historią naszego kra­
ju, jego osiągnięciami i perspektywami dalszego rozwoju. Uczest­
niczyć także będzie w odbywających się na terytorium Polski
ćwiczeniach Zjednoczonych Sił Zbrojnych państw — uczestników
Układu Warszawskiego „Tarcza — 76”.

Delegacja radziecka złożyła wieńce na płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza i na Cmentarzu — Mauzoleum Żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej.

Ćwiczenia wojskowe „Tarcza-76“
Zgodnie z planem dowództwa Zjednoczonych Sił Zbrojnych

państw — uczestników Układu Warszawskiego na terytorium na­
szego kraju, w rejonie Bydgoszczy, Szczecina i Wrocławia, od­
bywają się wspólne ćwiczenia sojuszniczych armii „Tarcza 76”.
Biorą w nich udział związki taktyczne i oddziały wojsk lądowych
i sił powietrznych Armii Radzieckiej, Narodowej Armii Ludowej
NRD, Czechosłowackiej Armii Ludowej i Ludowego Wojska
Polskiego. Zakończenie ćwiczeń — 16 bm.

Ćwiczenia mają na celu doskonalenie umiejętności dowód­
ców sztabów i wojsk naszych sojuszniczych armii w prowadze­
niu działań bojowych — obronnych i zaczepnych — i są przepro­
wadzane w trudnych warunkach jakimi charakteryzuje się współ­
czesne pole walki.

Plenarne posiedzenie NK ZSL

Trud doceniany nie tylko od święta
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

żerów, jaka codziennie przewija się przez nasz

dworzec.
Do minimum skrócono czas przygotowań po­

ciągów do odjazdu, punktualność ruchu równa

jest prawie 100 proc, (to obliczenie nie uwzględ­
nia oczywiście opóźnień powstałych na trasie, bo
tu już jest dużo gorzej). Osiągnięcie tak wysokie­
go wskaźnika obrazującego poniekąd operatyw­
ność kilkusetosobowej obsługi stacji było możli­
we dzięki naszym usprawnieniom, tym bardziej
że przestarzałe urządzenia psują się często, a

napięty rozkład jazdy zmusza do błyskawiczne­
go wręcz usuwania skutków awarii. (tor)

8 miesięcy bez awarii
Tarnowski węzeł kolejowy należy do pięciu

największych, najbardziej liczących się w kra­
kowskiej DOKP. Każdego dnia tarnowscy kole­
jarze odprawiają i przyjmują po ok. 60—80 po­
ciągów towarowych, nie licząc ożywionego ru­
chu osobowego.

Licząca ponad 2,5 tysiąca obsługa węzła oprócz
ekspedycji pociągów, czuwa nad sprawnością ru­
chu. Tarnowscy kolejarze specjalizują się w re­
moncie parowozów. Obecnie trwa modernizacja
i przebudowa lokomotywowi, która miast sta­
ruszków parowozów remontować będzie nowo­
czesne lokomotywy spalinowe.

W okresie jesiennych przewozów wprowadzo­
no całodobowy system prac służb za- i wyładow­
czych. Formowanie zestawów wagonów odbywa
się jak mówią kolejarze „na pełny zegar”. Wy­
maga to zdwojonego wysiłku.

Mimo to tarnowski węzeł pochwalić się mo­
że sukcesami. Przez 8 miesięcy nie notowano tu­
taj poważniejszych awarii; niewielkie są prze­
stoje wagonów spowodowane przez kolej.

Kolejarze znani są w mieście z inicjatyw spo­
łecznych; ostatnio własnym sumptem budują
własne bloki mieszkalne na terenie tzw. kolonii

kolejarskiej. (sad)
"

Na szlaku liczącym sto lat
W tym roku linia kolejowa Tarnów — Lelu-

chów obchodzi stulecie swego istnienia, a stacja
Nowy Sącz — również stuletnia — funkcjonuje
bez zakłóceń, mimo prowadzonej modernizacji
całego szlaku. Normalnie kursują wszystkie po­
ciągi; pasażerskich przejeżdża dziennie przez No­
wy Sącz 40, towarowych jest również niemało.
Codziennie załadowywane lub rozładowywane
jest na tej stacji około 100 wagonów.

Sądeccy kolejarze przekraczają zadania plano­
we. Średni postój wagonów towarowych według
planu wynosi 26 godzin — na stacji Nowy Sącz
jest on skracany od 25 do 23 godzin, a rekord
ostatnich dni — to 21 i pół godziny, (ss)

4
DRKP w Nowym Sączu zatrudnia 5,5 tys. pra­

cowników. W br. kolejarze z Nowego Sącza prze­
kroczyli zadania przewozowe o 125 tys. t towa­
rów. Wyremontowali o 93 km trakcji kolejo­
wych więcej, niż przewidywał plan, a równo­
cześnie koszty eksploatacji obniżyli o 10 min zł.

Mówiono o tym w trakcie uroczystej akade­
mii, zorganizowanej w dniu wczorajszym z oka­
zji „Dnia Kolejarza” w salach Domu Kultu­
ry Kolejarza. Przybyli na nią: sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu — Eugeniusz Sato-
ła, przewodniczący WKKP — Jerzy Mar-
dyła, przewodnicząca WRZZ — Janina Kru­
czek, nowosądecki wicewojewoda Edward Li­
gęza, przewodniczący WK FJN — Kazimierz Wę-
glarski. W trakcie akademii dokonano dekoracji
odznaczeniami przodujących kolejarzy. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali: Jan Dragon, Euge­
niusz Jabłoński, Ferdynand Kosecki.

W godzinach przedpołudniowych z grupą przo­
dujących kolejarzy spotkali się członkowie Se­
kretariatu KW PZPR w Nowym Sączu. I sekre­
tarz KW Henryk Kostecki podziękował koleja­
rzom za dobrą pracę, życząc im wiele zdrowia
i sił, by podołali obowiązkom w okresie jesien­
nych przewozów, (k-b)

Potępienie działalności

junty w Chile
(CIĄG DALSZY ZE STR.(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sił chilijskich. Społeczeństwo
polskie zdecydowanie potępia
terror i represje w Chile, do­
maga się ich zaprzestania oraz

żąda uwolnienia Luisa Corvala-
na i wszystkich więźniów poli­
tycznych i patriotów męczonych
w obozach i więzieniach junty.

Oświadczenie podobnej treści
przyjęła również Centralna Ra­
da Związków Zawodowych.

W 3 rocznicę tragicznych wy­
darzeń w Chile, Prezydium Kra­
jowej Rady Kobiet Polskich
przesłało do Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet

solidar-
kobieta-

pracow-

llst, wyrażający pełną
ność kobiet polskich z

ml chilijskimi.
W imieniu 750 tys.

ników, członków Związku Za­
wodowego Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Terenowej,
Zarząd Główny tego związku na

zebraniu w Warszawie uchwalił
rezolucję wyrażającą solidarność
z walką narodu chilijskiego o

przywrócenie
telskich i

swobód obywa-
demokratycznych.

10 bm.
chodżców
pomnikiem warszawskiej Nike.

grupa chilijskich u-

złożyła wieniec pod

Po śmierci Mao Tse-tunga
PEKIN (PAP)

Po śmierci przewodniczącego
KC KP Chin, Mao Tse-tunga, w

Pekinie — panuje nastrój żało­
by. Jak wynika z piątkowych
doniesień agencyjnych, w stoli­
cy oraz w całym kraju przy­
stąpiono do przygotowywania
uroczystości żałobnych. Główne
uroczystości odbędą się 18 wrze­
śnia — w ostatnim dniu trwa­
jącej 10 dni żałoby narodowej.

Utworzony został komitet po­
grzebowy, liczący około 400
osób, któremu przewodniczą 4

osobistości: premier ChRL, pier­
wszy wiceprzewodniczący KC
KP Chin, Hua Kuo-feng, wice­
premier, członek Biura Polity­
cznego KC KPCh Czang Czun-
ciao, wiceprzewodniczący KC,
członek Biura Politycznego KC
KPCh Wang Hung-wen oraz wi­
ceprzewodniczący KC, członek
Biura Politycznego KC KPCh,
minister obrony narodowej Je
Cien-ing.

Dotychczas nie podano do
wiadomości, gdzie Mao Tse-tung
zostanie pochowany.

Barwna rewia folkloru w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

maszeruje korowód przedszko­
laków w strojach krakowskich.

Właściwe otwarcie Targów na­
stąpi jednak w niedzielę. O godz.
10.00 na Rynku Głównym roz-

pocznie się wielki kiermasz sztu­
ki ludowej i rękodzieła połączo­
ny z pokazami technik ręko­
dzielniczych. Równocześnie otwo­
rzą po remoncie swe podwoje
Sukiennice, gdzie m. in. twórcy
ludowi zrzeszeni w STL sprze­
dawać będą swe dzieła. Wyko­
rzystanie Sukiennic na pewno
urozmaici ekspozycję kiermaszo­
wą. O godz.. 11.00 w Pawilonie

Wystawowym BWA nastąpi u-

roczyste otwarcie ekspozycji pod
nazwą „Salon Cepclia-Coopexim
— Targi 76 — Kraków”. Jest to

nowy akcent na krakowskich
Targach, przeniesiony z Pozna­
nia; na ekspozycję złoży się bo­
wiem oferta eksportowa polskiej
sztuki ludowej dla kupców za­
granicznych. Potem otwarcie
kolejnych wystaw: w Muzeum

Historycznym w Rynku prezen-
,w

. przy ul. Garbar-
yj skiej ,,Veritas” pokaże rękedzie-
£ ło artystyczne, w Klubie TPPR

skiei ./............................. ‘

zobaczymy ludowe wzornictwo
we współczesnym przemyśle
drzewnym (interesująca zwłasz­
cza wiklina), w Salonie TPSP w

Nowej Hucie ukazane będą moż­
liwości zastosowania sztuki lu­
dowej do urządzania wnętrz
mieszkalnych, zaś w galeriach
„Desy” przy ul. Jana — zoba­
czymy sztukę nieprofesjonalną,
a w Krąmach Dominikańskich —

motywy ludowe w twórczości
artystów profesjonalnych.

Równocześnie w niedzielę od
10.30 na estradę ustawioną pod
Ratuszem dotrze Wesele Brono­
wickie przygotowane tradycyj­
nie przez Sp-nię im. St. Wy­
spiańskiego. Potem występować
będą zespoły regionalne, m. in.
o 13.00 Grecki Zespół Folklory­
styczny „Romiosini”. Odbędą się
też o godz. 11.00 i 16.00 pokazy
mody ukazujące ludowe motywy
we współczesnej odzieży. Nie­
dzielny wieczór zakończy pokaz
filmów o sztuce w Sukiennicach.

Kiermasz potrwa do wtorku
łącznie. Program Targów na po­
niedziałek i pierwsze wrażenia
z imprez targowych przekaże-
my Czytelnikom w pastępnym
wydaniu, (cis).

Z dalekopisu
@ (cas) Z OKUPOWA-

N i CII przez Izrael teryto­
riów arabskich nadal do­
noszą o brutalnych aktach
terroru i bezprawia.

0 NIEDALEKO Zagrzebia
zderzyły się w powietrzu
dwa samoloty pasażerskie —

jugosłowiański i brytyjski.
Wszyscy pasażerowie i człon­
kowie załóg samolotów (171)
najprawdopodobniej zginę­
li.

Q W GENEWIE podano,
iż opracowanie tekstu mię­
dzynarodowej konwencji o

zakazie stosowania śmiercio­
nośnych chemicznych środ­
ków prowadzenia wojny bę­
dzie jednym z głównych te­
matów kolejnej sesji Komi­
tetu Rozbrojeniowego.

0 WEDŁUG doniesień z

Kapsztadu, w piątek utrzy­
mywała się napięta sytuacja
w tym mieście w związku z

masowymi demonstracjami
ludności murzyńskiej prze­
ciwko polityce apartheidu.
Na ulicach, po których krą­
żą patrole uzbrojonej poli­
cji, znajdują się barykady
wzniesione, przez demonstran­
tów. Według najnowszych
danych, od czasu rozpoczę­
cia zamieszek w tym mieś­
cie, policja zabiła 29 osób. '

0 WALKI w Libanie by­
ły mniej intensywne, ale
nikt nie sądzi, by stanowiło
to oznakę zbliżającego się
zawieszenia broni. W świecie
arabskim trwają przygoto­
wania do nowej tury roz­
mów politycznych na temat

libańskiej wojny domowej.
0 9 BM. ok. godz. 11.15

w Staniszowie k. Jeleniej Gó­
ry zaginął 3,5-letni Ryszard
Zbigniew Pietrykiewicz —

wychowanek Państwowego
Pogotowia Opiekuńczego,
który odłączył się od grupy
przebywającej pod
wychowawczyni.

Milicja z pomocą
przeczesała okoliczny
sty i zalesiony teren,
ty, nie odnaleziono dziecka.

opieką

wojska
górzy-

Nieste-

W kopalni
„Nowa Ruda" -

normalna praca
Praca w kop. „Nowa Ruda”

przebiega już normalnie. 10 bm.
odbyło się w Wałbrzychu spot­
kanie ministra górnictwa Jana
Kulpińskiego z kierownictwem

Dolnośląskiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego, sekreta­
rzem KW PZPR — Mirosławem
Michalakiem i wojewodą wał­
brzyskim Antonim Trembula-
kiem. Celem narady było omó­
wienie przyczyn wypadku. Oce­
niono też przebieg akcji ratow­
niczej.

Zadania stronnictwa
w min rolnictwa w lotaci 10>00

WARSZAWA (PAP)
10 bm. w Warszawie odbyło

się plenarne posiedzenie Na­
czelnego Komitetu ZSL, na któ­
rym omówiono zadania stron­
nictwa w rozwoju rolnictwa w

latach 1976—80. W obradach,
którym przewodniczył prezes
NK — Stanisław Gucwa, uczest­
niczyli: zastępca członka Biura
Politycznego KC PZPR, minister
rolnictwa — Kazimierz Barci-
kowski i sekretarz KC PZPR —

Józef Pińkowski.
Uchwalone na IV Plenum KC

PZPR zadania rolnictwa na bie­
żącą pięciolatkę — podkreślono
w czasie obrad — mają znacze­
nie ogólnonarodowe, zmierzają
do zapewnienia dalszej, wydat­
nej poprawy wyżywienia nasze­
go społeczeństwa. Zadania doty­
czące rozwoju rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej ZSL u-

znaje za własne i uczyni wszy­
stko — jak zaakcentowano na

plenum — w celu pełnego ich

urzeczywistnienia.
W toku obrad zwrócono szcze­

gólną uwagę na potrzebę dal­
szej mobilizacji wszystkich sił i
środków w rolnictwie oraz w

prżemysłach i gałęziach gospo­
darki pracujących na jego po­
trzeby. Duże możliwości zwięk­
szenia produkcji rolnej istnieją
— zdaniem uczestników obrad —

w każdym województwie, gmi­
nie i wsi. Wspólna polityka rol­
na PZPR i ZSL, stwarza coraz

korzystniejsze warunki rozwoju
wszystkim sektorom rolnictwa i

wszystkim gospodarstwom, któ­
re potrafią racjonalnie i wydaj­
nie produkować. Polityka ta

spotyka się z pełną aprobatą
rolników i przynosi coraz wyż­
sze efekty.

pojedynku
Alvikiem

Wczoraj rozpoczął się w hali
Wisły XIX Międzynarodowy
turniej koszykówki mężczyzn o

„Błękitną Wstęgę Wisły”. Obsa­
da w tym roku jest bardzo sil­
na — startuje czołowy zespół li­
gi radzieckiej Stroitiel Kijów,
mistrz Szwecji — Alvik Sztok­
holm, czołowa drużyna naszej
ekstraklasy — Wybrzeże Gdańsk
i krakowska Wisła.

Już w pierwszym dniu padły
dwa trzycyfrowe wyniki. W

inauguracyjnym
Stroitiel wygrał z

101:86 (48:34). Był to dobry mecz,

obfitujący w wiele ciekawych
akcji. Szczególnie mogła się po­
dobać grać kijowian, w ich sze­
regach brylowali dwaj olimpij­
czycy, znakomicie rzucający z

dystansu i popisujący się wspa­
niałymi wejściami — Salnikow
i liczący 217 cm Tkaczenko. W
zespole szwedzkim prym wiedli

dwaj Amerykanie — Nash (203
cm) i Lockhart (200 cm). Przez

cały czas przewaga była po stro­
nie kijowian, którzy ostatecznie

wygrali mecz różnicą 15 punk--
tów. Najwięcej punktów dla
Stroitiela zdobyli: Tkaczenko 31,
Salnikow 30, dla Szwedów Nash
27 i Lockhart 24.

W drugim pojedynku gospo­
darz turnieju Wisła wygrała a

Wybrzeżem 106:89 (49:42). Osła­
bione brakiem Jurkiewicza (kon­
tuzja) Wybrzeże przez 30 minut:
toczyło wyrównany pojedynek
z Wisłą. W ostatnich 10 minu­
tach goście dpadli jednak z sił,
a ataki krakowian były bardziej
precyzyjne. Pojedynek ten stał
jednak na słabszym poziomie
niż pierwszy mecz turnieju.
100 kosza dla Wisły zdobył
Międzik. Najwięcej punktów dla
Wybrzeża zdobyli: Rosiński 22,
Lecyk 18 (najlepszy gracz tego
zespołu), Cegliński 15, dla Wisły:
Dolczewski 24, Kwiatkowski 16,
Langosz
niewski

po 10,
Dziś i

nieju.

14, Międzik 13, Wiś-
12, Seweryn i Ładniak

jutro dokończenie tur-

Dziś Wisła gra w Gdyni
Dzisiaj i jutro znowu zobaczy­

my w akcji piłkarzy I i U ligi.
Będą to szczególnie ważne me­
cze dla tych drużyn ekstrakla­
sy, które w środę czekają poje­
dynki pucharowe. Wykażą one

w jakiej formie są nasze zespo­
ły i czego można oczekiwać po
nich w najbliższą środę.

Szlagierowy pojedynek roze­
grany będzie w Tychach, gdzie
zmierzą się aktualny mistrz kra­
ju — Stal Mielec (jeszcze bez
Szarmacha, którego już jednak
zatwierdzono dla Stali, o czym
niżej) i GKS Tychy.

Trzeci nasz reprezentant w

europejskich pucharach — kra-
kowska Wisła wyjechała do

Gdyni, gdzie dziś o godz. 15
zmierzy się z be „aminkiem eks­
traklasy — miejscową Arką.
Gospodarzom nie wiedzie się jak
dotąd w lidze, odnieśli tylko
jedno zwycięstwo. W ostatnim

pojedynku Arka straciła J. Kup-
cewicza, który usunięty został *

boiska. >

Krakowianie są więc zapew-
ne faworytami, ale i oni mają
kłopoty ze składem. W tym ty­
godniu nie trenowali Musiał i
Kmiecik, nie wiadomo czy wyą
stąpią w Gdyni.

Szarmach będzie grał w Mielcu

Konferencja
W dniach 8 i 9 września 1976 r.

obradowała w Częstochowie 154
konferencja plenarna Episkopa­
tu Polski. Porządek obrad przed­
stawiła Rada Główna Episko­
patu, która odbyła posiedzenie
7 września 1976 r.

Posiedzeniu Rady Głównej i

konferencji plenarnej przewod­
niczył Stefan kardynał Wyszyń­
ski, prymas Polski.

Konferencja przyjęła spra­
wozdanie sekretarza Episkopatu
bp. Bronisława Dąbrowskiego z

działalności Sekretariatu Episko­
patu za ostatni okres oraz z

prowadzonych rozmów i wymia­
ny korespondencji
wicielami rządu
stosunków między j
państwem.

W komunikacie z

Episkopatu stwierdza się mię­
dzy, innymi:

z przedsta-
dotyćzących

Kościołem a

posiedzenia

Episkopatu
„Biorąc pod uwagę, że sytua­

cja ekonomiczna w kraju w

obecnej chwili jest trudna, wszy­
scy obywatele zobowiązani są
przyczyniać się do jej poprawy.
Dlatego do całego społeczeństwa,
wszystkich jego warstw, konfe­
rencja apeluje o wzmożenie wy­
siłku i rzetelnej pracy, a nawet
o gotowość do poniesienia wy­
rzeczeń na rzecz wspólnego do­
bra oraz o zachowanie ładu spo­
łecznego. Rzetelna praca jest
obowiązkiem moralnym, a umie­
jętność wyrzeczeń — cnotą
chrześcijańską. Warunkiem zaś

rzetelnej pracy i wyrzeczeń jest
zaufanie do władzy, która je
zyskuje poprzez prawdziwą tro­
skę i starania o dobro wszyst­
kich obywateli. Tylko wspól­
nym wysiłkiem można przezwy­
ciężyć trudności, przed którymi
stoi nasz kraj”.

10 bm. komisja do zmian barw
klubowych PFS rozpatrzyła
sprawę karencji piłkarza A.
Szarmacha, zawodnika Górnika
Zabrze, który postanowił zmie­
nić barwy klubowe i przenieść
się do Stali Mielec. Na posiedze­
nie zaproszono Szarmacha, przed­
stawicieli Górnika Zabrze i Stali
Mielec oraz PZPN. Wobec nie-

osiągnięcia porozumienia zain­
teresowanych stron komisja a-

probowała stanowisko PZPN z

dnia 6 bm. w sprawie skrócenia
karencji dla Szarmacha.

W nawiązaniu do decyzji PFS
Wydział Ligi i Gier PZPN po­
stanowił na swym piątkowym
posiedzeniu znieść karencję za­
wieszającą A. Szarmacha z dniem
15 września 1976 r. Tak więc po
tym terminie nasz reprezenta­
cyjny napastnik będzie mógł
występować w barwach Stali
Mielec.

CSRS Kanada 1:0!
W nocy z czwartku na piątek rozegrano trzy kolejne mecze

międzynarodowego turnieju hokejowego „Canada Cup — 76”.

Przyniosły one dwie sensacje. Czechosłowacja pokonała w

Montrealu Kanadę 1:0 (0:0, 0:0, 1:0), a zwycięską bramkę zdo­
był Milan Novy niespełna 4 min. przed końcem meczu. W

Winńipeg doszło do kolejnej sensacji. Finlandia zwyciężyła
■Szwecję 8:6 (1:3, 4:2, 3:1).

W Filadelfii natomiast, zgodnie z oczekiwaniami drużyna
ZSRR łatwo pokonała USA 5:0 (3:0, 1:0, 1:0).

W tabeli po 4 kolejkach prowadzi CSRS — 7 pkt. przed
Kanadą — 6, ZSRR — 5, Szwecją — 3, Finlandią — 2 oraz

USA 1 pkt.

Święto ludowej Bułgarii
Narada prezesów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Bułgaria — to nowoczesne rol­
nictwo, szybko rozwijający się
przemysł głównie maszynowy,
chemiczny i elektroniczny. Roz­
wija się szkolnictwo i oświata,
Bułgaria jest w przededniu
wprowadzenia obowiązkowego
nauczania średniego. W drodze
do bułgarskiego sukcesu nieba­
gatelną rolę odegrała współ­
praca ze Związkiem Radzieckim
i państwami socjalistycznymi.
Nakreślony przez XI Kongres

Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej program rozwoju na naj­
bliższą pięciolatkę zakłada kon­
tynuowanie budowy rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistyczne­
go, dalsze zacieśnienie więzów
współpracy z wspólnotą socjali­
styczną, wzrost roli Bułgarii w

umacnianiu pokoju między na­
rodami. Akcentowali to w swych
wystąpieniach ambasador Chri-
sto Szanow i Mieczysław Karaś.

Akademię zakończył, koncert
w wykonaniu Zespołu Pieśni i
Tańca „Słowianki”, (tor)

Wczoraj w Woj. Federacji
Sportu w Krakowie odbyła się
narada prezesów klubów spor­
towych z terenu woj. miejskie­
go krakowskiego, której prze­
wodniczył prezes WFS — Adam
Jasiński. Przedstawiono wyniki
weryfikacji kadry trenersko-in­
struktorskiej
krakowskiego,
posiadania to

tym 11 klasy
53 klasy II), oraz 175 instrukto­
rów!

woj. miejskiego
Aktualny stan

113. trenerów (w
„S”, 49 klasy I,

Zarząd WFS przedstawił rów­
nież propozycję lokalizacji sek­
cji wiodących w poszczególnych
klubach sportowych w zależno­
ści od posiadanych obiektów,
kadry szkoleniowej i możliwości

finansowych. Obecnie na terenie
Krakowa działalność prowadzi
46 klubów sportowych, a na te­
renie woj. miejskiego — 10. Sek­
cje wyczynowe I stopnia (po-
ziom I ligi) posiada 19 klubów.

(W.Gor.)

Bezdomny
festiwal

(CIĄG DALSZY ZE STR.
kloru Ziem Górskich odbędą się
jednak pod kopułą rozpostarte­
go pod Wielką Krokwią cyrko­
wego namiotu. Stało się inaczej
— w nocy z czwartku na piątek
tatrzański huragan dosłownie
rozszarpał ściany namiotu i wy­
stępy trzeba było przenieść w

zacisze sali Centralnego Ośrodka
Sportowego przy ul. Bronisława
Czecha a więc do tej samej sali
gdzie festiwal odbywał się przed
6 laty.

Organizatorzy czynili wszystko
co mogli, by w niczym nie u-

mniejszyć walorów imprezy, bo­
hatersko wręcz spisywała się
brygada remontowa WPGT „Ta­
try”, która w mig przeniosła
estradę do sali COS, aliści wczo­
rajsze występy zamiast trzech

1)

tysięcy mogło oglądać zaledwie
800 osób. Szkoda, bo zarówno po­
pis czechosłowackiego zespołu
„Vysocan" z Jihlaoy i pełnych
temperamentu młodzieńczych
„Jodeł” z Żywca, jak i bułgar­
skiego zespołu „Chope” z Sofii
tudzież zespołu im. Bartusia

Obrochty z Zakopanego (ach, ten

wspaniały zbójnicki!) mogła o-

klaskiwać tylko garstka miłośni­
ków przepysznego góralskiego
folkloru.

Festiwal, który z racji swej
rangi w skali światowej zdobył
sobie trwałe miejsce w kalenda­
rzu imprez międzynarodowych,
stał się w jednym dniu bezdom­
ny wskutek niełaski tatrzań­
skiej aury.

Jedno jest pewne — wszystkie
koncerty IX MFFZG odbędą się
do końca, choćby w Tatrach sza­
lała siklawica i „duło na potę­
gę”, o czym donosi zauroczony
pięknem gór i ich folkloru „ce-

per .

Sport dla wszystkich
W ramach naszej akcji

„Osiedle mistrz gospodarnoś­
ci”, prowadzonej wspólnie z

KK FJN, Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Wspólnota” w Kra­
kowie organizuje w sobotę i
niedzielę wielką olimpiadę
sportową, w której uczestni­
czyć będą reprezentanci osie­
dli Akacjowa, Wieczysta, Ol­
sza II, Ugorek i Dąbie. Dzi­
siaj o godz. 17 rozpoczynają
się imprezy na os. Ugorek. W
programie wiele atrakcyjnych
konkurencji. W niedzielę na­
tomiast już o godz. 10 mecz

piłki nożnej na boisku KS
„Wieczysta”. Na zbudowanym
w czynie społecznym boisku
do siatkówki na Ugorku tak­
że wielki mecz. O godz. 16

spotkanie uczestników i roz­
danie nagród, (maj)

Młodzi wędrują
do Limanowej

Wszystkie szlaki turystyczne
Beskidów i Gorców prowadzą
do Limanowej, bo to już ostatni
dzień rajdu turystycznego im.
J. Krasickiego, jubileuszowego,
bo 10 z kolei. Dzisiaj, finał im­
prezy, która zgromadziła 1.200
uczestników, w tym 10-osobową
grupę młodych turystów z

Plowdiw w Bułgarii.
Już po rozdaniu dyplomów (

nagród — w scenerii rynku li­
manowskiego odbędzie się mi­
sterium jakich mało: noc pos­
tów. Jedna z najliczniejszych
grup — młodzież Huty Katowi­
ce przedłuży swój pobyt w Li­
manowej o 1 dzień, by w nie­
dzielę stanąć do prac budowla­
nych przy domu im. J. Krasic­
kiego. (k-b)

JACEK PAŁAMARZ

W „Izwiestiach“
o „zaczarowanej dorożce“

Onegdaj pojawiła się w

„Dzienniku Polskim” notatka, w

niej zaś informacja, że w Pol­
sce mamy zarejestrowane 163
dorożki. Nie byłoby w tym mo­
że nic dziwnego gdyby nie sfor­
mułowanie; „...w tym jedna za­
czarowana”. Dla nas krakowian,
rzecz to oczywista że idzie o do­
rożkę, którą sam mistrz Gał­
czyński jeździł po grodzie. Ale
dla innych, dla obcokrajowców?

No właśnie, owa zaczarowana

dorożka tak zafrapowała W.
Nakariakowa, szefa krakowskiej
redakcji AP „Nowosti”, że po­
stanowił bliżej poznać pana Ka-

czarę, znanego z niepowtarzal­
nych anegdot. A że Jan Kaczara,
gawędziarz nad gawędziarze to

i o poezji, i o literaturze, i... kar­
mie dla ukochanego konia opo­
wiadał. Pokazał też radzieckie­
mu gościowi swój dom przy ul.

Dobrego Pasterza, przedstawił
żonę i syna i oczywiście obwiózł
dorożką po podwawelskim gro­
dzie.

I to właśnie opisał interesują­
co red. W. Nakariakow w arty­
kule opublikowanym w dodatku
„Niedielia” do wychodzącego w

ponad 2-milionowym nakładzie
dziennika „Izwiestia”. (tb)

W kilku wierszach

4^ Szwed Borg i Rumun Na-
stase awansowali do półfinału
turnieju tenisowego w Forest
Hills. Borg pokonał Hiszpana
Orantesa 4:6, 6:0, 6:2, 5:7, 6:4.
Nastase wygrał z Amerykani-

nem Stocktonem 4:6, 6:4, 6:2,
6:3.

Uczestnicy kolarskiego wy­
ścigu Dookoła Styrii rozegrali
jazdę indywidualną na czas na

18 km. Zwyciężył Mitteregger
(Austria) przed Szozdą, który o-

bjął prowadzenie w wyścigu.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 września
1976 r. po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w wieku 64 lat

Wojciech BURTAN
dyrektor Krakowskiej Gry Liczbowej „Lajkonik”, były
kierownik Wydziału Finansowego Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa, były pracownik Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym

i Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa" oraz wieloma innymi odznacze­
niami.

W Zmarłym tracimy długoletniego, zasłużonego pra­
cownika i działacza rad narodowych.

Cześć Jego pamięci!
Prezydent Miasta

Komitet Zakładowy PZPR
Rada Zakładowa ZZPPiS
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PRAWDZIWY
SKOK JAKOŚCIOWY NASTĄPIŁ

W MOMENCIE, GDY PAROWÓZ WYPARŁA
LOKOMOTYWA SPALINOWA. CZŁOWIEK

PRZYZWYCZAJONY DO PRAC BARDZIEJ PRO­
STYCH MUSIAŁ SIĘGNĄĆ PO SUWMIARKĘ
I MIKROMETR. Wcześniej — po książkę. Ten okres
przynosi chlubę kierownictwu i załodze: nikogo nie
trzeba było zwalniać, dwa tysia.ce ludzi zdobyło no­
we kwalifikacje w marszu.

O tych nieodległych latach mówią już wszyscy,
także najmłodsi. Inż. Geroch zastanawia się:

— Kim my właściwie jesteśmy? Kolejarzami — ra­
dej od święta. Zona się nawet myli i mówi, że pra­
cuję na kolei przy paroicozach. Prostuję, że przy loko­
motywach! W gruncie rzeczy jesteśmy pracownikami
przemysłu elektromaszynowego.

W świadomości społecznej kolej była kiedyś sy­
nonimem postępu. Dzisiaj — niesłusznie — uważa się,
że naprawa lokomotywy to coś prostego. Tłumaczą:
po oględzinach następuje „rozbrojenie” lokomotywy
z paliwa i oleju, demontaż, mycie części, rozwiezie­
nie na stanowiska specjalistyczne, weryfikacja ele­
mentów. W tym momencie wiadomo, co trzeba wy­
mienić w silniku, w urządzeniach elektrycznych w

obudowie i w części biegowej. Każdy podzespół
jest skrupulatnie sprawdzany. Teraz następuje, po­
nowny montaż, uzupełnienie paliwem i olejem, wre­
szcie rozruch, doszczelnienie, kontrola techniczna
i próbna jazda.

Mówią o kilometrach przewodów, w które wypo­
sażona jest nowoczesna lokomotywa przypominają­
ca konstrukcją gigantyczne radio. Wspominają cza­
sy, gdy do eksploatacji wchodziły „czterdziestki
dwójki”: ileż się wtedy trzeba było namęczyć, by
zgłębić tajniki ich budowy. Dziś śmieją się, jakie
to było proste wobec problemów, z którymi teraz
trzeba się brać za bary.

Kto
nie lubi zadań trudnych, nie za-

GRZEJE MIEJSCA W ZNTK. Trzeba szybko
opanować nowości techniczne. Czasu na zasta­

nowienie bywa mało. Raz na kwartał odbywa się
spotkanie wszystkich dyrekcji kolei z wszystkimi
zakładami naprawczymi. Dokładnie określa się wte­
dy terminy i ilości jednostek kierowanych do re­
montu. W oparciu o te dane powstają harmonogra­
my pracy dla poszczególnych stanowisk. Presja ter­
minu i odpowiedzialność za swój kawałek roboty
— hartują ludzi. Także nieustanne rozwiązywanie
trudnych problemów technicznych. To właśnie ich
tutaj trzyma, wiąże z zakładem. W brygadzie Kne-
cia wiadomo, że przyjdą niebawem nowe typy lo­
komotyw. Młodzi już się cieszą, że trzeba będzie
zdrowo pomyśleć, żeby je dobrze poznać.

Mówią o atmosferze na wydziałach:, nie dzieli
się ludzi na starych i młodych, nie utrudnia startu

nowym pracownikom. Dobre stosunki łączą kadrę
inżynieryjną z robotnikami. Nie ma co ukrywać,
że ogromną zasługę mają w tym członkowie partii,
aktyw KZ PZPR, wykazujący wrażliwość we wszy­
stkich sprawach dotyczących człowieka. Wiadomo,
że część ludzi dojeżdża ża wsi. Ułatwia się. więc im
w okresie gorącym dla prac polowych uzyskanie
urlopu. Legalnie można również uzyskać zgodę kie­
rownictwa na wykonanie — w ciągu godziny —

potrzebnego w domu - „detalu”. Można kupić w. za­
kładach materiały odpadowe. Elastyczne podejście
do sprawy i uwzględnianie ludzkich potrzeb to ko­
lejny czynnik cementujący załogę.

Dorzućmy do tego jeszcze przywileje płynące z

Karty Kolejarza: własne szpitale, sanatoria, bez­
płatne lekarstwa i przejazdy, korzystną pragmatykę,
a łatwiej zrozumiemy, dlaczego z dziada na ojca i z

ojca na syna przechodzi przywiązanie do tego za­
wodu i do tego miejsca pracy.

STO LAT-Nowosądeckich Zakładów Naprawczych
to nie tylko kawał polskiego ruchu robotnicze­
go, polskiego patriotyzmu i polskiego dźwiga­

nia się ku górze, lecz także historia robotniczej ro-

ADAM OGORZAŁEK 100 LAT ZNTK dżiny. W październiku odbędzie się tutaj sesja nau­
kowa na temat robotniczych karier przygotowana
przez socjologów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Już
sam pomysł zbadania przemian dokonujących się
w tej załodze dobrze świadczy o ambicjach ludzi
inspirujących to przedsięwzięcie.

Na weselu nie mówi się o wadach panny młodej.
Ale ludzie w ZNTK, choć są patriotami swego za­
kładu, dobrze wiedzą, czego im brakuje. Więc nawet

przy święcie odsłaniają słabe miejsca. Opowiadają
o ciasnocie., o braku części zamiennych, o kłopotach
z ogrzewaniem i o wielu sprawach które — na

szczęście, jak się okazuje za chwilę — niebawem
wejdą w stadium realizacji. Natomiast przewodni­
czący Rady Zakładowej nie mówi ani o rozbudo­
wie hali silników, ani o podłączeniu zakładów do
maszyn elektronicznych, ale o mieszkaniach, któ­
rych osiemdziesiąt co roku systematycznie potrzeba
młodej załodze, o żłobkach, stołówkach i pomie­
szczeniach dla Technikum...

Dyrektor Stendera nie ujawnia wąskich gardeł.
Mówi po prostu tak:

— Mamy co pokazać Europie, jesteśmy w krajowej
czołówce swojej branży, ale sarni najlepiej wiemy, co

jest jeszcze do zrobienia. Rzecz w tym, żeby obok roz­
budowy zakładu polepszać to co jest. Zęby zakład nie

stanął w miejscu na żadnym stanowisku. W ciągu sied­
miu lat produkcja wzrosła u nas o przeszło 220 pro­
cent. Trzeba tę dynamikę wzrostu utrzymać, bo ona

decyduje o spełnieniu się wszystkich naszych marzeń.

I TEGO WŁAŚNIE ZASŁUŻONEJ I NIEZAWOD­
NEJ ZAŁODZE ZNTK ŻYCZYMY DZISIAJ W
DNIU JUBILEUSZU. Być nada! w awangardzie

wielkoprzemysłowej klasy robotniczej to znaczy
stale polepszać jakość swej pracy, rozwiązywać co­
raz bardziej skomplikowane problemy techniczne,
nie zatrzymać się w rozwoju. Dla siebie i dla kraju.
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drugim domem, treścią życia, źródłem suk­
cesów i satysfakcji.
Nie tylko sama opowieść Skubał o lo­

sach i historii Pałacu, ale także jego obec­
ność pełna i konkretna w codziennym ży­
ciu Tarnowa dowodzą, jak ciekawą oso­
bowością jest postać kierownika niegdyś
maleńkiego Domu Harcerza, dziś — dy­
rektora... Swoje włodarzenie DI-I rozpo­
czął Skubaja od remontu, w wyniku któ­
rego uzyskano nowe pomieszczenia i no­
wych... instruktorów. Tak, skoro bowiem
poprawiły się warunki lokalowe — po­
wstały przy DH nowe sekcje — muzyczna
(Edward Chmielewski), taneczna i gimna­
styczna (Wanda Zach i Stanisława Minicz
— choreografki), plastyczna (Anatol i Bo­
gdana Drwalowie), zespół teatralny kukieł­
kowy (p Chmielewska). Sztuka, twórczość
dziecięca stanowiły od tej pory równowa­
żny do sportu i wychowania politechnicz­
nego nurt pracy placówki.

W 1957 r. DII przemianowano na Dom

Kultury Dzieci i Młodzieży. Równocześnie
jakość i ilość działań wzrosły na tyle, że
DKDiM mógł brać udział w życiu kultu­
ralno-oświatowym miasta. Ścisła współ­

praca ze szkołami i z rodzicami’ sprawiła,

HENRYK

można było prowadzić zajęć — d/teciaki
marzły. Nie było też piwnic na składowa­
nie koksu. Klose osobiście jeździł do Kra­
kowa i załatwiał piece żeliwne, inżynier
Józef Cetera w ciągu dwóch tygodni wy­
konał dokumentację centralnego ogrzewa­
nia. W dwa miesiące od pomysłu — rura­
mi popłynęła gorąca para. No, a przede
wszystkim kłopoty z lokatorami, procesy
sądowe, pyskówki... no, było trochę nie­
przyjemnych historii, ale... — dyrektor
Skubaja uśmiecha się — to już wszystko
za nami.

A dziś
Z przyczyn obiektywnych pomijam ów

historyczny rozwój tarnowskiego Pałacu
Młodzieży, jego krzepnięcie, wielość i czas

pojawiających się tutaj pomysłów. Jedno
przede wszystkim warte tu jest podkreśle­
nia: atmosferę tej placówki tworzyli i
tworzą ludzie niezwykli, zapaleńcy, świe­
tni fachowcy i przyjaciele młodzieży. I in­
ny ważny szczegół:

— Zawsze staraliśmy się wybierać mło­
dzież z rodzin biednych, ze środowisk wy­
chowawczo zaniedbanych, często z rodzin
I

CYGANIK

STARE PRZYSŁOWIE, przekor­
ne i złośliwe, powiada: Bodaj byś
cudze dzieci uczył. Pomijając pe­
joratywne znaczenie tych słów,
myślę, że jest w nich zawarty o-

grom trudu i odpowiedzialności,
jakie praca pedagogiczna zawiera.

Podkreślmy: dobra praca pedagogiczna;
Tó zastrzeżenie uczyniwszy, obciąłbym
przedstawić jedną z najlepszych w Polsce
placówkę wychowania pozaszkolnego, a

mianowicie — tarnowski Pałac Młodzieży.
Tym-większa po temu okazja że za kilka
tygodni w tarnowskim PM rozpoczyna się
cykl imprez, wystaw, koncertófy. zawodów
snortowych... — które będą podstawowym
akcentem 25-lecia istnienia Pałacu. Tedy
może na początek

Nieco historii
W parku przy ul. Słowackiego 3, w nie­

wielkim budynku w 1951 r., cicho, skrom­
nie rodził się tanowski model wychowa­
nia pozaszkolnego Wtedy placówka nazy­
wała się jeszcze Domem Harcerza, a w

związku ze szczupłą bazą lokalową (3 po­
mieszczenia) prowadzono jedynie zajęcia
snortowe. modelarskie i majsterkowanie.
W trzy lata później kierownikiem Domu
Harcerza został Józef Skubała — postać w

kulturze tarnowskiej niezwykle barwna,
wielki przyjaciel i wychowawca mło­
dzieży twórca niezwykłej atmosfery,
dzięki której aktualnie Palźc Młodzieży w

Tarnowie zajmuje miejsce w ścisłej czo­
łówce podobnych placówek w. Polsce. Ale
nie o rywalizacjach, konkurencjach, kon­
kursach... mamv tu mówić.

— Jestem synem ziemi dąbrowskiej —

mówi o sobie Józef Skubaja. — Do Tarno­
wa trafiłem w wieku piętnastu lat i już tu

zostałem. Po maturze w Liceum Pedagogi­
cznym byłem nauczycielem w Zgłobicach,
przez pewien okres kierowałem referatem
wychowania fizycznego w Wydziale Oświa­
ty, w latach 1953-—54 wróciłem do pracy pe­
dagogicznej w szkole podstawowej nr 13 w

Tarnawie, Od lat dwudziestu dwóch nie­
przerwanie związałem się .z- Pałacem Mło­
dzieży. To kawał czasu, prawda? Dlatego
trudno się dziwić, że ta placówka jest moim

iż w owym okresie w placówce rozwijało
swe zaiateresuw ania 800 dzieci. Liczba
chętnych rosła — warunki lokalowe nie po­
prawiały się. Ówczesny przewodniczący
Pręż. MRN Józef Klose po poznaniu owych
Warunków ż jednej strony, a Osiągnięć — z

drugiej, powiedział: No. kochani, w takich
warunkach nie możecie pracować... I w

1959 roku decyzją władz miejskich Dom
Kultury Dzieci i Młodzieży otrzymał pa­
łac przy ul. Janka Krasickiego 24. Pałac?
Toż to wtedy było jedno wielkie zdewa­
stowane gmaszysko, w którym „na dziko”
mieszkały. 52 rodziny. — Panie, ja widzę
pana za kratkami — wzdychał inż. Kra­
jewski z Biura Projektów Budownictwa
Wiejskiego, gdy Skubaja poprosił go o wy­
konanie dokumentacji do generalnego' re­
montu (c.o., gaz — także).

■Niby działo się to tak niedawno, a prze­
cież była to robota wręcz osadnicza. O-
statnia rodzina wyprowadziła się z pałacu
w marcu 1962 r. Władze miejskie tak da­
lece pomagały Skubai, że przydzielono —

już wówczas Młodzieżowemu Domowi
Kultury — specjalną pulę mieszkaniową
dla lokatorów, którzy musieli posesję przy
ul. Janka Krasickiego opuścić. Do trzy­
dziestu nowych pomieszczeń wprowadzo­
no nowych „lókatorów” — nowe pracow­
nie. Skubaja przekraczał fundusze plac,
dostawał nagany, ale nie ustępował. Koń­
ca kłopotów nie było widać. Zamontowa­
ne piece gazowe grzały np. siarczyście, ale
tylko w odległości kilku metrów. Zimą nie

rozbitych. T ci właśnie wychowankowie —

podkreśla dyrektor Skubaja — gotowi byli
„kamienie gryźć”, z ogromną amoicją i pasją
szli przez boiska, zwyciężali, wiązali się z

Pałacem, który stawał się ich domem. A tre­
nerzy . i instruktorzy — rodzicami. Trener

piłkarzy ręcznych Stanisław Majorek przy­
szedł do nas już w 1953 r. W trzy lata póź­
niej nasi chłopcy zdobyli już wicemistrzo­
stwo Polski młodzików. Ale jak on traktu­
je swoich podopiecznych? — jak przyjaciół,
kolegów, był powiernikiem ich osobistych
kłopotów, radził, pomagał. Do dziś ci chłop­
cy wywalczyli już cztery tytuły mistrzów
Polski juniorów i trzy — seniorów. Jeśli ktoś
przychodzi do Pałacu po pieniądze — niech
się nie łudzi, że osiągnie jakiekolwiek suk­
cesy w pracy wychowawczej. Z ręką na

sercu — ci, którzy są z nami, mają jedynie
satysfakcję, czasem u-ycieczkę zagraniczną.
No, takich zapaleńców mamy sporo, ot, cho­
ciażby Leszek Buchta, który prowadzi sekcję
gokartów; dwa razy organizowaliśmy mi­
strzostwa. Polski, ale tu akurat w Pałacu
młodzi się uczą tego sportu zupełnie ama­
torsko, później odchodzą do innych klubów,
lecz w naszym przypadku akurat nie chodzi
o wyczynowość... Na przełomie 1968/69 po­
stanowiliśmy coś zrobić z naszym modelar­
stwem. I znów znaleźliśmy wspaniały duet
— Krzysztofa Mamcarza. i Jerzego Jaśkę. Ja­
śko jest cybernetykiem, Krzysztof aranże­
rem, technikiem, entuzjastą i duszą naszych
pracowni modelarskich — modelarstwa pły­
wającego, lotniczego, samochodowego oraz

elektronicznej i cybernetycznej.

Można się jeno w tym momencie zdzi­
wić — Tarnów, który nie ma żadnego to­
ru wodnego dla modeli pływających w

latach 1975 i 76 zdobył mistrzostwo Pol­
ski w modelach pływających przed ośrod­
kami nadmorskimi. Autorami sukcesu by­
li modelarze Krzysztofa Mamcarza z Pa­
łacu Młodzieży.

Wędrówka po Pałacu

Dzieje się w tarnowskim Pałacu Mło­
dzieży wiele, bowiem proszę sobie wyo­
brazić, iż Pałac aktualnie ma 5 tys. mło­
dzieży — członków różnych sekcji, nadzo­
ruje pozalekcyjne zajęcia sportowe w o-

śmiu salach gimnastycznych Tarnowa, po­
za salą widowiskową w Pałacu większe
imprezy kulturalne dla miasta organizo­
wane są w hali sportowej przy ul. Gum-
niskiej, ponadto, prowadzi działalność w

kilku 'filiach — klubach osiedlowych
(„Świat Młodych” przy ul. Drużbackiej,
„Jaskółka” przy ul Lwowskiej, ..Panora­
ma”). W roku kulturalnym 1975/76 Pałac
był organizatorem 312 imprez, które obej­
rzało 105 600 uczestników... Uf... cyfr i wy­
liczeń zapewne starczy, . by stwierdzić
krótko: to po prostu potęga i skarb mia­
sta.

Gabinet dyrektora Skubai — to zwyczaj­
na i równocześnie nadzwyczajna gale­
rią proporców, modeli, pucharów, plaka­
tów... Jeden rzut oka i już wiadomo, ja­
kie renomowane zespoły i soliści, pisarze
i artyści gościli w Pałacu, i jajrie polskie
oraz zagraniczne sukcesy ma tarnowski
Pałac w swoim dorobku. I to wszystkich
pałacowych sekcji.

Mam przed sobą wielostronicowe opra­
cowania i charakterystyki" przygotowane
przez instruktorów i kierownictwo Pała­
cu Młodzieży do wydawnictwa jubileuszo­
wego. Nie sposób tych cyfr i wiadomości
przekazać. Tedy w telegraficznym skrócie,
dla ogólnej orientacji:

BI W dziale artystycznym PM jest o-

siem pracowni, w tym — muzyczno-wo­
kalna, instrumentów piórkowych, chóral­
na, choreograficzna, teatralna, kukiełko­
wa, pianistyczna, plastyczna.

W sumie oznacza to prawie 1250 mło­
dzieży, 10 grup akordeonistów, kapela pod­
wórkowa, studium piosenki, 120-osobowy
chór mieszany, prace plastyczne prezentowa­
ne na wystawach w dwunastu krajach świa­
ta (nagrody!), dziesiątki zespołów estrado­
wych, premier teatralnych...

Q Sportowe sukcesy — to osobna karta hi­
storii 'Pałacu Młodzieży. Aktualnie w bar­
wach PM występuje 1400 młodych zawodni­
ków. Główne atuty w tej dziedzinie — to

piłka ręczna dziewcząt i chłopców oraz judo.
A^więc mistrzowskie tytuły Polski, medalo­
we miejsca w zawodach międzynarodowych.

I aby obrazu dopełnić — wspomnieć
trzeba o pracowni tkackiej, pracowni gospo­
darstwa domowego, o kursach języków obcych,
liczącej 10 tys. woluminów bibliotece, zespole
młodych literatów, Klubie Wiedzy i Myśli,
fotograficznej grupie twórczej, studium kul­
tury plastycznej... no, i, oczywiście o 64 in­
struktorach (w tym 28 etatowych), autorach
sukcesów... — tak, ale przede wszystkim
znakomitych wychowawców młodzieży.

O TARNOWSKIM Pałacu Młodzieży
zapewne jeszcze przyjdzie nam wiele pi­
sać, jako że jest ta placówka, swoistym e-

wenementem w wychowaniu pozaszkol­
nym. I bądź co bądź liczy sobie już ćwierć
wieku, a w planach zapowiada się jej dal­
szy rozwój (plany na nowe obiekty tudzież
lokalizacja — już są gotowe). A jak wia­
domo — dobry przykład winien być rów­
nocześnie wzorem. Zwłaszcza gdy adresa­
tami tego wzzoru są ..ludzie kształtujący .po­
stawy, wrażliwość i wiedzę młodego poko­
lenia.

twórczych red.

ŻUKOWSKIEGO,

— rubryki. Zegnamy
odcinkiem, dostarczo-

przez Jacka w dzień

odejścia, całą wielolet-

„Zaczków” — jak

DZIŚ, po raz ostatni dru­
kujemy OPOWIEŚCI PPŁK

ŻAKA. Niespodziewana śmierć

zabrała z naszego grona w

pełni sił

JACKA

Autora tej — najbardziej po­
pularnej wśród Czytelników
Magazynu sobotnio-niedziel­
nego

tym
nym

Jego
nią serię
sam te felietony nazywał.
Pamięć o Człowieku, który
regularnie co tydzień pisał
owe relacje, pozostanie nadal

żywa. I chociaż miejsce Jego
„ppłk Żaka” zajmie inna po­
zycja dziennikarska o podob­
nym profilu tematycznym —

ci, którzy zżyli się z symbo­
lem — winietą wywiadowcy
MO z nieodłączną fajką, będą
wspominali zawsze i ciepło
nieodżałowanego Autora da­
wnej rubryki.

Pan
inspek

tor

przy­
szedł

WY WŁAŚCIWIE do kogo obywatelu, co tu macie do
'— spytał dozorca pilnujący pomieszczeń no­

wo budowaneg/i zakładu w Myślenicach.
nim stał młody mężczyzna ciekawie rozglądający się
Wyglądał nd człowieka pewnego siebie, który nie przy-

J WYWŁA
Za szukania?

hot rlr-tor

Przed
dookoła,
padkowo tu się zabłąkał,

— Ja na kontrolę — oświadczył tonem nie znoszącym sprze­
ciwu i od razu było widać, że z nim nie ma żartów, — Pokażcie
ml.wasze pomieszczenia. Zobaczymy czy utrzymane w porządku.

— Ależ tak, oczywiście panie inspektorze. Tylko, że już niko­
go nie ma z pracowników — informował z przejęciem dozorca.

— Och to nic nie szkodzi, sam obejrzę. Proszę prowadzić.
Poszli więc zaglądając do pomieszczeń i zakarmarków. Kontroler

dokładnie wszystko sprawdzał, interesował się szczegółami i z jego
zachowania należało sądzić, że jest zadowolony z przeproteadzonej
inspekcji. Dał zresztą temu wyraz wpisując się na pożegnanie do
książki dyżurów. Bez żadnych uwag krytycznych.

Więc i dozorca był zadowolony. Jeszcze oczywiście nie wiedział, że
„pan inspektor” wróci tu za parę godzin i pod osłoną nocy wkrad­
nie się cichaczem na teren rozpoznanego wcześniej dokładnie za­
kładu. Przybysz nie był bowiem tym za kogo się podawał, lecz po
prostu bezczelnym włamywaczem, który przed dwoma dniami przy­
jechał do Myślenic na „gościnne występy” z Opola. Udając kontro­
lera przeprowadził szczegółową wizję lokalną zakładu, który miał
zamiar okraść i już na pewniaka, po raz drugi, odwiedził go nocą.

Zabrał kilka cennych narzędzi, które podczas przeprowadzanej
„kontroli” wypatrzył i unosząc łup wartości 7 tys. zł, chyłkiem
się oddalił.

Był to jednak człowiek nie tylko z tupetem, lecz i przewidu­
jący. Wiedząc, że narzędzia które zamierzał ukraść będą ciężkie,
wcześniej postarał się o rower. „Postarał się” to niezbyt precy­
zyjne określenie. Po prostu go ukradł, by wygodnie przewieźć
lupy.

I ta dbałość o wygodę go zgubiła. Jadącego nocą na rowerze

przez opustoszałe uliczki Myślenic zauważył patrol milicji i za­
trzymał.

Na nic zdały się wykręty. Portier bez trudu rozpoznał w nim
(ku swemu niemałemu zdziwieniu) niedawnego „pana inspek­
tora”, który tak skrupulatnie wizytował zakład.

Skradzione przedmioty zostały zwrócone prawowitym właści­
cielom, zaś opolski włamywacz po niespełna trzech dniach po­
bytu w Myślenicach zamienił słoneczną plażę nad Rabą na pół­
mrok celi aresztu śledczego.

A dozorca okradzionych zakładów zapamięta pewnie na całe
życie, że nie . należy zbyt łatwowiernie traktować wizyt ludzi,
którzy „na gębę” podają się za kontrolerów...
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MACIEJ

KUCZEWSKI

DOBIEGŁ KOZICA pierwszy od

ponad 100 lat remont i konserwacja
jednego ż najwspanialszych pol­
skich zabytków — krakowskich Su­
kiennic.

Przywrócenie dawnego charakteru Sukien­
nicom jest dość problematyczne, ściśle zro­
bić tego nie można było, bo należałoby...
wszystko zburzyć i postawić kamienną, po­
dłużną budę — jaką były Sukiennice w XIII
w. Trudno też było zdecydować się na przy­
wrócenie wyglądu z okresu którejś ich ko­
lejnej przebudowy, jakim były poddawane.
Bo niby dlaczego mielibyśmy powracać do

tego, a nie innego stylu — tym bardziej, że
tak jak 99 proc, architektonicznych zabyt­
ków europejskich, dzisiejsze Sukiennice są

nawarstwiającą się przez Wieki mieszaniną
stylów.

Po raz pierwszy Sukiennice były przebu­
dowane na zamówienie polskiego dworu

królewskiego przez włoskiego architekta,
Jana Marię Padorano w 1555 r. Wcześniej —

jak wykazały prace archeologiczne — Su­
kiennice przypominały wyglądem dużą „staj­
nię” kamienną z 6-ma małymi oknami po
obu stronach. Tak powstałą w XIII w. bu­
dowlę obudowywano przez ok. 200 lat kra­
mami (dość szpetnymi), które Padorano czę­
ściowo zlikwidował. Równocześnie — u obu
końców Sukiennic dobudował stojące do dziś

ganki, a całą budowlę ozdobił biegnącą
wzdłuż obu stron dachu jedną z najdłuższych

na świeeie (100 m) renesansową attyką. Pozo­
stałe kramy utrzymały się z właściwą chwa­
stom żywotnością aż... do drugiej połowy
XIX w.

Uporał się z nimi dopiero w 1874 r. Ta­
deusz Pryliński, według jego projektu pod­
dano Sukiennice gruntownej przebudowie, za­
kończonej w 3 lata później. Na miejsce kra­
mów Pryliński stworzył istniejące do dziś go­
tyckie podcienia, a wnętrze przebudował, oz­
dabiając je ponad 3(l-ma pięknymi portalami
oraz herbami ważniejszych polskich miast.

WPOWSTAŁEJ
W TEN SPOSÓB wy­

twornej i olbrzymiej hali o wymia­
rach 110X10 m., (tj. dzisiejszej hali

handlowej) wydano w 1879 r. bal dla
uczczenia jubileuszu Kraszewskiego. Nie był
to zresztą jedyny wspaniały bal w Sukienni­
cach, o których cnotliwe mieszczki długo
wspominały z drżeniem w głosie. Podobne

urządzano i wcześniej, m. in. w 1809 r. wy­
dano bal na cześć cesarza Francuzów — Na­
poleona, na którego oczekiwał centralnie

ustawiony „tron”, a na który to... Bonaparte

nie / przybył. Osobistością nr 1 balu został
wówczas owiany sławą dzielnego żołnierz*
i nie mniej dzielnego pożeracza serc niewie­
ścich — książę „Pepi” — Józef Poniatowski.

Pryliński nie tylko upiększył Sukiennice

(realizowany plan ówczesnej przebudowy dość

poważnie w rezultacie różnił się od pierwo­
tnego projektu Prylińskiego), ale i w sposób
u tak znakomitego architekta zupełnie nie

zrozumiały okaleczył, przerywając linię atty-
ki po obu stronach. Ten błąd naprawiono
dopiero w 1959 r., inne — podczas obecnego
remontu Sukiennic.

Nie obeszło się bez kompromisów, w które
zamieszani byli nie tylko specjaliści, ale i

opinia publiczna, gorąco, a chwilami nawet

dość krewko, protestująca „przeciw” lub po­
pierająca któryś ze zgłoszonych projektów.
Spośród mnóstwa zgłaszanych propozycji i

koncepcji wybrano takie, które złożyły się
ńa jeden projekt, przyjęty do realizacji.

REZYGNOWANO np. z proponowanego
przez prof. Wiktora Zina obniżenia po­
ziomu o 5 ni., tzn — do takiego, jaki ist­
niał w XVIII wieku. Z jednej strony za­

decydowały o tym argumenty archeologów,
którzy w 5-metrowej warstwie ziemi mają
doskonałego „świadka”, gotowego w każdej
chwili „zeznawać” na temat pierwotnej to­
pografii obiektu i terenu, charakteru, rodza­
ju i chronologii nawarstwiania się następu­
jących po sobie poziomów kulturowych w tej
części Krakowa na przestrzeni 1000 lat itd.

Nie bez znaczenia (choć przeważył pierwszy
argument) były wywody „księgowych". Wśród

wielu prac związanych z obniżeniem poziomu
(co znacznie by przedłużyło remont) inusiano-

by m. in. wybrać i przerzucić ok. 5 tys. m

sześć, ziemi. Podobnie zrezygnowano z kuszą­
cej skądinąd koncepcji, aby pod Sukiennica­
mi usytuować w podkopie kramy, a dotych­
czasową halę targową (po wydobyciu na zew­
nątrz wszystkich portali) zmienić na olbrzy­
mią salę sztuki, miejsce dużych i małych
wernisaży, wystaw, spotkań itd. Tu zadecy­
dowały o odrzuceniu koncepcji nie tyle fi­
nanse, ile fakt, że byłoby to absolutne no-

wum w ok. 600-letniej historii Sukiennie, a

tym samym — klasa zabytku zostałaby auto­
matycznie obniżona z klasy „zero” do co naj­
wyżej „1”.

Po co więc samemu robić sobie krzywdę?
BECNT KONSERWATORSKI RE­
MONT Sukiennic, prowadzony — jak
przystało na tradycję — nie bez na­
rażania się na zarzut dyletanctwa

przez zarząd rewaloryzacji zespołów zabytko­
wych Krakowa, był dla archeologów cenną

okazją, której nie zmarnowano. Odnaleziono
m. in. kilkadziesiąt cennych wykopalisk,
głównie przedmiotów, którymi w okresie
XIII — XVI w. w Sukiennicach handlowano.
Równocześnie odkryto zagadkowy pochówek
szkieletowy z tego okresu, z dość dobrze za­
chowanymi fragmentami drewnianej trumny.
Skąd w Sukiennicach taki okaz? Dotąd nie
wiadomo. Odnaleziono również kilka monet,
wśród których niemal unikat — malutki,
wielkości guzika od koszuli — dobrze lacha*

wany denar Władysława Łokietka.
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STRZAŁY
ROZLEGŁY SIĘ zupełnie nie­

spodziewanie. Najpierw dwa pojedyncze,
a w kilka minut później — kanonada.

Niemieccy żołnierze ze wszystkich stron

ostrzeliwali kzkołę podstawową w Szczucinie.

Seriami kosili jeńców w polskich mundurach, zgru­
powanych na dziedzińcu. Strzelali do rannych, wyska­
kujących oknami. W budynku szkolnym, oprócz jeń­
ców znajdowało się kilkanaście osób cywilnych, u-

chodźcow z Poznańskiego. Kobiety, dzieci. Nikt, nie
miał prawa ocaleć, strzelano także do przechodniów na

ulicach. Złapanych kierowano pod mur szpitala polo-
wego. Tutaj stanął naprzeciwko nich pluton egzekucyj­
ny. Padły salwy. W tym samym czasie do szkoły wrzu­
cono granaty. Płomienie pojawiły się niema] natych­
miast. Przerażeni jeńcy i cywile uciekali na dach. I

tutaj byli celem dla stojących na dziedzińcu strzel­
ców. Tylko dwóm żołnierzom udało się ocaleć. Uciekł
woźny ze szkoły. Z miejsca egzekucji odprowadzono na

plebanię księdza Mazura. Któryś z Niemców zlitował
się również nad rodziną Leona Szymańskiego, ukrywa­
jącą się w szkolnej piwnicy. Szymańscy i jeszcze kilka
osób ocalało. Rozstrzelano też 25 Żydów, którzy zostali
zmuszeni do pochowania zabitych.

Szkoła płonęła do wieczora. Na progu leżało ciało
kierownika Jana Kościńskiego.

Do dzisiaj nie udało się- ustalić nazwisk wszystkich
osób — żołnierzy, cywilów — którzy zostali zamordo­
wał... w Szczucinie w dniu 12 września 1039 roku. U-
stalono natomiast, że zbrodni dokonali żołnierze ze

123 Baukompanie, którzy w związku z budową mostu

wyrwał Niemcowi pistolet l zastrzelił go -na miejscu, a

następnie strzelił sobie w skroń..."

Relacje kilkunastu innych osób, podobnie jak przed­
stawione przez nie wersje wydarzeń, zbieżne są w za­
sadzie z przedstawionymi powyżej. Znieważony polski
oficer — trudno odpowiedzieć na pytanie: słownie czy
czynnie, poprzez uderzenie w twarz — w desperackim
odruchu zdecydował się użyć broni. Tak nakazywał
mu honor oficera i Polaka. A zdając sobie sprawę z

beznadziejności swojej sytuacji — nie chciał narażać
Innych na represje. Na pewno nie przewidywał roz­
miarów zemsty niemieckich saperów.
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STANISŁAW M. JANKOWSKI

W ROCZNICĘ
ZBRODNI W SZCZUCINIE

na Wiśle kwaterowali w Szczucinie. 123 kompania
Weh .rachtu wchodziła w skład jednostki, dowodzonej
przez generała Ulexa. Na cześć swego dowódcy nie­
mieccy saperzy nazwali most „General Ulex Brucke".

Dlaczego popełnili zbrodnię?
Zeznania świadków, . zresztą nielicznych, i będą­

cych już w podeszłym wieku — nie są zgodne ze sobą.
Józef Popadaniec pracował w szkole jako woźny:

„Chodziłem po budynku szkolnym. W kancelarii zau­
ważyłem oprócz kierownika także oficerów — niemieckie­
go i polskiego. Po godzinie 15-tej usłyszałem od strony
kancelarii strzały. Kiedy wbiegłem do kancelarii za biur­
kiem leżał trup oficera niemieckiego, a przed biurkiem
trup oficera polskiego. Kierownik szkoły powiedział mi, że
Polak zastrzelił oficera niemieckiego, a sam popełnił sa­
mobójstwo. IV tym miejscu chciałbym dodać): że ■Wiado­
mo mi z opowiadania nieżyjącego obecnie Jdna Kupca,,
że między wspomnianym oficerem polskim a-niemieckim
miały miejsce sprzeczki i jakieś nieporozumienia, przy
czym chodziło prawdopodobnie o to, że oficer polski chciał
ulżyć doli jeńców..."

Relacja księdza Franciszka Mazura jest podobna do
opowiadania woźnego Popadańca:

.„..Przypominam sobie, żc w dniu 12 września przyszedł
<lo mnie na plebanię kapelan jednostki wojskowej Wehr­
machtu... Porozumiewaliśmy się w języku łacińskim. Ka­
pelan ten oświadczył, że w szkole jest 40 jeńców polskich,
którym należałoby dostarczyć żywności, gdyż są głodni.
Równocześnie powiedział, że w szpitalu, mieszczącym się
w domu parafialnym są ranni polscy żołnierze, którzy
proszą o spowiedź. Udałem się do szpitala. Przy wejściu
zauważyłem kilku polskich oficerów, którzy w rozmowie
z jakimś podoficerem niemieckim upominali się o żyw­
ność dla żołnierzy. Podczas mojego pobytu w szpitalu po­
słyszałem odgłosy strzałów, dochodzących r. budynku
szkolnego. Wkrótce ze szkoły buchnęły płomienie.., O

przyczynie egzekucji dowiedziałem się od sanitariusza Ri­
charda Waltera, który przed wcieleniem do Wehrmachtu
mieszkał w Opolu. Walter opowiadał mi, że jeden z ofice­
rów niemieckich udał się do szkoły i tam rozmawiał w

związku z petycją w sprawie żywności dla jeńców. Z

taką petycją do komendy Wehrmachtu wystąpili polscy
oficerowie. W toku rozmowy, podczas której przed Niem­
cem leżał na stole pistolet, wynikła sprzeczka, gdyż ofi­
cer niemiecki ubliżył Polakom. Wtedy jeden z nich por­
wał pistolet leżący na stole i strzelił do Niemca, a na­
stępnie popełnił samobójstwo...”

Inaczej relacjonuje zajście, które doprowadziło do
zbrodni, Jan Podolski:

„...Według opowiadań żołnierzy niemieckich do ludności
Szczucina sprawa przedstawiała się następująco. W szko­
le, oprócz kilkudziesięciu jeńców, żołnierzy i podoficerów
znajdował się także oficer Wojska Polskiego. Do sali, w

której przebywał ten oficer wszedł nagle podoficer nie­
miecki i zapytał Polaka, dlaczego ten nie oddąje honorów

wojskowych. Otrzymał odpowiedź, że oficer, nawet jeniec
nie jest obowiązany oddawać honorów wojskowych pod­
oficerowi. Wtedy podoficer uderzył Polaka w twarz. Ten

Wbrew wszelkim konwencjom
międzynarodowym, dotyczącym traktowania (także i

wyżywienia jeńców wojennych, zarówno żołnierzy jak
i oficerów) dowódca 123 kompanii saperów wydał roz­
kaz strzelania do Polaków, do mordowania jeńców i
ludności cywilnej, do spalenia budynku szkolnego.
„Nazwisko tego dowódcy oraz uczestników masowej
egzekucji — napisał w sprawozdaniu prokurator Pa­
weł Sobkowicz, nadzorujący śledztwo w tej sprawie z

ramienia Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Krakowie — władze śledcze NRF będą
mogły ustalić w drodze przesłuchania byłych żołnie­
rzy tego oddziału, gdyż ich nazwiska znajdują się na

fotokopii dokumentu pozostawionego na kwaterze do­
wódcy...”

Warto dodać, że w skład jednostki dowodzonej przez
generała Ulexa wchodziła tylko jedna 123 Baukotapa-
nie. Wraz z zeznaniami świadków przekazano władzom
NRF: fotokopię wykazu zawierającego nazwiska pod­
oficerów i żołnierzy należących do wspomnianego od­
działu kwaterującego w Szczucinie, fotokopię przepu­
stki udzielonej ks, Mazurowi, zezwaląiscei pa opusz­
czenie Szczucina, na której widnieje ołówkiem wyko­
nany dopisek „Baukompanie 123 Gen. Ulex”.

A także fotografię pomnika wzniesionego w miejscu
zbrodni przez społeczeństwo szczucińskie. Tak zakoń­
czono przed kilku laty jedno z tysięcy śledztw, prowa­
dzonych przez Komisję, badającą hitlerowskie zbrod­
nie.

Na marginesie
Jej sprawy nie mogę .się oprzeć refleksji bardziej oso­

bistej. Podczas pobytu w Monachium i Norymberdze
w witrynach księgarni, nawet kiosków gazetowych na­
potkałem książki prezentujące działalność żołnierzy
Wehrmachtu w ramach operacji wojskowych drugiej
wpjny światowej. Zeszyty ż taniej serii „Łąndser” cie­
szą się dużą popularnością także wśród młodzieży.
Podstawowym celem tej propagandowo-historycznej
serii jest sublimacia Wehrmachtu i podkreślenie, że
armia walczyła zawsze po rycersku, zgodnie z między­
narodowymi konwencjami. Że oddziały Wehrmachtu
nie mają nic wspólnego z żadnymi akcjami terroru i
eksterminacji, nigdy też nie brały udziału w zbrod­
niach i występkach, które — „jak się twierdzi” — po­
pełniała SS lub inne formacje. Proszę zwrócić uwagę
na słowa: „jak się twierdzi”. Bywa że słowa te są za­
mienią^. na okręcenie. „j^k się Niektórzy
pseudohistorycy używają tego ckręff&ia,' chociażby
w publikacjach „typu .„Nątion- Ęuręiią'.’ (wydawane
przez związek byłych ,ŚS-manów) czy książce, apoteo-
zującej „Di'vision das Reich”.

W czasie kampanii wrześniowej zbrodni podobnych
do tej w Szczucinie lub o . wiele bardziej barbarzyń­
skich było więcej. Żołnierze Wehrmachtu byli wyposa­
żeni w książeczkę z „przykazaniami”, jak należy się
zachowywać. Oto fragmenty:

„Żołnierz niemiecki walczy w sposób rycerski o zwycię­
stwo swego narodu. Okrucieństwo i zbędne niśzczycielstwó
ubliżają jego godności. Nie wolno zabijać przeciwnika,
który się podda... Nie wolno maltretować ani znieważać
jeńców wojennych...”

Ale równocześnie wielu z nich . zapamiętało ponury
rozkaz Hitlera, ze słowami mającymi usprawiedliwiać
ich zbrodnie, ze słowami „bądźcie bezwzględni;..”

W Uryczu żołnierze Wehrmachtu spalili 100 jeńców
polskich w stodole. Na drodze pod Tomaszowem Lu­
belskim rozstrzelali 42 żołnierzy i podoficerów w od­
wet za śmierć jednego ze swoich kolegów. W prowizo­
rycznym. obozie jenieckim w Zambrowie otworzyli o-

gień z karabinów maszynowych do kilku tysięcy zgru­
powanych tutaj jeńców: zginęło dwustu. W przydroż­
nym rowię nie opodal Ciepielowa ppłk Wessel, dowódca
15 pułku piechoty Wehrmachtu kazał rozstrzelać trzy­
stu polskich jeńców, żołnierzy i oficerów tylko dlate­
go, żc przed dostaniem się do niewoli bohatersko od­
pierali ataki kilkanaście razy silniejszego przeciwni­
ka. Płonęły wsie, podpalane przez wkraczające oddzia­
ły, pacyfikowane w odwet za opór polskich oddziałów.
Na południu kraju, w obecnych województwach kra­
kowskim, tarnowskim, nowosądeckim spalono lub pa­
cyfikowano kilkadziesiąt wsi, m. in.: Jabłonkę, Rabę
Niżną, Olszówkę, Gruszowiec, Niedźwiedź, Świniarsko,
Czarny Dunajec...

Większość z tych zbrodni obciąża oddziały Wehr­
machtu, którym pomagały SD-Einsatzgruppen, oddzia­
ły Selbstschutzu, inne jednostki...★

W SZCZUCINIE stoi dzisiaj pomnik. Przypomina
wydarzenia sprzed lat. Wspomina tych, którzy zginęli
broniąc kraju i żołnierskiego honoru.
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Jak powstały
pierwsze mapy?

......................... im—W:

Pierwsze mapy sporządzone - po­
dobnie do naszych geograficznych
map współczesnych - znali starożyt­
ni Egipcjanie, Asyryjczycy, Fenicjanie,
wczesnośredniowieczni żeglarze skan­
dynawscy.

Wśród znalezisk archeologicznych na wszy­
stkich kontynentach, u różnych ludów nie
brak natomiast map w postaci prymityw­
nych rysunków na kamieniach, na pałecz­
kach, z kości, korze drzewnej. Przedstawiają
one bliższe i dalsze okolice poszczególnych
osiedli ludzkich.

Pałeczki i kije
Słynny żeglarz angielski James Cook

(1728—1779) uzyskał od wodza jednego z

plemion polinezyjskich Tupaji, doskonałego
znawcy Polinezji, prymitywnie nakreślony
szkic, na którego podstawie została sporzą­
dzona mapa 80 wysp no, Oceanii o obszarze
920 tys. km kw. Oryginał tej mapy nie za­
chował się, ńatomiast istnieją dwie jej ko­
pie. Pomiędzy eksponatami europejskich ko­
lekcji figuruje 50 map, używanych przez
krajowców z wysp Marshalla: składają się
one z cienkich pałeczek, ułożonych pionowo
oraz,pod pętany m kątem, połączonych za

pomocą nitek t włókien palmowych. Mu­
szle lub kamyczki uzupełniają pałeczki. Ory­
ginalne owe mapy wskazywały prądy mor­
skie, najdogodniejsze do wykorzystania pod­
czas komunikacji między wyspami, których
symbolami były muszle i kamyczki.

Mapy na piasku i na korze
IV r. 1859 podróżnik francuski llenri Du-

verier, nie mogąc dotrzeć do szczytu wzgó­
rza Ahaggar w Centralnej Saharze, pomagał
sobie przy kreśleniu mapy wzgórza dziełem
pewnego szeika Tuaregów Otchana: szeik ten

wylepit z mokrego piasku cały relief Ahag-
garu. Inny podróżnik Victor Laryeau w r.

1871 odnotował w swoich zapiskach, że ko­
wal, zdolny rękodzielnik z plemienia afry­
kańskiego Fuloe, potrafił, również posługu­
jąc się piaskiem, odtworzyć dla Francuza w

sposób plastyczny całe itinerarium od Try-
polisu nad zatoką Wielkiego Syrtu aż do
Timbuktu.

Aborygeni północnej i taschodmćj Syberii
oraz Sachalinu wielokrotnie orientowali sku­
tecznie podróżników-naukowców,

'

Np. dla
Piotra Kropotkina, rosyjskiego gegorafa i re­
wolucjonisty, podczas jego pobytu na zesła­
niu w Kraju Zabajkaiskim w latach siedem­
dziesiątych XIX-wieku Tunguzi (dziś" Ewen­
kowie) nakreślili na korze brzozowej mapkę,
która przydała się w podróżach Kropotkina.

Eskimoscy kartografowie
Wybitnymi „kartografamt" byli « są nadal

Eskimosi z pomocnej Kanady, Alaski, Gren­
landii. Kiedy w latach 1822—1823 kierownik
wielu angielskich wypraw arktycznych Wil­
liam Edward Barry żeglował w okolicy za­
toki łiudsona, Eskimoska Ihgiuk zaopatrzy­
ła go w sporządzony przez nią szkic, dzięki
któremu Parry odkrył cieśninę pomiędzy
wyspą Melvilie’a a Ziemią Bajfzna. Inna

mapa tubylcza, narysowana na piasku wy­
brzeża morskiego, pomogła badaczom euro­
pejskim zorientować się, kiedy chodziło o te­
ren od cieśniny Beringa do zatoki. Kotzebue.
Kamyki oznaczały na niej góry i wyspy,
wetknięte w piasek pałeczki — osady ry­
backie. W latach 1848—1859 kapitan Francis
Mack-Klinlosch jwyruszył z ekspedycją ra­
towniczą na pomoc badaczowi Arktyki Jo­
hnowi Franklinowi. Wykorzystał on przy
tym mapy Eskimosów A-Bach-Lacha i Ow-
Wang-Noola-, zawierające wskazówki co do

miejsca, w jakim znalazły się rozbite w lo­
dach statki Franklina,

Zdolności kartograficzne Eskimosów po­
zwalały im, gdy brali po raz pierwszy w

życiu ołówek do ręki, z wielką precyzją
przedstawić kontury ich wybrzeży macierzy­
stych. Etnolog duński Kai Birkesmit opowia­
da o oryginalnych mapach tublców ze wscho­
du Grenlandii, sporządzonych z drzewa i zło­
żonych z dwóch odrębnych, nie połączonych
ze sobą części. Lewa, wyobraża wschodnie
wybrzeże tej największej wyspy świata, pra­
wa — łańcuch gór przybrzeżnych.

Jak twierdzi kanadyjski podróżnik Stefan-
sson, Eskimosi skłonni są utrwalać na iers

zdumiewających mapach jedynie te wszyst­
kie punkty wokół siedzib, które uważają za

miejsca, w jakimś sepsie pożyteczne dla nich.
W tym m. in. nadbrzeżne punkty cumowa­
nia łodzi rybackich. Natomiast góry wzdłuż
wybrzeży nie'są — zdaniem Eskimosów-kar-

tografów ■— ciekawe i godne oznaczenia na

mapach. (RJ)

Nie
ma drugiego zjawiska przyrody, wobec

którego człowiek byłby tak bezbronny, jak
w obliczu trzęsienia ziemi. Prawdę o wiel­

kiej -bezsilności ludzi wobec tego rodzaju katas­
trof potwierdziły — niestety — ostatnie tragedie
TJdine, Tangszan, Cotabao.

Nazwy tych miejscowości powiększyły statystykę ofiar naj­
groźniejszego zjawiska przyrody. Weszły też. do historii sejy
antologii — nauki zajmującej się badaniem trzęsień ziemi i
fal sejsmicznych. Właśnie rozmawiam z przedstawicielami
tej dyscypliny: dr bab. Sławomirem GIBOWICZEM i mgr
Hanną I.EWANDOWSKĄ-MARCINIAK' z Zakładu Sejsmo­
logii i Fizyki Wnętrza Ziemi Instytutu Geofizyki PAN,

— Podziemne wstrząsy odczuwał nieraz już człowiek pier­
wotny, ale tylko wtedy, gdy bezpośrednio go dotknęły. Kie­
dy natomiast zajęto-się nimi w sposób usystematyzowany,
naukowy?

— Najstarsze obserwacje i opisy trzęsień ziemi pochodzą
od starożytnych. W Chinach opisy wstrząsów prowadzone są
już ponad 3 iys. iat. Pozwoliły one na opracowanie współ­
cześnie katalogu wstrząsów na tym terenie. Tani też zbu­
dowano (początki naszej ery) pierwszy instrument sygnali­
zujący wstrząsy — sejsmoskop. Ale szybki rozwój
nauki o trzęsieniach ziemi wiąże się dopiero z sejsmologią
instrumentalną (drugą połowa ubiegłego stulecia). Dzięki niej
można o wiele precyzyjniej rejestrować przebieg fal sejsmi­
cznych w czasie.

— A. jakim aparatem badawczym dysponuje sejsmologia
aktualnie'’ Jaki jest stopień dokładności prognoz, które dają
najnowsze metody naukowe?'

— BiSS1* instrumentalna naszej dyscyplin* w- ostatnich la­
tach zwiększyła się nadzwyczaj szybko, gonad stałych
stacji, wyposażonych'' w rożnego rodzaju sejsmografy i roz­
mieszczonych na całej kuli Ziemskiej dostarcza bez przerwy
dane o ruchu fal sejsmicznych. Korzystamy też przy progno­
zowaniu wstrząsów z różnych obserwacji — jak np. zmiany
poziomu wód gruntowych, zwiększanie się zawartości rado­
nu promieniotwórczego w wodzie, zmiany przewodności elek­
trycznych skał, deformacje powierzchni ziemi, oznaki niepo­
koju u zwierząt. Najwięcej jednak mówi sejsmologom zmia­
na prędkości fal sejsmicznych.

Wszystkie te pomiary, nawet analizowane łącznie, nie dają
Wszelako gwarancji w pełni trafnej prognozy.

— Dla milionów ludzi najbardziej żywotną sprawą jest
możliwość zapobiegania skutkom podziemnych wstrząsów,
a najlepiej także im satnym.. Czy mogę prosić o jakieś krze­
piące przykłady?

IL
II
I

wstrząsów 1 tąpnięć wywołanych eksploatacją wiąże się »

bezpieczeństwem naszych kopalń na Górnym Śląsku i w Za­
głębiu Lubińskim.

Notował: MIROSŁAW ZIACH

— Jak wiadomo, najbardziej narażone na trzęsienia ziemi
są obszary tzw. strefy okołpacyficznej. Pan doktor brał udział
w badaniach tej strefy...

— Tak., Pracowałem kilka lat w Wellington w Nowej Ze­
landii. Jeśli chodzi o obszary narażone na trzęsienia, wy­
różniamy dwie główne strefy: OKOŁOPACYFICZNĄ, gdzie
występuje ok. 80—90 proc, wszystkich trzęsień ziemi oraz

ŚRÓDZIEMNOMORSKĄ. Ten podział wiąże się z podziałem
skorupy ziemskiej na wielkie płyty tektoniczne, przesuwa­
jące się I przemieszczające względem siebie. Właśnie na ich
brzegach występują rejony sejsmiczne, Ruch tych płyt po­
wodują termiczne prądy konwekcyjne miedzy jądrem ziemi
a jej skorupą. Przy nacisku natomiast jednej płyty na dru­
gą, gromadzą się ogromne ilości energii, wyzwalającej się
w postaci wstrząsów tektonicznych.

— Z zapobieganiem skutkom trzęsień ziemi, czyli profilak­
tyką pasywny, o dziwo jest lepiej niż z prognozowaniem.
Przynosi tu owoce współpraca sejsmologów, architektów i

budowniczych. Problemem są tutaj środki finansowe fbtr-
downictwo wstrząsoodporne jest kilkakrotnie droższe od nor­
malnego), a nie brak rozeznania naukowego. Ogólnie Worać,
duże budynki muszą być monolityczne i o głębokich funda­
mentach, ą małe z kolei jak najlżejsze — najlepiej z drew­
na. Niebezpieczne natomiast są domy z gliny i cegły oraz

z dużymi, ciężkimi dachami.

— Ostatnia sprawa: wt wrześniu organizujemy w Folsce
XV Kongres Europejskiej Komisji Sejsmologicznej. Może
kilka słów na temat tej imprezy? . ,

— Kongres odbędzie się w dniach 22—28 września w Kra-

j kowriśi. Weźmie w nim udział ok. 259 sejsmologów- z przeszło
20 krajów Europy oraz z Japonii i USA. Polscy naukowcy,
obok przedstawienia swoich osiągnięć z zakresu badań pod­
stawowych, położą w trakcie obrad Kongresu duży nacisk

na badania typowo użyteczne, a także na zagadnienia sej­
smologii górniczej. W tym zakresie analiza niebezpiecznych

MIĘDZYNARODOWI KONGRES CHIRURGU
PLASTYCZNEJ I ESTETYCZNEJ, który odbył
się niedawno w Paryżu, pozwolił na konfron­
tację szeregu aspektów psychologicznych tego
rodzaju operacji.

. Celem chirurgii plastycznej jest przywrócenie
pacjentowi prawidłowej sprawności utraconej
w następstwie wad, uszkodzeń lub zniekształ­
ceń, jak również poprawa kształtów ciała zwła­
szcza twarzy. Każda operacja plastyczna jest
zabiegiem upiększającym. Zadaniem chirurgii
plastycznej jest przywrócenie choremu czyn­
ności utraconej w następstwie wad wrodzonych,
przebytych chorób, wypadków itp., a zadaniem
chirurgii estetycznej jest usuwanie braków i
wad natury kosmetycznej, które rażą z punk­
tu widzenia estetycznego.

Motywy, kierujące pacjentami udającymi się
po poradę do chirurga-estety, podzielić można
z grubsza na ujawnione oraz skrywane. Istnie­
je szereg przyczyn nie ujawnionych, które kie­
rują pacjentów do ehirurga.

Np. problen-.y dorastającej młodzieży, przeży­
wającej kryzysy w otoczeniu rodzinnym, pro­
wadzące czasem do podświadomego łączenia tych
trudności z wyglądem zewnętrznym. Problemy

Cele
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wyglądu zewnętrznego mają często mężczyźni.
Przyczyniają się do tego zarówno obecne ten­
dencje w modzie, jak instytuty kultury fizycz­
nej-i salony kosmetyczne. Należy jednak zwró­
cić uwagę, że podłoże psychiczne mężczyzny
pragnącego poddać się zabiegowi upiększającemu
jest nieskończenie bardziej złożone niż kobiety
i w każdym wypadku wymaga z® strony le­
karza niezwykle delikatnego podejścia.

(MD)

Swoistym symbolem dokonanych i dokonujących się zmian
jest Pałac im. Lenina. Powstał, jako pierwsze na taką skalę,
dzieło młodego zespołu projektantów, którym kierował 32-letńi
architekt. Wzniesiono ten pie,kny gmach w całości z materia­
łów miejscowego pochodzenia, w rekordowym czasie 23 miesię­
cy! Miał bowiem otworzyć swoje podwoje — i tak się stało —

w 100 rocznicę urodzin wodza Rewolucji Październikowej. Za­
projektowany z inwencją i rozmachem. pałac, w dosłownym
znaczeniu tego określenia, posiada pewne podobieństwa z Krem-
lowskim Pałacem Zjazdów, ale zdecydowanie odróżnia go
zwieńczenie ogromnej fasady — uniesione ku górze; jako ży­

zachstanu, penetrując wszelkie możliwe źródła, których dostar­
czył także sam Marco Polo. Tymi, którzy już w XIX ‘w. przy­
czynili się do swoistego Odkrycia tego kraju dla Europy, byli
nasi rodacy. Życie Kazachów stepowych poznał przebywając
na zeslapiu Gustaw Zieliński i dal temu wyraz w swoich utwo­
rach poetyckich, a szczególnie w poematach „Step” i „Kir­
giz”. Ten ostatni tytuł był zresztą mylący, co wzięto się stąd,
że wówczas Kazachów nazywano Kirgizami, nie rozróżniając
Kirgizów i Kazachów, w dzisiejszym znaczeniu. „Kirgiz” tłu­
maczony był na rosyjski, niemiecki, czeski, angielski, francuski,
wioski. W 1964 r. ukazał się po kazachski:.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

JJ
KIRGIZ" był KAZACHEM...

HISTORIA 1 ARCHEOLOGIA

JEŚLI ZDARZY SIĘ KOMUŚ być w stolicy Kazach­
stanu, niech nie będzie zdziwiony pozorną chełpliwością
3 jaką prezentuje się przybyszom nową Ałma Atę. 1

akcentowaniem, że współczesne .oblicze miasta tworzą,
właśnie urbaniści, architekci, budowniczowie. To nie za­
dufanie, lecz autentyczna duma dyktuje taką właśnie po­
stawę wobec przybyszów, szczególnie tych, którzy z Ka­
zachstanem stykają się po raz pierwszy. Wszak niespełna
fiO lat temu, przed rewolucją, wśród każdych stu miesz-
Ko-ńców tej krainy było zaledwie dwóch umiejących czy-
|r>ć i pjsaćw.

wo, swym kształtem i formą przypomina charakterystyczne
nakrycie głowy Kazacha...

*

NOWOCZESNOŚĆ W SYMBIOZIE Z TRADYCJĄ, wyrażają­
cą się wykorzystywaniem typowo kazachskiego zdobnictwa wi­
doczna jest także na przykładzie ałmaatyńskiego Domu Przy­
jaźni. W tymże domu, który nie po raz pierwszy gościł przy­
byszów z kraju nad Wisłą, w pięknej sali o kształcie jurty, o

wybitych skórą ścianach, strojny pod sklepieniem zdobieniami,
nawiązującymi do ludowych, kazachskich wzorów, siedząc za

okrągłym stołem przyszło mi wysłuchać opowieści o Kazach­
stanie absolutnie nieznanym. Była to zarazem opowieść
szczególnie miło brzmiąca dla Polaków.

Otóż prowadzi się usilne starania a odtworzenie dziejów Ka­

Sporo wiadomości o życiu Kazachów przekazał w obfitej ko­
respondencji do rodziny i przyjaciół a także w swoim „Dzienni­
ku”, inny zesłaniec, uczestnik Powstania Listopadowego, Adoif
Januszkiewicz. Wreszcie Bronisław Zaleski, który spędził na

zesłaniu blisko 10 lat., kiedy po ułaskawieniu znalazł się we

Francji, opublikował opis stepów kazachskich, ilustrując je
własnymi rysunkami.

*

DZIEJE KAZACHSTANU wydatnie wzbogacają archeologo­
wie, których poszukiwania dostarczyły już niejednej sensacji.
Koncentrują się one m. in. w miejscu, gdzie ongiś istniało jed­
no z najstarszych i największych miast dawnego Kazachstanu
— Otrar, znaczący ośrodek nauki, kultury, handlu, .zniszczony
przez Dżyngischaria, .Wciąż jeszcze utrzymują się nadzieje, że

uda się natrafić na ślady tutejszej biblioteki, która swą wspa­
niałością miała ustępować jedynie... Aleksandryjskiej. To właś­
nie tutaj odnaleziono rury kanalizacyjne i... ziarno, co wy­
mownie świadczy o poziomie życia mieszkańców miasta i pod­
waża twierdzenie, w myśl którego Kazachowie prowadzili je­
dynie koczowniczy tryb życia. Z Otrar (Farab) 'ł-iąże się naz­
wisko Alfarabi (urodzony przed 11 wiekami) pisaka, filozofa,
uczonego, znanego w świecie arabskim, który dokończy] żywo­
ta w Damaszku.

Niedaleko Ałma Aty natrafiono na sensacyjne znalezisko tzw.

złotego wojownika, nazywanego także „człowiekiem w złotej
szacie”. Jego ubiór, składa się z ok. 4 tysięcy płytek ze szcze­
rego złota, zachwyca kunsztem dawnych, anonimowych ręko­
dzielników.

*

W TEJ FRAPUJĄCEJ OPOWIEŚCI, jaką przed polskimi
dziennikarzami roztoczyła autentyczna Kazaszka, reprezen­
tująca władze ałmaatyńskiego Towarzystwa Przyjaźni Radziec-
ko-Polskiej, nie zabrakło współczesnych akcentów. — Naszą
przyjaźń — powiedziała — została utrwalona więzami krwi.
Kazachowie, w szeregach Armii Czerwonej, walczyli o wyzwo- ,

lenie Polski spod okupacji hitlerowskiej. Szczycimy się, że dwie
nasze dziewczyny w tej walce, jako pierwsze reprezentantki
Wschodu, zasłużyły, sobie na tytuł Bohatera Związku Radziec­
kiego.

I choć oba kraje dzielą tysiące kilometrów, dla Kazachów i
Kazachstańców Polska nie jest obca. Do jej poznania, przy­
czynia się działalność kół przyjaźni. Istnieją takowe także w

wielu szkołach, w których świętuje się nawet polskie rocznice.
Ukazują się przekłady dziel polskich pisarzy. Radio-laborato-
rium „Przyjaźń” sukcesywnie emituje programy, poświęcone
Polsce. Tutejsi telewidzowie mieli możność poznać perypetie
bohaterów „Stawki większej niż życie” i zawrzeć — dzięki
szklanemu ekranowi — znajomość z „Czterema pancernymi i
psem”...

¥

JEŚLI WIĘC ZDARZY SIĘ KOMUŚ B1C W AŁMA ACIE,
zobaczy miasto piękne, pozna interesujących ludzi — życzli­
wych i gościnnych, dla których slową ^Polska,” i CJ

pełne treści.
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czącego narodu. Trzeba jednocześnie pa­
miętać, że chociaż przez wiele lat wojna
była naszym okrutnym dniem powszednim,
w tym samym czasie budowaliśmy swą
przyszłość — socjalizm. Chłopi i robotni­
cy bronili nie tylko swych domów, pól i
zakładów pracy, przelewali krew również
za wolność swej socjalistycznej ojczyzny.
Ten właśnie szczególny patriotyzm znajdo­
wał odbicie w naszej prozie i poezji.

Ale rewolucyjny heroizm, który przed­
tem przejawiał się na froncie, zwrócił się
obecnie ku pokojowej pracy. Sprzyja temu

zjednoczenie kraju. Dziś głównym tema­
tem naszej literatury jest budowa nowe­
go życia, stworzenie obrazu nowego czło­
wieka. który wszystkie siły poświęca so­
cjalistycznej ojczyźnie. Przed nami, pisa­
rzami, stoi więc zadanie szczególnej wa­
gi _ wykształcić w ludziach poczucie wy­
sokiej odpowiedzialności i współudziału
w dokonywujących się w naszym kraju
przemianach, zwalczać przejawy egoizmu
i przeżytków przeszłości.

Z TEKI SZPERACZA
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śród gości VI Zjazdu Pisarzy
ZSRR znajdował się wybitny
twórca wietnamski Hoang

Czing Thong. Oto fragmenty jego
wypowiedzi dla czasopisma „Za ru­
bieżom” na temat sytuacji w lite­
raturze Socjalistycznej
Wietnamu:

Specyfiką naszej literatury
zrodziła się w okopach, wśród
i pocisków wroga. Stała się kroniką tych
lat, a jej karty zapisane zostały krwią,
cierpieniem i nieugiętą wiarą w ostatecz­
ne zwycięstwo. I w tych właśnie warun­
kach powstało wiele wspaniałych utwo­
rów, uformowała się bojowa, stale rosną­
ca grupa pisarzy. Mam zaszczyt do niej
należeć.

Również i obecnie — i jest to całkiem
zrozumiałe — nasi twórcy powracają w

swych utworach do tematu wojny i wal-

Czy oznacza to, że nie powrócimy już
do tematyki wojennej? Sądzę, że nie. Po­
dobnie jak pisarze radzieccy i innych euro­
pejskich krajów socjalistycznych, również
i nasi twórcy powracać będą — i to nie
w jednym pokoleniu — do czasów krwa­
wej agresji. Potępiając wojnę, będziemy
głosić pochwałę pokoju. Trzeba pisać o

przelanej krwi, tysiącach ofiar, o znisz­
czeniach i grozie bombardowań, po to aże­
by to wszystko nigdy się już nie powtó­
rzyło. Trzeba ukarać podżegaczy wojen­
nych. Jednocześnie nasi t pisarze będą wie­
le miejsca poświęcać sprawom przyjaźni
między narodami i proletariackiego inter­
nacjonalizmu.

Ludzie, którzy mają za sobą wojnę,_ w

szczególności tak długą i ciężką, jak
my, miłują pokój i pragną go. Wzięliś­

my broń w ręce jedynie dlatego, aby wal­
czyć o wolność i niezawisłość, Chciałbym
przypomnieć coś, o czym wiele pisano i
mówiono w świecie. Otóż w cząsie. wojny
prawie nikt u - nas nie płakał w obliczu
wroga, ale w dniu zakończenia wojny —

płakaliśmy wszyscy, jak małe dzieci. Pła­
kaliśmy ze szczęścia, że mamy już to wszy­
stko za sobą, płakaliśmy także wspomina­
jąc naszych poległych.

Problem pokoju, to problem ogólnoludz­
ki, który dotyczy każdego z nas.

JAN ZYCH - POETA, CHŁOPSKI SYN ftlEnTA
URODZONY W KORCZYNIE KOLO ULUltKU JęL/KZ-EJS ł\

KROSNA, ŚWIETNY ZNAWCA LITERA­
TURY NARODÓW AMERYKI ŁACIŃ­
SKIEJ, wykkadówĆa^'^- Lektor ję­
zyka HISZPANSISIEG& IWHNJWERSYf.
TECIE JAGIELLOŃSKIM, WRÓCIŁ NIE­
DAWNO ZE SWEJ DRUGIEJ ESKAPA­
DY MEKSYKAŃSKIEJ. Spędził w Mek­
syku szesnaście miesięcy. Przetłumaczył
wiele dzieł z hiszpańskiego, przygotozcuie
da druku nowy tom wierszy. Ma za sobą
piękne debiutanckie „Zielone skrzypce”,
„Wędrujątą granicę”, „Układ serdeczny”,
„Pochwałę kolibra”. Zeszłoroczny „Wybór
wierszy” jest piątym tomem poetyckim
tego pisarza, związanego z Krakowem cd „Złotą
lat, należącego do pokolenia, ludzi wyro­
słych w twórczej atmosferze artystycznej
naszego miasta.

— Jesteś dla mnie przede wszystkim
poetą. Twoje wiersze, to bardzo odrębny
tlos o stosunku człowieka do przyrody,
która go kształtuje, wyznaeża rytm jego
życia. Jaki wiersz można uznać za istotny
wyznacznik twych związków z ziemią, z

ojcami?
— Nazyzea się ten utwór „Mały testa­

ment”.

Zacylujmy — przerywając na chwilę
naszą rozmowę — ten wiersz:

Kiedy będą rozbierać, co zostanie po
mń:,

wiedz, że zapisałem ci złota tyle,
ile wiosną da się zebrać kaczeńców
po Komborni, po Korczynie.

— Jak zaczęły się twoje związki z hisz-
pańszczyzńą, z literaturą południowo­
amerykańską?

— Po prostu zacząłem się uczyć tego
wspaniałego języka jeszcze w czasie stu­
diów polonistycznych. Byłem już raz w

latach 1965—1966 w mieście Meksyku,
gdzie studiowałem iberystykę w HUNAM
— Narodowym Uniwersytecie Autonomicz­
nym. I normalnie zdawałem egzaminy,
zaliczałem sesje; inaczej nie można Óo-
tcietn rzetelnie zająć się przyswajaniem
polszczyźnie ważnych, znaczących dzieł,
napisanych w języku hiszpańskim. Mój
przekład „Równiny w płomieniach” Jua­
na . Rulfo zapoczątkował w Wydawnictwie
Literackim serię — bibliotekę literatury

Amerykański „Sex o’clock”

Znany francuski reżyser Fraftęois Reićhenbach, autor długometra­
żowego filmu o Ameryc® lat pięćdziesiątych pt. „Ameryka oczyma
Francuza” oraz szeregu krótkometrażówek poświęconych USA, na­
kręcił ostatnio nowy film o tym kraju pt. „Sex o’clock USA".

— Za najbardziej zdumiewające — powiedział Reichenbach —

uważam to, że seks stał się w USA swoistego rodzaju widowiskiem
i gałęzią dochodowego przemysłu. Nie mogłepr przejść obojętnie
obok tego zjawiska, zacząłem analizować jego przyczyny i rozwój
w aspekcie socjologicznym (i obyczajowym. Tak powstał „Sex o’clock
USA” — Ameryka w godzinie swobody seksualnej. W filmie Rei-
chenbacha, utrzymanym w' formie reportażu, ukazany jest Nowy
Jork, głównie, nocą, podpatrzony przez reżysera podczas jego sa

motnych wędrówek po mieście, penetrowania różnych środowisk,
rozmów z osadzonymi w więzieniach przestępcami seksualnymi, ze

stręczycielami, właścicielami „specjalnych kabaretów” i sex-shop’ów
Reżyser przeprowadza rozmowy z Portorykańczykami, występują­
cymi w porno-teatrzyku, żeby zarobić na życie, dziewczętami pozu­
jącymi do porno-zdjęć i stara się zgłębić poszczególne tryby ma­
chiny, żerującej na nędzy i poniżającej godność człowieka.

W muzeum Picassa
Wydaja się, że sprawa spadku po Picassie zmierza do szczęśliwego

zakończenia. Francuski minister kultury Michel Guy poinformował
w uzgodnieniu ze spadkobiercami, o utworzeniu Państwowego Mu­
zeum Picassa. Zostaną w nim zgromadzone m. in prace artysty,
które państwo otrzyma z tytułu opłaty praw spadkowych.

Muzeum powstanie w Hotel Sale, który znajduje się w starej
dzielnicy Paryża Marais, niedaleko od wznoszonego obecnie centrum
sztuki im. Georgesa Pompidou. Zabytkowy pałac został oddany na

siedzibę muzeum przez władze miasta. Chcąc wybrać najwłaściw­
szą drogę adaptacji budynku ogłoszono konkurs, który wygrał odzna­
czający się prostotą oraz zachowujący stary zabytkowy styl budo­
wli, projekt Rolanda Simouneta. Adaptacja pozwoli na uzyskanie
4500 ra kwadratowych powierzchni głównie wystawowej, bez
szania pięknego wystroju budynku.

Rodzina malarza, zgadzając się na lokalizację muzeum w

Sale, zastrzegła, że ma to być muzeum, obejmujące całość

artysty od prac najwcześniejszych u progu naszego wieku po
nie zrealizowane tuż przed jego śmiercią w 1873 r. Muzeum prowa­
dzić będzie centralną dokumentację i archiwum oraz ośrodek ba­
dawczy życia i dzieła Picassa.

Bard greckiej młodzieży
32-letni poeta, pieśniarz i kompozytor — Dionizos Sawwopulos

przemawia w swych utworach w imieniu odłamu pokolenia mło­
dych Greków domagającego się demokratyzacji życia W Grecji,
przeprowadzenia gruntownych reform społecznych. Mimo prześla­
dowań ze strony reżimu „czarnych pułkowników”, nigdy nie wy­
czek! się poglądów i idei, które głosi. *

Dionizos Sawwopulos, syn prawnika z Salonik, zamierzał konty­
nuować tradycje tego zawodu w rodzinie. Ale zawsze pasją jego
życia była muzyka, a przede wszystkim — dyrygentura. Rzucił
więc studia, przyjechał do Aten, gdzie podejmował się każdej pra­
cy, aby zdobyć środki na utrzymanie. Jednocześnie komponował
swoje pieśni. Przełomowym momentem dla młodego artysty było
spotkanie z Mikisem Teodorakiśem, który otworzył mu wstęp na

estrady koncertowe. Ale wtedy został aresztowany.
Po zwolnieniu z więzienia opuścił Grecję, osiadając we Francji,

a potem — we Włoszech. Nie mógł jednak żyć i tworzyć z dala od
swej ojczyzny. Powrócił do kraju, gdzie stawał się coraz bardziej
sławny. Dziś otrzymuje nieustannie intrantne propozycje koncer­
tów i' nagrań. Przyjmuje tylko niektóre, aby móc jak najwięcej
czasu i sił przeznaczyć na występy, które są mu najbliższe: jest
pierwszym w Grecji zawodowym pieśniarzem, dającym bezpłatne
koncerty dla tysięcy słuchaczy. Jest przeciwny komercjalizacji sztu­
ki, która — jego zdaniem — musi być wolna, a nie podporządko­
wana możnym protektorom. Ta forma kontaktów z publicznością
daje mu najwięcej satysfakcji.
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łeczeństwa, przede wszystkim w

tych zakątkach kraju, gdzie sztu­
ka ciągle jeszcze bywa rzadkim

gościem, zyskują coraz większą
popularność.

Mówi się nawet ostatnio o swoistej
„modzie” na plenery, a ich główny or­
ganizator i koordynator — Związek
Polskich Artystów Plastyków — nie
zawsze jest w stanie sprostać wszyst­
kim zamówieniom. Propozycje i pro­
śby o zorganizowanie tego typu imprez
przychodzą od wojewódzkich i miej­
skich wydziałów kultury, z gmin, od­
działów ZPAP, poszczególnych zakła­
dów pracy.

W tym roku odbyło się lub jeszcze od-
, będzie się w Polsce ponad 50 plenerów
malarskich, rzeźbiarskich, graficznych i

architektury wnętrz, organizowanych
przez ZPAP. Trudno natomiast
ile podobnych imprez urządzają
snym zakresie różne instytucje,
we wydziały kultury, a nawet

gólnl artyści i amatorzy sztuk pięknych.
Jedno nie ulega wątpliwości — plenerów
przybywa z każdym rokiem. Można więc
mówić o jakimś pozytywnym ruchu wy­
rosłym z autentycznych potrzeb szybko
awansujących, a niegdyś zaniedbanych
regionów, choć — co trzeba przyznać —

samorzutnie organizowane plenery nie
zawsze reprezentują odpowiedni poziom
artystyczny. Czynione są już zresztą sta­
rania, by ZPAP mógł objąć opieką wszys­
tkie tego typu inicjatywy.

Ni« mniej znane od białowieskich
plenery w Centrum Rzeźby Polskiej
Orońsku, w woj. radomskim, jedynym
chyba tego typu ośrodku w Europie. Roz­
poczęty w ub. roku plener pt. „Warszta­
ty twórcze rzeźbiarzy — dokument roku
1975/1976” zakończony został otwarciem

wystawy w pałacu i w parku. Wzięło w

nim udział 60 artystów z Polski oraz z

Bułgarii, NRD, Jugosławii, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR. Plenery w Suchedniowie,
Parczewie i Opocznie specjalizują się w

ceramice artystycznej w bliskiej współ­
pracy z tamtejszymi zakładami ceramicz­
nymi, Hajnówka natomiast — to króle­
stwo rzeźby w drewnie, które zapewnia
miejscowy tartak. Lubelski plener rze-

W PLENERZE

i, ,■.v t

Meksylri
Guilleo i.» Pofslca

iberoamerykańskiej, w PlW-ie wydałem
i."’ 'i godzinę" powieść Kolumbijczyka
Garcii Marąueza, tłumaczyłem Kubańczy-
ka Nicolasa Guillena i wielu innych.

— Co możesz powiedzieć o poczuciu je­
dności kulturowej krajów’ hiszpańskiego
obszaru językowego?

— Znam Meksyk, byłem w Chile, Pe­
ru. Uważam, że świadomość wspólnoty
kulturowej jest tam silna, przecież różne
tradycje, nawet obyczaje decydowały o

■powstaniu odrębnych narodów, mówią­
cych jednym językiem — hiszpańskim..

— Jacy są Meksykanie?
— Wspaniali, przyjaźni wobec ludzi

interesowanych ich krajem, choć na

czat',su każdej znajomości są nieufni,
zrozumiałe. Pewna emfaza, zwroty grze­
cznościowe' w momencie poznania, przy­
słaniają,niejako każdego nowo poznanego
człowieka, Ale potem po prostu stają się
braćmi.

— Słyszałem, że przetłumaczyłeś coś
niecoś na język hiszpański z naszej lite­
ratury współczesnej...

— Tak jest. Tłumaczyłem i drukowa­
łem wiersze Herberta, Poświatowskiej,
swoje; w piśmie literackim „Plural” wy­
drukowano to moim przekładzie 'wybór
„Myśli” Lecą. Zostawiłem również reżyse­
rowi Manuelowi Montoro i scenografowi
Guillermo Berclayowi tłumaczenie „Emi­
grantów” Mrożka. Prawdopodobnie będą
mieli swoją meksykańską premierę.

— Co Meksykanie wiedzą o Polsce?
— Kraj nasz rozwija aktywnie swą po­

litykę zagraniczną w oparciu o wymianę
handlową. Wszyscy w Polsce wiedzą, że
Meksyk kupuje u nas statki, że buduje­
my tam jedną z największych kopalń wę-

za-

po-
To

gla. Mnie jednak interesuje nasra pozycja
we współczesnej kulturze meksykańskiej.
Docierają tam tłumaczenia Andrzejew­
skiego, Różewicza, Gombrowicza, Schulza,
Witkacego, Broszkiewicza również prze
tłumaczenia wydawane w Hiszpanii. Wie!
kim przyjacielem polskiej kultury jes
Sergio Pitol, były attache ambasady mek­
sykańskiej w Polsce, tłumacz polskiej li­
teratury. Wspomniany już przeze mnie
scenograf Barclay — po lutowym, tego­
rocznym pobycie w Polsce — powiedział,
że każde przedstawienie teatralne-w na­
szym kraju jest dla niego nowym, zaska­
kującym przeżyciem. IV wywiadzie tym
oświadczył równocześnie, że wyprzedzamy
renomowane ośrodki kultury światowej,
dając przedstawienia dojrzałe, głębokie,
mądre. W Meksyku popularna jest polska
muzyka — Chopin, Penderecki i calu ple­
jada współczesnych kompozytorów, polski
plakat. Ostatnie uroczystości Kopernikow­
skie utrwaliły się nazwaniem jednej z li­
lie miasta Meksyku imieniem polskiego
astronoma i budową jego pomnika,

— Jakie są tradycje polskie w Meksy­
ku?

— Polonia jest nieliczna, rozproszona.
Ale ma w pamięci słynny ośrodek Santa
Rossa, gdzie znaleźli schronienie Polacy te

okresie drugiej wojny światowej. Intere­
sujące są również polonica, rozproszone w

wielu książkach, gazetach. Zainteresowała
się tymi materiałami Aleksandra Klaso­
wa, która m. in. natrafiła na interesujący
artykuł w jednej z gazet meksykańskich
z września 1939 r. Publikacja mówiła o

polskości Pomorza, Śląska, o historycz­
nych prawach Polaków do tych ziem.
Wiadomo już, jak wielkim powodzeniem

cieszyły się występy meksykańskie
tru STU” z Krakowa. Znane jest niezwy­
kle ciepłe przyjęcie przez prezydenta
Meksyku naszego „Mazowsza”.

— Co widziałeś i co zapamiętałeś r. tra­
dycji kulturalnej meksykańskich Indian?

— Wielkie, urzekające ruiny Palenąue,
jedną z największych piramid Majów w

tym zburzonym mieście, bogaty niezwy­
kle grobowiec ich wodza Ttkala. Spędzi­
łem również tydzień wielkanocny wśród
plemienia Huicholi, którzy mówią języ­
kiem azteckim grupy nahuatl. Widziałem
powrót z wyprawy „pęyoteros", któ­
rzy do wioski przynosili peyotl, sok
z kaktusa (a takie narkotyk) wyo­
strzający . wzrok i słuch, jadłem plac­
ki kukurydziane, różne potrawy z fasoli
— pożywienie ludzi ubogich. Meksyk jest,
zgodnie z naszymi mniemaniami o tym
kraju, pełen kontrastów społecznych, oby­
czajowych. Jest bogaty w niezwykle in­
teresujące osiągnięcia kultury. 1 dlatego
ch-cę swą pracą przyswoić współczesnym
Polakom jak najwięcej (i jak najrzetel­
niej) dzieł literackich wielkiego narodu
meksykańskiego.
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W Lipsku trwają Targi Jesienne — 76. Przedtem

było „Lipskie Lato — 76”. I właśnie już pod­
czas owego „Lata” dało się zauważyć znaczne

ożywienie życia teatralnego, co raczej w tzw. sezonie

ogórkowym należy do rzadkości.

Jak wiadomo, na okres lipca i sierpnia placówki kulturalne,
a szczególnie teatry, zamykają swe podwoje na cztery' spusty.
Próżno iHęc szukać tam rozrywki i głębszych przeżyć artysty­
cznych. Dorywczo organizowane imprezy (przeważnie muzycz­
ne) nie maja charakteru zaprogramowanego. Wszystko przebie­
ga raczej pod kątem improwizacji' — od przypadku do przy­
padku.

Ale w tym roku — i to już w styczniu! — ojcowie miasta
postanowili zerwać z tradycją pustki imprezowej w samym
środku lata. Stąd zrodził się plan wypełnienia luki na tym
odcinku. Oczvwiście, linią przewodnią „Lata — 76” stały się
imprezy na wolnym powietrzu — głównie poranki i wieczory
estradowe, koncerty muzyczno-wokalne oraz występy baletowe
w parkach Lipska.’ Ale niezależnie od programu wyraźnie
estradowego, również i teatry włączyły się do aicc.ii, skierowa­
nej przeciw złym tradycjom sezonu ogórkowego. Właśnie pod
gołym niebem, w Parku im. Klar.y Zetkin odbyła się prapre­
miera jednej z lżejszych sztuk Goethego „Współwinni”. Spe­
ktakl przygotowano z wstawkami muzycznymi, coś nts kształt
musicalu, słusznie chyba rozumując, że jest to gatunek najbar­
dziej odpowiedni na lato. Jednocześnie ta prapremiera Goethego
„w zieleni” była początkiem sezonu 1S76/77 — jako że sztuka od
września weszła do normalnego repertuaru w teatrze. Ze sceny
parkowej na scenę macierzystą.

Sezon teatralny w Lipsku, z uwagi na obowiązujące tu zwy­
czaje, obejmuje w równej mierze sceny dramatyczne, jak i ope­

GUNTER HOFFMANN

NACZELNYM,
szeroko pojętym za­

daniem plenerów jest aktywizacja
twórcza regionów oddalonych od

głównych ośrodków kultury, przyjścia .

ze sztuką do ludzi, którzy być może nie
mieli dotychczas okazji do takich spot- żbiarski 1975—1976 nawiązał bliskie kon-

■kań.' Ten cel przyświecał organizato- ■ takty z Lubelską Spółdzielnią Mieszka nio-
rom pierwszych plenerów w Polsce w

latach sześćdziesiątych. Było ich wów­
czas zaledwie kilka i to tylko malar­
skich. Do najstarszych należy m. in.
plener w Białowieży, który zdobył sze­
roki rozgłos nie tylko w kraju, lecz i za

granicą. Corocznie goszczą tu, obok ar­
tystów polskich także twórcy z brat­

nich krajów socjalistycznych i z Zacho­
du. W tegorocznym plenerze np. brali
udział malarze z Czechosłowacji, Wę­
gier, Finlandii i Szwecji. Białowieskie

plenery tradycyjnie już przebiegają
pod hasłem twórczości inspirowanej
naturą. I choć twórcom pozostawia się
pełną swobodę w doborze tematu pow-
staje tam bardzo wiele obrazów utrwa­
lających uroki białowieskiego krajo­
brazu. Odbywają się z tej okazji spot­
kania i dyskusje z autorami dzieł, do­
konuje się zakupów obrazów- Tego ro­
dzaju wystawy są zresztą tradycją
wszystkich plenerów. Część eksponatów
pozostaje na miejscu, bowiem w więk­
szości wypadków istnieje zwyczaj, że

każdy artysta ofiarowuje jedną pracę
organizatorom. W ten sposób powstało
Wiele kolekcji, a nawet galerii malar­
stwa. Do największych osiągnięć z te­
go zakresu należy Muzeum Sztuki
Współczesnej w Białymstoku. Zgroma­
dzono w nim ponad 200 prac czołowych
malarzy polskich i wielu wybitnych
twórców zagranicznych. Wszystkie po­
chodzą z plenerów białowieskich.

I
NNY CHARAKTER mają ogólnopol­
skie plenery w Osiekach w woj.

koszalińskim, które odbywają się w

tym roku po raz czternasty z udziałem
gości z Czechosłowacji, Danii, Finlandii,
NRD i RFN. Spotykają się tutaj arty­
ści plastycy, naukowcy, teoretycy sztu­
ki dla dokonania konfrontacji różnych
tendencji, wymiany doświadczeń, dys­
kusji: I tu także owocem działalności
są wystawy, a obok tego pokazy fil­
mowe i inne imprezy organizowane dla
miejscowej ludności.

LEIPZIGER VOLKSZEITUNG

NOWY SEZON TEATRALNY
rę. W ślad za Goethem w teatrze Kameralnym, pojawił się na

scenie operowej Puccini (czyli „Turandot”), a w Teatrze Miej­
skim wystawiono komedię jednego z najciekawszych dramatur­
gów współczesnych NRD, ttudi Strahla „Zwariowany zapach
świeżego siana”. Te trzy premiery „uderzeniowe” rozpoczęły już
regularny, nowy sezen na sześciu scenach Lipska.

Czego mogą oczekiwać mieszkańcy miasta Targów oraz ich
goście z kraju i zagranicy od lipskiej Melpomeny? Wyrażając
to liczbami — ogółem 37 premier, w tym osiem prapremier. Naj­
więcej, bo pięć przedstawień prapremierowych, ukaże się na

scenie Teatru Młodego Świata (najstarszego teatru dla dzieci
i młodzieży w NRD, który w grudniu br. będzie obchodził ju­
bileusz 30-lecia swojego istnienia). Warto zaznaczyć, że do pra­
premier światowych, dojdzie jeszcze pięć prapremierowych wy­
stawień dramatów na terenie NRD.

Jednakże nie liczby stanowią tu argument artystyczny, lecz
tendencje, jakim został podporządkowany repertuar nowego
sezonu. Przede wszystkim rzuca się w oczy wyraźna zmiana
proporcji w układzie przewidzianych do gry utworów dramaty­
cznych. Dotychczasowy, nie najlepszy bilans dramaturgii współ­
czesnej rodzimych autorów z NRD — zyskuje w rozpoczętym

wą, która złożyła konkretne zamówienia.
W rezultacie powstało wiele oryginalnych
projektóur artystycznego zagospodarowa­
nia osiedla, elewacji i wykończeń, które
Spółdzielnia zaczyna stopniowo realizo­
wać.

Konkretnego adresata miał także te­
goroczny plener w Kadynach, w woj.
gdańskim, przebiegający pod hasłem

„Ceramika dla architektury”. Artyści
opracowali projekty zewnętrznej archi­
tektury dla osiedla „Zaspa” w Gdań­
sku, m. in. ozdobne okładziny dla ścian

zewnętrznych, place zabaw dla dzieci,
miejsca rekreacyjne, itp. Duże zainte­
resowanie mieszkańców Kartuz wzbu­
dził zorganizowany tam na przełomie
maja i czerwca br. plener pod hasłem

„Plastyka kształtuje środowisko czło­
wieka”. Jego uczestnicy opracowali
projekty zagospodarowania rynku miej­
skiego oraz zabytkowej uliczki ks. Ście­
giennego. Najlepsze rozwiązania
wykorzystane przy rekonstrukcji
dwu zabytkowych zespołów.

PŁENERY zostawiają po sobie

my i trwały ślad nie tylko w postaci
eksponatów zdobiących place, parki,
instytucje, lecz także w świadomości

ludzi, którzy dzięki bezpośrednim kontak­
tom z twórcami wciągnięci zostają w

krąg odziaływania sztuki. Że nie są to go­
łosłowne stwierdzenia może świadczyć
chociażby przykład ubiegłorocznego ple­
neru w Samostrzclu, gdzie po jego zakoń­
czeniu pracownicy miejscowego PGR ku­
pili do swych mieszkań znaczną cześć wy­
stawianych obrazów. Nie jest to wypadek
odosobniony. Coraz częściej dzieło sztuki
trafia dzięki plenerom już nie pod przy­
słowiową „strzechę”, lecz do nowocze­
snych domów rolnika czy mieszkańca ma­

łego miasteczka.

sezonie szansę zdecydowanej poprawy. Teatr „Piwnicy” i Miej­
ski zapowiadają trzy prapremiery lipskich dramatopisarzy:
Gunthera Preussa, Werndera,Heiduczka i Alberta lyendta. Na
scenie zaś teatru dla dzieci, wspomniane już 5 prapremier, to

wyłącznie sztuki napisane przez twórców NRD-owskich.

Drugą tendencją, jaką można zaobserwować studiując lipską
listę tytułów scenicznych, jest troska o prezentację socjalistycz­
nej dramaturgii współczesnej. Na tym odcinku warto odnotować
po raz pierwszy w NRD wystawianą „Staromodną komedię”
Arbuzowa, następnie „Cztery krople” Rozowa i węgierską sztu­
kę Tibora Dery „Fikcyjny raport z amerykańskiego Pop-festj-
walu”.

Wreszcie klasyka. Arcydzieła dramaturgii światowej repre­
zentować będzie w nowym sezonie Lipska „Romeo i Julia"
Szekspira — natomiast z własnej klasyki ujrzymy nie grany
dotąd w NRD utwór Kleista „Penthesilea”. Spektakl ten został
przygotowany w związku z 200 rocznicą urodzin autora „Pęk­
niętego dzbana".

Opera zapowiada dwa dzieła Wagnera „Zygfryd” i „Zmierzch
bogów” — a także prapremierę „Cienia” F. Geisslera, opartą na

wątkach bajki radzieckiego dramaturga G. Schwarza. Poza tym
w repertuarze znajdzie się i „Aida” Verdiego, i „Peer■Gynt”
Egksa i „Eugeniusz Oniegin” Czajkowskiego. W lipskim Tea­
trze Muzycznym oraz w Komedii Muzycznej odbędą się premie­
ry musicalu „Kabaret” i „Kismet”. Klasyczną operetkę będzie
można obejrzeć w nowych inscenizacjach Linckesa „Pani Luna”
i „Piękna Galatea” Suppego.

Bogactwo zapowiedzi pozwala oczekiwać w sezpnie 1976/77
równie bogatych przeżyć artystycznych. Czy ilość przejdzie
w jakość, odpowiedzą już gotowe spektakle na lipskich sce­

nach. W każdym razie będzie w czym wybierać!
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Kiec/y przed 7 laty byłem po raz pierwszy
w Szwecji, pornografia przeżywała w tym
kraju — można to tak określić — szczyto­

wy okres swego rozwoju. W każdym prawie
ulicznym kiosku kupić można było pornografi­
czne „świerszczyki"*), różnej jakości i w róż­
nej cenie, liczne sexshopy i maleńkie sklepiki
przekonywującą reklamg zachęcały przecho­
dnia do zatrzymania i ewentualnego zakupu.

OD 17 MIESIĘCY TRWA W LIBANIE WOJNA DOMOWA, *v

której zginęło już 40 tys. osób, a każdy kolejny dzień przynosi
jej dalszą eskalację. Po zdobyciu obozu uchodźców palestyńskich
Tel el-Zaalar prawica przypuściła zmasowany atak na pozosta­
łe pozycje lewicy libańsko-palcstyńskiej. Walki toczą się w Bej­
rucie, w strategicznie ważnych górskich rejonach w pobliżu sto­
licy oraz w okolicach miasta Tripoli. Tej eskalacji nie są w sta­
nie powstrzymać Arabskie Siły Pokojowe, wprowadzone do Li­
banu decyzją Ligi Państw Arabskich.

Mimo mediacji ze strony wielu państw arabskich nadal trwa

impas na arenie politycznej. Prawica uzależnia rozpoczęcie ja­
kichkolwiek negocjacji od wycofania się sił lewicy libańsko-pa-
lestyńskej z gór. Ta ząś uważa również rozmowy pokojowe za

niemożliwe po krwawej masakrze mieszkańców Tel el-Zaatar
oraz z powodu dążenia prawicy do podziału kraju.

W tej sytuacji siły lewicowe ogłosiły powszechną mobilizację.

Dzisiaj, w 1976 roku, tamte

obrazy należą już do prze­
szłości. Zniknęły owe sklepi­
ki, owe małe kioski z porno­
graficznym materiałem, gdyż
hossa na tego typu produkty
„sztuki” minęła bezpowrot­
nie. Na polu „boju” pozostały
jedynie duże magazyny ofe­
rujące wszystko co tylko w

tej intymnej dziedzinie ofe­
rować można. Od wyda­
wnictw dla ludzi uprawiają­
cych „normalną” miłość, po
pisma dla homoseksualistów,
lesbijek, sadystów, zoofilów
itd. W tych magazynach za­
opatrzyć się można także w

najbardziej wyrafinowane
przyrządy (a może raczej na­
rządy), które podobno mają
ubarwiać i uatrakcyjniać mo­
notonię współżycia dwojga
ludzi.

ZWĘDZI MÓWIĄ, że
największym przeciwni­
kiem pornografii jest
właśnie... pornografia. W

tym stwierdzeniu jest tylko
pozorna sprzeczność. Okazuje
się bowiem, że do momentu

gdy dość rygorystycznie trak­
tuje się różne rozbieranki ja­
ko owoc zakazany, budzi to

niezdrowe zainteresowanie w

mgiełce sensacji. Potem, po
zwolnieniu obostrzeń cenzu-

ralnych, ludzie rzucają się ła­
komie na pornograficzne wy­
dawnictwa, pornograficzne
filmy. Eksplozja trwa bardzo
krótko. Większość odbiorców
Po „nasyceniu” rynku prze­
stoje się interesować produk­
cjami różnej maści porno-

atelie. Zostają tylko ci, któ­
rym pornografia jest z róż­
nych względów do życia po­
trzebna (faktem jest, że w

Skandynawii od momentu

gdy pornografia przestała
być zakazana, gwałtownie

Część turystów korzysta z

propozycji i spieszy na Do-
belnsgatan lub na Vastman-

nagatan. 1 ja, chcąc zaspokoić
swoją dziennikarską cieka­
wość, pewnie też bym się
wybrał, powstrzymały mnie
jednak przeszkody natury
prozaicznej. Wstęp do kaba­
retu proponującego uciechy
wszelakie kosztuje — baga­
telka — około 20 dolarów.
Zamiast więc do „Chat noir”

czy „Funriy Girl” poszedłem
do sezshopu mieszczącego się
przy Jąrlsgatan, który — a

jakże — również .reklamuje
się we wspomnianym już in­
formatorze turystycznym.

Sklep przestronny, z półka­
mi uginającymi się pod dzie­

■“ JANUSZ HAŃDEREK

PORNO-

klapa

KRZYŻÓWKA
POZIOMO:. 7. usuwanie wad, 8. pszczele gospodarstwo,

9. przysmak z wieprzowej nogi, 10. w konserwie nazywa­
na skumbrią, 12. najlepsza ocena, 14. leninowski plan
elektryfikacji Rosji radzieckiej, 15. kompozytor „Kniazia
Igora”, 20. abonament na cykl imprez, 21. grupa wysp
koło Alaski, 22. myśl prześladująca, 24. magazyn broni,
26..tytuł powieści Nałkowskiej, 27. gorczyca,

PIONOWO: 1. obelisk z jednolitego bloku kamiennego,
2, naczynie laboratoryjne, 3. najtrudniejszy fragment na­
tarcia, 4. rozgłos, sława, 5. stado owiec, 6. rybki hodowa­
ne w akwariach, 11. uprawniony do glosowania, 1.'. roz­
kaz dla psa, 14. surowiec dla pizemyslu ceramicznego, 16.
ongiś siedziba mistrzów Zakonu Krzyżackiego, 17. pierw­
sza stolica Polski. 18. powstanie zbrojne, 19. urzędfc-ik
ambasady, 23. imię Londona, 25. usuwanie chłopów przsz
feudałów z uprawianej przez nich ziemi.

Rozwiązania krzyżówki nr 35 prosimy nadsyłać do dnia
17. IX. 1976 (decyduje data stempla pocztowego). Wśród
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązanie re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

Główne figury
Sytuacja militarno-polityezna jest przeto w Libanie niezwyk­

le skomplikowana. Wystarczy podać — co powtarzam za dzien­
nikiem „Al Anwar” — iż w kraju tym występuje aktualnie

przeciwko sobie aż 17 wyznań religijnych, 42 partie polityczne,
22 armie prywatne, 9 organizacji palestyńskich, kilka armii pań­
stwowych i 2 policje. Dwoma jednak głównymi protagonistami
konfliktu są siły prawicowe i ugrupowania lewicowe, a mówiąc
precyzyjniej, chrześcijanie-maronici i muzułmanie, czyli — bo­
gaci i biedni. ,

Trzonem libańskiej prawicy jest tzw. falanga, której twórcą
i przywódcą jest Pierre Dżemajcl. Organizacja ta, o iście faszy­
stowskich cechach, reprezentuje interesy bogatych warstw

chrześcijańskich, głównie drobnomieszczaństwa. Program poli­
tyczny falangi i jego praktyczne konsekwencje wynikają z

(KORESPONDENCJA WŁASNA

ZE SZWECJI)
spadła liczba przestępstw na

tle seksualnym), oraz oczywi­
ście turyści,

A pornografia atakuje tu­
rystów już od pierwszego
kontaktu ze Sztokholmem. W
wyczerpującym informatorze
turystycznym poświęconym
stolicy Szwecji znaleźć można
wiele reklam proponujących
interesujące spędzenie
wieczora w sex-kabaretac'n.

siątkami „świerszczyków”.
Kilku panów przegląda ko­
lejne numery, jakiś jegomość
dokonuje zakupu. Obok sala
kinowa dla 30 widzów. Od 10
rano do 12 w nocy prezentuje
się tam zestaw 8 filmów por­
nograficznych po 20 minut
każdy. Oczywiście zestaw leci
non-stop. Cena także słona.
Około 5 dolarów. Załuię, że
nie festem panią, gdyż damy,

WIKTOR WEGGI LIBAN

Sulejman
Szamun.

przynaj-
łewicą, a

przekonania, Iż chrześcijanom zagrażają muzułmanie tak li­
bańscy, jak i z innych państw arabskieh. Stąd też dążą oni do

trzymania Libanu z dala od procesów panarabskich i nawią­
zania bliskich stosunków z Zachodem. Falanga w rzeczywis­
tości nie pragnie pokoju, bowiem sprowokowana przez nią woj­
na stwarza pomyślne warunki do powstania chrześcijańskiego
„małego” Libanu, który w przyszłości mógłby ewentualnie wejść
w skład „kantonalnego państwa” libańskiego. Szczególnie zajad­
le falanga zwalcza znajdujących się w Libanie uchodźców pa­
lestyńskich, wysuwając wobec nich zarzuty o ściąganiu na Li­
ban retorsji Izraela, co z kolei — o czym już głośno nie mó­
wią — przeszkadza burżuazji libańskiej w spokojnym prowadze­
niu interesów.

Obok falangi w prawicy libańskiej istnieje’ także skrzydło
bardziej reakcyjne, tzw. Fi‘ont Cedru, które—- co oficjalnie
przyznaje — w każdej chwili gotowe jest poprosić kraje za­
chodnie o interwencję zbrojną. Podobnie awanturniczą polity­
kę uprawiają również nadal urzędujący prezydent
Farandżija i minister spraw wewnętrznych Camille

Skrzydłu bardziej ugodowemu, które gotowe było,
mniej jeszcze do niedawna, prowadzić negocjacje z

nawet uczynić na jej korzyść pewne ustępstwa, przewodzi Ray­
mond Edde. Polityk ten reprezentuje interesy wielkiej burżua-

rjf, obszarników i duchowieństwa chrześcijańskiego. Uważany
jest powszechnie — także przez lewicę, która głosow’ała na nie­
go w wyborach prezydenckich — za umiarkowanego. Umiarko­
wanym zdaje się także być obecny prezydent — elekt Elias
Sarkis. On z kolei jest rzecznikiem interesów burżuazji i ob­
szarników muzułmańskich.

Lewica libańska

Również nie jest jednolita. Grupuje komunistów, socjalistów
i Arabów reprezentujących nurt nacjonalistyczny, ale opowia­
dający się za reformami. Za przywódcę Frontu Sił Postępowych
uważa się Kemala Dżumblatta z Socjalistycznej Partii Postępo­
wej. który określa siebie jako demokratycznego socjalistę.
Front domaga się przeprowadzenia niezbędnych reform społecz­
nych.

Mówiąc o lewicy libańskiej, nie sposób nie wspomnieć o zwią­
zanych z nią Palestyńczykach. Jako całość stanowią oni poważ­
ną siłę militarną, politycznie jednak są rozbici na różne od­
łamy. Na dodatek na pogłębienie podziałów wpłynęła interwen­
cja syryjska w "Libanie. Różny do niej stosunek doprowadził
nawet między nimi do bratobójczej walki. Na szczęście ustąpiła
ona ostatnio negocjacjom. Doszło do znacznego zbliżenia stano­
wisk między nrosyryjską organizacją palestyńską „Al Sajka” i

Organizacją Wyzwolenia Palestyny popierającą lewicę libańską.
Palestyńczycy przez długi czas trzymali się na uboczu

tliktu, uważając go — słusznie zresztą — za sprawę samych I

bańczyków. Przywódca OWP Jaser Arafat czvnił
cie wiele starań mediacyjnych, aby doprowadzić
rodowej w Libanie. Palestyńczycy ciągle jednak
byli przez prawicę, a od kilku miesięcy stali sie

generalnego ataku. Nic więc dziwnego, iż sięgnęli
jięli u boku lewicy.

kon-

nawet osobiś-
do zgody na-

prowokowani
obiektem jej
po broń i sta-

I

nie wiedzieć dlaczego, korzy­
stają z 50-procentowej zniżki.
Zamiast 20, płacą tylko 10 ko­
ron. Koniec końców jednak z
bólem serca wyciągam jakże
cenne na obczyźnie dewizy i
oto mogę wejść do tego mi­
niaturowego kina.

Łatwo obliczyć, że projek­
cja zestawu filmowego trwa

ponad 2 godziny. Jest to o

wiele za długo nawet dla
człowieka, który do purystów
nie należy i chętnie poznaje
wszystko to, co w obcym
kraju jest egzotyczne. Ale,
czy nie można popaść w znu­
żenie i zniechęcenie widząc na

ekranie biologię li tylko, wy­
uzdanie doprowadzone do ja­
kiejś paranoicznej perfekcji?
Seks jako cel sam w sobie,
partner traktowany jak
przedmiot, który się wyrzu­
ca, gdy przestoje być już u-

żyteczny. Program nie nuży
jednak skąpej widowni.
Wręcz przeciwnie. Widzowie
wydają się być wyraźnie za­
interesowani. Dodać muszę
jednak, że wszyscy moi są­
siadzi to panowie w — deli­
katnie to określiwszy — nie

najmłodszym już wieku...

YM, KTÓRYM sezesho-
py już się przejadły
normalne kina ofe­
rują fabularną i arty­

styczną pornografię. IV trak­
cie mojego pobytu w Sztok­
holmie grano sławiony i sze­
roko reklamowany film pro­
dukcji francuskiej „Emanue­
la”. Mówiono, że jest to naj­
bardziej śmiały obraz jaki
wyprodukowała zachodnia ki­
nematografia.

Film śmiały rzeczywiście,
scen erotyczno-łóżkowych
mnóstwo olbrzymie, tylko że
z tym artyzmem to już go­
rzej. Rzecz traktuje o młodej
kobiecie dokonującej czegoś
w rodzaju bilansu swoich
seksualnych awantur. Fabuła
naiwna i pretensjonalna,
prawdy psychologicznej za

grosz. Jestem przekonany, że
przeciętny polski bywalec ki­
na „Emanuelę” zaszeregował­
by tylko do kategorii kiczu.
Zresztą podobnie chyba kla­
syfikuje ten film także widz
szwedzki. Mimo krzykliwych
reklam, wielkich., plakatów i
rozlicznych zachęt na wie­
czornym seansie w dużej sali
kinowej doliczyłem się zaled­
wie dzie w i ętnastu o-

sób. W liczbie tej było kilka
par, które przyszły do kina
tylko po to, by skorzystać z

intymnej ciemności w jakiej
spowite są kinowe sale. A
więc jednak mimo wszystko
porno-klapa...

*) „świerszczyk” — popu­
larne określenie kolorowych
wydawnictw pornograficz­
nych.
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Poziomo: 3. Fernandel,. 5. Maksym, 6. Oborin, 8. wada, 9.
Darłowo, 11. znak, 15. karawana, 16. arabeska, 17. technikum,
20. włócznia, 22. parafina, 23. Wątt, 24. zmywacz, 25. pyra, 28.
nowina, 29. oferta, 30. Sochaczew.

Pionowo: 1. Drzymała, 2. zdobywca, 3. fuks, 4. lora, 5. Ma­
dras, 7. Nansen, 8. Władysław, 10. Łomonosow, 12. kakofonia,
13. kantyna, 14. Palmiry, 18. aceton, 19. Afryka, 21. almanach^
22. pacyfizm, 26 kwas, 27. krew.

NAGRODY WYLOSOWALI: W. Wiśniewski, M. Rachelski,
F. Pałeczek, M. Dobrowolski, M. Cirin, A. Skrętowiez, A. Woj-
toń, J. Orlik, M. Zapiór — Kraków; M. Wiatrowska — Tar­
nów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Równouprawnienie
„Mężczyźni i kobiety ma­

ją: równe pratva” — taki jest
sens-ustawy, uchwalonej pod'
koniec ubiegłego roku przez
parlament brytyjski. Od te­
go czasu w prasie brytyj­
skiej pisano o wielu przy­
kładach omijania tej ustawy,
z wyjątkiem przepisu, że ńie
wolno odmawiać kobietom

prawa do „picia piwa na sto­
jąco”...

Pytania
W dawnych czasach we

Włoszech, gdy zdarzały się
lata nędzy i głodu, rodzice
wysyłali dzieci na zamek lub
do pałacu, gdzie prosiły o

pomoc dla rodziny. Ostatnio
57 dzieci ze zniszczonej osiem
lat temu wskutek trzęsienia
ziemi sycylijskiej wioski Be-
licetal, z inicjatywy tamtej­
szego proboszcza, przyjecha­
ło wraz z nim do Rzymu. 17

godzin trwała podróż pocią­
giem, po czym dziecięcą de­
legację przyjął w Pałacu

Kwirynalskim prezydent Le­
one. Zachwycone wspania­
łym. otoczeniem dzieci zadały
prezydentowi Włoch parę
kłopotliwych pytań w rodza­
ju: „Czy w czasie burzy też

wysiada tu światło?”, albo
też: „Czy w czasie deszczu
nie przecieka dach i nie
trzeba siedzieć pod paraso­
lem?”.

Mediolańska gazeta „Cor-
riere della Sera” nazwała tę
imprezę „podróżą hańby”
dla szeregu polityków, pań­

stwowych organizacji opieki
społecznej, przekupnych u-

rzędników. i. spekulantów.
Swego czasu bowiem, po ka­
tastrofie, wyasygnowana zo­
stała ogromna suma na od­
budowę zburzonych domów
i pomoc dla ofiar trzęsienia
ziemi. Tymczasem spośród
5.600 mieszkańców zburzonej
wioski 5 tysięcy do dziś dnia
żyje w skrajnej nędzy,
praktycznie bez dachu nad
głową. Ńa pytanie, gdzie po­
działy się pieniądze, nie ma

odpowiedzi. Niestety, dele­
gacja dzieci, które udały się
do Rzymu, nie pomogła roz­
wikłać tej zagadki.

Najpoczytniejsze
Amerykańskie minister­

stwo sprawiedliwości sporzą­
dziło listę lekturj najchęt­
niej czytanych przez wię-
żniów-kasiarzy. Na pierw­
szym miejscu ■znalazł się
„Krótki kurs nowoczesnego
spawania”.

Niewolnice

Dwie dziewczyny z Fili­
pin, Perlita D. Winthal oraz

jej siostra Diza wniosły o-

skarżenie do ONZ przeciwko
zatrudnionym przy realiza­
cji... Programu Rozwoju NZ

pracownikom wyższego
szczebla, I. Patelowi z Indii,
Rubenowi P. Mendez z Fili­
pin jak również nie wymie­
nionemu z nazwiska urzęd­
nikowi tego wydziału, któ­
ry zajmował się werbowa­
niem służby domowej spo­
śród ludności kolorowej, po­
siadającej czasowe wizy imi-

granckie. ■
W akcie oskarżenia obie

poszkodowane stwierdzają
m. in., że jako „niewykształ­
cona, ciemnoskóra, o nie u-

reguloWanym statusie imi-

granckim służba domowa”
traktowane były poniżej
wszelkiego minimum.

Obie dziewczyny, u któ­
rych stwierdzono stan za­
głodzenia i wyczerpanie fi­
zyczne, nie wiedziały o żad­
nych przysługujących im

prawach, jak np. wolnym
dniu od pracy, dwutygodnio­
wym urlopie, zwolnieniu na

święta itp. Obawiały się
skarżyć na swój los, ponie­
waż ich pracodawcy grozili

natychmiastową ich deporJ
tacją.

Skąd bezrobocie?
Zachodnioniemieckie przed­

siębiorstwo „Kienbaum Un-

ternehmensberatung GmhB",
zatrudniające ekspertów, do­
radzających przedsiębiorcom
w różnych branżach, odkryło
prawdziwą przyczynę bezro­

bocia w RFN. Fakt, że jest
tam ponad milion bezrobot­
nych, nie wynika bynaj­
mniej — zdaniem tych eks­
pertów — z objawów kryzy­
su. Przyczyna jest prosta:
ludzie szukają i znajdują
pracę, do której się nie na­
dają. „Czytają — jak stwier­
dza raport firmy — ogłosze­
nia zamieszczane w prasie w

sposób powierzchowny, zgła­
szają się do pracy, w której
nikt ich nie potrzebuje,
przedkładają nie wystarcza­
jące dokumenty i sami pono­
szą winę, że potem się nie
układa. A oto dobre rady,
jakich Udziela firma ubiega­
jącym się o pracę: papiery
należy przedkładać w tecz­
ce z przeźroczystymi wkład­
kami z folii. Fotografia w

wymiarach 5X7. cm powinna
być przyklejona na oddziel­
nej stronie. Jeśli dyrektoro­
wi personalnemu spadnie ta­
ka fotografia na podłogę, nie
ma co liczyć na. zatrudnie­
nie. Ostatnia rada firmy
brzmi: „proszę zachowywać
się jak najbardziej defen­
sywnie, żeby nie narazić się
personalnym w pierwszej
rozmowie.”

O O upodobaniu sobie austriackich znaczków przez rodzi­
mych i zagranicznych kolekcjonerów wymownie świadczą
suche, lecz jakże interesujące liczby. Na koniec ub. roku

wspomniane znaczki odbierało systematycznie 15S.868 zbiera­
czy, co oznaczało w stosunku do 1974 r. wzrost o 6.000. Wy­
datkowali oni na ten cel 327 min szylingów. Odbiór znaczków

jest bardzo uproszczony. Znaczki można sobie zapewnić w

każdym urzędzie pocztowyhi, a równocześnie uwzględniane
są^ wszelkie życzenia odbiorców (czworobloki, znaczki z na­
rożnika itd.) . Zagranicznych abonentów zarejestrowano 42.000
i liczba ich wciąż wzrasta. Pobrali znaczki za 45 min szylin­
gów — w dewizach. To zainteresowanie wynika m. in. z bar­
dzo oszczędnej polityki emisyjnej austąackiej poczty. W r.

1975 ukazały się 32 znaczki, o wartości nominalnej 120,90
szylinga.

0 Poczta Urugwaju niezmiennie podejmuje próby „dobie­
rania się” do kieszeni filatelistów. Pod koniec ub. roku emi­
towano czteroznaczkową serię, uzupełnioną dwoma arkusi­
kami. Znaczki dotyczą ośmiu (!) różnych rocznic co

gorsza, jeden znaczek dotyczy kilku wydarzeń. Szczytem
wszystkiego jest drugi arkusik, złożony z 4 znaczków, doty­
czący ośmiu rocznic. Jednym tchem potraktowano m. in.
150 lat Urugwaju, 200 lat USA, 50 lal Air France, 30 lat ONZ
i Rok Kobiet.

B Produkcja znaczków wcale nie idzie w parze z wiel­
kością, liczbą mieszkańców i potrzebami emitujących je kra­
jów. I tak np. w r . 1974 na pierwszym miejscu znajdowała
się Gwinea Równikowa, kraj pięciokrotnie mniejszy od Cze­
chosłowacji, posiadająca 300 tys. obywateli. Wydała ona 488
różnych emisji. Na drugim miejscu uplasowało się Burundi,
dziesięciokrotnie mniejsze obszarem od Gwinei, z liczbą 264
znaczków. Informacje na ten temat pochodzą z czechosłowac­
kiego dwutygodnika „Filatelie” (zg)

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPLNEJ

W KRAKOWIE

zatrudni na sezon ogrzewania:
♦ palaczy centralnego ogrzewania »

♦ maszynistów stacji pomp-węzlów cieplnych
i stacji wymienników - oraz

♦ pomocników palaczy centralnego ogrzewania,

Zgłoszenia: MPEC — Kraków, al. Planu 6-letniego 146,
parter, pokój nr 113. Kr6448

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO nr 152

zatrudnią natychmiast
® robotników niewykwalifikowanych — męż­

czyzn i kobiety — do pracy przy produkcji
papierosów i tytoniu przemysłowego - oraz

# robotników wykwalifikowanych - w zawo­
dach: ślusarza, tokarza, frezera.

Warunki pracy i płacy — zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy Przemysłu Spożywczego — do omówie­
nia w Dziale Osobowo-Srkoleniowym Zakładów —

w Krakowie, al. Planu 6-letniego 152 — codziennie
w godzinach .7—15, w soboty do godziny 13.

K- 54.58

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-3”

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

< przyjmie do pracy

I
na terenie Krakowa i budowy ITuty „KATOWICE”:

• MURARZY • CIEŚLI • ZBROJARZY

• BETONIARZY
• OPERATORÓW SPRZĘTU BUDOWLANEGO
• SLUSARZY-SPAWACZY
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Ponadto:
• MISTRZÓW BUDOWLANYCH
• KIEROWNIKÓW BUDÓW
• KIEROWNIKÓW ZESPOŁÓW BUDÓW iICH

ZASTĘPCÓW
Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według

Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie iposiłki
regeneracyjne.

Ponadto przedsiębiorstwo zapewnia hotele dla ro­
botników.

Przedsiębiorstwo posiada stołówki oraz własne o-
środki wypoczynkowe w górach inad morzem.

Zgłoszenia przyjmuje iinformacji udziela: Dział
Zatrudnienia iPłac Przedsiębiorstwa Kraków-Nowa
Huta, ul. Mrozowa, w godz.7—14.30,dojazd do ostat­
niego przystanku w kierunku „Walcowni” tramwajem
linii nr 4,9 łub 16 — na przystanku jest punkt wer­
bunkowy do pracy „BUDOSTALU-3”.Telefon 423-39-.-

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

„OSIEDLA DOMÓW JEDNORODZINNYCH"

w KRAKOWIE, ul. SMOLUCHOWSKIEGO 7

Zakład Budowlano-Remontowy

zatrudni natychmiast pracowników -fizycznych
w zawodach:

• CIEŚLI
• MURARZY
• BETONIARZY
• ZBROJARZY — oraz

• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH

do prac budowlanych na nowo wznoszonych osiedlach
doniów jednorodzinnych na terenie województwa
miejskiego krakowskiego.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. ‘ 1

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
• z dowodem osobistym
• książeczką wojskową i ubezpieczeniową —

(o ile ją posiada)
• ostatnim świadectwem szkolnym i zawodo­

wym.
Zgłoszenia w biurze Spółdzielni w KRAKOWIE przy
ul. SMOLUCHOWSKIEGO 7 — w godzinach 8—15.-
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha lł:

St. Żeromski: Sulkowski — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2) : T.
Mann: Fiorenza — Mario 1 Czaro­
dziej — 19.15, LUDOWY (os.
Teatralne 34): J. Bijat*: Nasza pa­
tetyczna - 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Henneguln i Veber: Pani
Prezesowa — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2):, J. Rakowiecki i J.
Wlttliłi: Królewna Śnieżka — 10,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Por­
wanie Sabinek — 19, KAWIARNIA
POD PAWIEM (Grodzka 43): Ka­
baret: Zjazd Rodzinny, w progr.
„Razy po polsku” — 20.

! NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Stpąszny dwór — 11 (scena opero­
wa), J. M . Rymkiewicz: Ulani —

19.15 (dozw. od lat 16), MINIATU­
RA: J. Abramow-Newerly: Darz
Bór — 19.15, LUDOWY: J. Bijała:
Nasza patetyczna — 19.15, GROTE­
SKA: J. Rakowiecki i J. WittUn:
Królewna Śnieżka — 12, 17, KO­
LEJARZA: Porwanie Sabinek —

19.

; SOBOTA
■ W dniu. 19. IX. godz. 19.15

TEATR MUZYCZNY występuje z

uroczystym wykonaniem KRÓLA
ROGERA K. Szymanowskiego w

głównym gmachu AGH. Bilety do

nabycia od 14. IX . w kasie Tea­
tru im. Słowackiego w godz. od
10—13 i od 15—18 oraz w dniu

wykonania od 17 przy wejściu do

głównego gmachu AGH ■ KDK
POD BARANAMI (Rynek Gł. 27,
III p.): PROHIBICJA W ROŻNYCH
KRAJACH I CZASACH — pre­
lekcja lek. med. BOLESŁAWA LE-
ONHARDA — 17 .

PONIEDZIAŁEK
■ POLSKIE STOWARZYSZE­

NIE JAZZOWE zaprasza na reci­
tale CZESŁAWA NIEMENA do hali
GTSWISŁA—17120■AKADE­
MIA ROLNICZA — Sala Senacka

(Mickiewicza 21): Odczyt doc. dr
hab. STEFANA MANDECKIEGO —

MOŻLIWOŚCI ZWIĘKSZENIA
PRODUKCJI MLEKA W POLSCE
— 12 ■ PAN (Sławkowska 17):
Sesja naukowa na temat — KUL­
TURA LUDOWA KRAKOWA I
ZIEMI KRAKOWSKIEJ — 10.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzi­
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną Innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy.

'

Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to
wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (*♦) i dobrą (♦**), do zna­
komitej (*»**), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. In. frek­
wencją.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Gdzie

się podziała siódma kompania (fr.
wi. b .o .) */°°'> — 10, 12.30, Niewin­
ni o brudnych rękach (fr. 18 lat)
»/»» — 15.30. 18. 20.30 . DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): ślady
(wł. 15 lat) */o — 16, KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Szczęki (USA 15

lat) *ł*/oooo
_ 18, Chinatown (USA

18 lat) ***/««> — 15.30, 20.30. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): 40 kara­
tów (USA 15 lat) */°» — 10, 12, 14,
20, Powrót z frontu (ZSRR 15 lat)
♦ł/o

_ 16, 18, MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Zagłada Japonii
(jap. 12 lat) **/°°» — 15.45, 18, 20.15,
MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Miłość bywa zbrodnią (wi. 15
lat) ***/°o° — 14.45, 17 Beatrice
Cenci (wł. 18 lat) »/5“ —

19.15. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Taka ładna dziewczyna
(Ir. 18 lat) */»» — 11, 15.30, 17.30,
19.30, PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11,
15, 16, 17, Tajemniczy blondyn w

czarnym bucie (fr. b .o .) */00° — 12
Jedna z tych rzeczy (duń. 18 lat)
»/o° — ją, 20, 22, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Podwodna ody­
seja (kan. b.o.) »/“» — 16, 18, PU­
CHATEK (Park Jordana): Coralgol
kosmonautą — 11, 12, 15, Winnetou
1 Apanaczi (jug. b.o.) */°°° —

16, 18. SFINKS (os. Górali

5): Flip 1 Flap w Legii Cu­
dzoziemskiej (RFN b.o .) »/000 —

16, 18, 20, SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu filmy z cyklu: „Bohatero­
wie z filmu i powieści” — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15, ŚWIT D. SA­
LA (os. Teatralne 10): Szczęki
(USA 15 lat) ***/oooo — 15.30, Stra­
ceńcy (USA 18 lat) »/» — 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Polowanie na muchy (poi. 18 lat)
**/oo

_ 15, 17.15, 79.30, ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Amarcord (wł. 15 lat) ♦*»/«> —

15.30, 18, 20.15, ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Nie pije,
nie .pall, nie podrywa, ale... (fr.
15 lat) */o°o — 15, 17, 19, TĘ­
CZA (Praska 27): Mania wielkości
(fr. b .o.) »»/o»oo

_ 17, 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Stra­
ceńcy (USA 18 lat) */» — 10, 12.15,
Znachor (poi. 12 lat) — 16, 18, 20,
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/°°°

_ 22, UGOREK (os. Ugorek):
Historia żółtej ciżemki (poi. b .o.)
**/°°

_ 15, charley Varrick (USA
15 lat) ****/oooo

_ 17, Ig. WANDA

(Waryńskiego 5): Deszcz nad San­
tiago (bulg. -fr. 15 lat) —

15.30, Żądło (USA 15 lat) —

10, 12.30, 18, 20.30, WARSZAWA

(Stradom 15): Motylem jestem,
czyli romans 40-latk* (poi. b.o .),
»*/°°»

_ 15.45, 18, 20, Wer­
dykt (fr. 18 lat) *»»/«» — 22,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Przygody Gerarda (ang. wł. 15 lat)
»ł/ooo

_ io, 12, Profesor Wilczur

(poi. 12 lat) — 16, 18. 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Romans jakich
Wiele (wł. 18 lat) **/=»<> — 15.45, 18,
20, WISŁA (Gazowa 25): Dr Po-

paul (fr. 15 lat) **/°°° — u, 18, 20,
Con amore (poi. 12 lat) */°°°°

_ 13,
16, WIEDZA (Rynek Gł. 27): Z

cykli: Obyczaje Polski — Skansen

pszczelarski — 17.15. ZZK PROKO-
CIM (Bieżanowska 71): Lady
Caroline Lamb (ang. 15 lat) */«» —

19.

KRZESZOWICE
_

Nowości:
Z podniesionym czołem (USA 15
lat) »/»oo — 16, 18, 20, MYŚLENI­
CE — Wisła: Szczęki (USA 15 lat)
***./ooo<> 17.45, 20. ^NIEPOŁOMICE —

Bajka: Trzej muszkieterowie (ang.
pan. b .o .) ****/oooo

_

16.45. 19.
PROSZOWICE — Syrenka: Sędzia
z Teksasu (USA 18 lat) **»/ooo

_

17, SŁOMNIKI — Czar: Pat Garrett
i Billy Kid (USA 18 lat) —

16.30, 19, SKAŁA — Grota: Syno­
wie szeryfa (USA 12 lat) */«<» —

16, 18, SKAWINA — Junak: Po-
/wrót tajemniczego blondyna (fr.

12 lat) */“«> — 15, 17, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: z podnie­
sionym czołem (USA 15 lat) */”’
— 15, 17, 19, ZABIERZÓW — Wo­
łaniu: Zew krwi (ang. 15 iat)
*/°° — 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,

Siady (wł. 15 lat) */° — 16, 18,
KIJÓW: Szczęki (USA) 15 lal)
»*»/oooo 18, Chinatown (USA
18 lat) _ 12, 15.30,
20.30, KULTURA: Wniebowstąpie­
nie (poi. 15 lat) */°« — 16, 18, 40
karatów (USA 15 lat) */« —10, 12,

MIKRO: Zagłada Japonii (jap. 12

lat) *»/ooo
_ u, i5.45, 18, 20.15.

MŁODA GWARDIA: Miłość bywa
zbrodnią (wł. 15 lat)

’
—

12, 14.45, 17, 19.15. MASKOT­
KA: Bajki — 11, 12, Kró­
lewna w oślej skórze (fr. b.o .)
**/00° — 15.30, Taka ładna dziew­
czyna (fr. 18 lat) */°o — 17.30,
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17 (popoł. seanse jak
w sob.). PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12 (popoł. seanse jak w

sob.). PUCHATEK: Coralgol ko­
smonautą — 11, 12, 13, 15 (popoł.
seanse jak w sob.) SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13 (popol. seanse jkk w

sob.). SZTUKA: Smuga cienia

(poi. 12 lat) ***/°°
_ 10.15, 12.30,

15.45, 18, 20.15, ŚWIT D. SALA:

Szczęki (USA 15 lat) ł**/»ooo
_ 13,

15.30, Straceńcy (USA 18 lat) »/» —

13, 20.15, ŚWIATOWID D. SALA:
Winnetou 1 król nafty (jug. b .o.)
*/000 — 11 .15, (popol. seanse jak w

sob.). TĘCZA: Mania wielkości

(Ir. b .o.) **/°°°° — 15, 17, 19, UGO­
REK: Bajki — 11, 12, 13, Historia

żółtej ciżemki (poi. b .o.) **/oo
_

15, Cllarley Varrick (USA 15 lat)
****/°°oo 17, 18, WARSZAWA:

Motylem jestem, czyli romans 40-
latka (poi. b.o .) **/o°oo

_ 12.15,
15.45, 18, 20, WANDA: Żądło (USA
15 lat) */o°=o — 10, 12.30, 15.30, 18,

20.30, WRZOS: Bajki — 11, 12, Win­
netou wśród sępów (jug. b.o.) */ooo
— 13 (popoł. seanse jak w sob.).
WISŁA: Bajki — 11, 12, Con a-

more (poi. 12 lat) */°w
_ 13, Dr

Popaul (fr. 15 lat) _ if;, ig,
20.

ZABIERZÓW — Wolanka: ztoto

dla zuchwałych (jug. b.o .) —

17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY 1

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel

zaginiony”: sob. niedz. (10—
15.30), Skarbiec i Zbrojownia:
sob. niedz. (10—14 .15, 15—18), POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJ­
CIECHA (Rynek Gł.): Wysta­
wa: Dzieje Rynku krakowskiego —

sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA: sob. (8.30—13.30),
niedz. (9—15.30), MUZEUM NARO­
DOWE — SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (ul. Floriańska 41):
Wystawa czasowa „Kierunki arty­
styczne w twórczości uczniów J.

Matejki”: sob. (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa — Ekspresjonizm w gra­
fice polskiej: Sztuka rusznikarska
XVI—XIX w. sob. niedz. (10—16),
HISTORYCZNE, Szpitalna 21: Wy­
stawa — Scenografia „Groteski”:
sob. niedz. (9—14), Franciszkańska
4 — sob. niedz. (11—18), Jana 12:

Wystawa stała — Militaria: soo.

niedz. (9—14), Rynek Gł. 35: sob.
niedz. (9—14), ARCHEOLOGICZ­
NE, Poselska 3: Wystawa „Staro­
żytne Peru w zbiorach Muz. Ar­
cheologicznego" — sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
(Sławkowska 17): Wystawa: Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta e-

gzotyczne, ptaki 1 owady: sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 3: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce”, wystawa czasowa

„100-lede powstania kwietniowego
w Bułgarii” sob. (10—17) niedz. (10—
15) wst. wol., Kr. Jadwigi 41: niecz.,
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1:

Wystawa „Dziecko w sztuce ludo­
wej. Sztuka ludowa dla dziecka”:
sob. (12) niedz. (10—15). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI, Rydlówka, Tet­
majera 6: sob. niedz. (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: sob. niedz. (10—17), KOPAL­
NIA SOLI W WIELICZCE: son.

niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

| co, gmii, Kitt>Yt j
11, 12 września 1976 r., sobota, niedziela Jacka, Gwidona

sob. niedz. (9—20), MUZEUM LO­
TNICTWA I ASTRONAUTYKI (b.
lotnisko w Czyżynach): sob. niedz.

(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
31): sob. niedz. (9—21), PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4:

Wystawa Wzornictwa Wielkiej
Brytanii: sob. -niedz. (10—17), BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa „Salon
Cepelia — Coopexim — Targi 76”:
sob. (niecz.), niedz. (9—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Waldemar
Jama — WIZERUNKI —

sob., niedz. (10—18), galeria
KLUBU MPiK, Maty Rynek 4:

(niecz.), GALERIA KLUBU MPiK,
pl. Centralny: Wystawa fotogra­
ficzna z podróży po Austrii Jerze­
go SUBERLAKA, sob. (12—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Bracka 2): Wystawa grafiki Wol­
fa Vostella, GALERIA DESA (Ja­
na 3): Wystawa „Collage’y” H.

Naksionowicz, GALERIA „PRYZ­
MAT”, Łobzowska 4: Wystawa —

LINIA i ZAPIS sob. (9—19),
niedz. (niecz.), GALERIA SZTUKI

(Floriańska 34): (niecz.), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3) (niecz.),

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa malarstwa i rysunku A-
lana RZEPKI z Krakowa: śob..
niedz (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa malarstwa

Teresy Kotkowskiej-Rzepecklej o-

raz fotografii Krzysztofa Rzepec­
kiego sob. niedz. (9—14).

SALON rozrywki, ul. Pstrow­
skiego 12 sob., niedz. (11—21).

ZOO — Las Wolski: sob. niedz.

(9-18).
STRZELNICA SPORTOWA —

obok „Korony” sob. niedz. (10—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gł. 7): FIVE O’CLOCK — sob.
niedz. (16.30), NIGHT CLUB —

sob. niedz. (20.30).
WESOŁE MIASTECZKO — OS.

Bieńczyce czynne w niedz. (11—
20).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65 — N. Huta (niedz.)
Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:

(sob.) os. Na Skarpie 65 (niedz.)
Prokocim, NEUROLOGICZNY:

(sob.) os. Na Skarpie 65 (niedz.)
Prądnicka 35, OKULISTYCZNY:

(sob.) os. Na Skarpie 65 (niedz.)
Witkowice, UROLOGICZNY: (sob.)
os. Na Skarpie 65 (niedz.) Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZNY:

(sob. niedz.) Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tei.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tei. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tei. 378-80 (8—22) tei.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tei. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tei. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tei. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tei. 618-55

(13—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (sob.) (15—
20), niedz. (10—16).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 20) sob. (10—13),
niedz. (10—16). Wizyty domowe —

niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-83, 200-44 (czynna sob. od 7 do

18) niedz. (niecz.).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tei. 260-91 sob. (8—21),
niedz., (8—17).

SPOLDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tei. 568-36,
583-44.

POMOC DROGOWA: tei. 417-60

(czynna od 7 do 22), tei. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tei. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA - 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — teł.
244-02 (11—18).

Ą

POGOTOWIE *

ś •-..'•ir./ ■>.A-a -z ••
. u.

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tei.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotnis-
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tei. 43.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego . 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tei.
202-77

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tei. 430

RRDIO flŁh

SOBOTA

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,23—Wiad.
9.05 Dla ki. III i IV wych. muz.:

„Witamy Warszawę” — aud. J.
Mackiewicz. 9.25 „Wielka radość w

Warszawie” — śpiew. „Alibabki”.
9.30 Moskwa z mel. 1 pios. 9.45
Przed mikrof. Zesp. Pieśni Lud.
RiTV Bułgarskiej. 10.00 Wiad. — Co

czyta kraj. 10.08 Star* i nowa mu­
zyka wojsk. 10.30 . Niezapomniane
stronice: „Grób Nieczui” — fragm.
pow. Z. Kaczkowskiego. 10.40 Te­
maty Chicka Corel. 11.05, 18.25 —

Nie tylko dla kierowców. 11.12 Z

lubelskiej fonoteki muz. 11.30
Konc. Chopinowski — R. Bakst gra
mazurki. 11 .55 Kom. o st. wód.

12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25

Zesp. Rozr. Rozgł. Opolskiej — p/d
E. Spyrki. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Zesp. B. Ciesielskiego. 13.15 Konc.

życzeń. 13.30 Katalog wydawn. 13.35

„Pół wieku pols. plos.” — aud. T.

Dębskiego. 14 .00 Jazz tradycyjny w

Europie. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Ze świata nauki i techn. 14 .30

Przekrój muz. tyg. — aud. A. Kaw-

czyńskiej. 15.10 Muz. i poezja. 16.05
Inf. dla kierowców. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Rad. kron. muz. 16.30

Przedstaw., koncertujemy — aud.
T. Fredry. 16.45 Fonoteka folkloru.
17.00 Studio Ml. — Radiokurier —

mag. 18.00 Muz. 1 aktu»ln. 18.30
Nowości Studia Pios. 19.15 W krę­
gu mel.' operetk. 20.05 Progr. z dy­
wanikiem. 21 .10 Big-Band W. Ka-

zasjana. 21.35 Przy muz. o sporcie.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20

Zesp. F . Hubbarda. 22 .30, 23.15 —

Sobotnia dyskot. 23.10 Koresp. z

zagranicy.

PROGRAM II

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,
13.30, 21.30, 22.30 Wiad. 10.00 Teatr
PR — Studio Współcz. — „Trzy
wywiady bez reportera" — słuch.
J. Bilewicza. 10.45 Symf. W. Boy-
ce’a. 11.00 Dla ki. VII (historia) —

„Dni nadziei i klęski” — aud. T.

Siedlarowej. 11.45 Bezpiecz. na

jezdni zależy od nas samych. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12 .05 Termi­
narz muz. 12.25 „Winda” — opow.
C. M. Gutierreza. 12 .45 W. A. Mo­
zart — 12 Wariacji G-dur. 13.00
Dla ki. III i IV (jęz. polski) „La­
tający prezent” — aud. W. Badal-

skiej. i R. Wiśniowskiej. 13.20 Mu­
zyka. 13.35 Mag. wędkarski. 13.50
Konc. Chóru PR i TV we Wro­
cławiu dyr. St. Krukowski. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześ. 14 .25 Sa­
ga rodu fortep. 15.00 Zawsze o 15
— progr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 X Fest, planistyki pols.
„Słupsk 1976”. 16.10 Rytm, rynek,
reki. 16.25 Mel. z musicali. 16.40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr.).
17.00 śpiew* A. Marczak-Faberowa
— mezzosopran. 17.20 Rodowody
poetyckie: Marta Aluchna-Eme-
lianow — aud. Cz. Kuriaty. 17.40
„Czata” — magazyn wojskowy
Studia Młodych. 17.55 Lato w Po­
marańczami 76 r. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Czas i ludzie" — aud. kom­
batancka. 19.00 „Matysiakowie” —

ode. pow. rad. 19.30 Opera w prze­
kroju — „Carmen” G. Bizeta. 20.30
Zwierzenia wieczorne — prow.
W. Chołodowski. 20.45 „76 lat muz.

naszego stulecia” — Rok 1967 —

aud. A . Chłopeckiego. 21 .45 Wiad.

sport. 21 .50 Barok dla wszystkich.
22.30 Powszechnica satyryczna.
23.00 „Panorama stylów jazzo­
wych" — aud. M . Święcickiego.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
N. Paganini — Wielka Sonata A-
dur na gitarę 1 skrzypce.

PROGRAM III

5.00, 6 Stan pog. i Wiad. 5 .30,
6.05, 6.45, 7.05 Muz. zegarynka. 6 .30

Polityka dl* wszyst. 7.00, 8, 10.30,
15, 17, 19.30 Ekspr. przez świat. 8 .05
Kiermasz płyt wytw. Supraphon.
8.30 Co kto lubi.' 9.00 „Psy wojny”
— pow. F. Forsytha. 9 .10 Bossa

novy gra Herbie Mann. 9 .30,16.45
Nasz rok 76. 9.45 Interradio —

mag. aktualn. 10.35 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 Życie rodź. — mag.
11.30 Słynne ork. jazzowe — Dlzzy
Gillespie. ,12.05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12125 Ża kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Młodego warszawia­
ka zapiski z urodzin” — pow. J.
Stefana Stawińskiego. 14 .00 Lato w

Filh. Bella Bartok — Suita tańców
na ork. wyk. Nowojorska Ork.
Filh. dyr. Pierre Boulez. 14.30 19

Bydgoski festiwal muzyczny. 15.10

Przypominamy H. Brzezińską
(opr. Dębski). 15.30 Mag. debiutów

rozrywkowych. 16.30 Kwadr, wo­
kalizy. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Wizyty w Bratysławie ciąg
dalszy — rep. Szczęsnej Miill. 18.00

Muzykobr. 18.30 Polityka dla

wszyst. 18.45 Modern Jazz Quar-
tet na festiwalu w Kolonii 1970 r.

19.15 Książka tygod. — Ana Maria
Matule — „Wieża strażnicza”. 19.35

Opera tygod. — Modest Musorgski
„Chowańszczyzna” — aut. A. Kar-
nicki. 19.50 „Psy wojny” — pow.
F. Forsytha. 20.00 Zapr. do Trójki.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wiecz. — Cleo Lalne. 22.15
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
E. Orzeszkowa „Nad Niemnem".
22.45 Na saksofonie gra Paul
Desmond. 23.00 Swoje ulub, wier­
sze rec. J. Englert. 23.05 Wieczorne

spotkanie z Georgesem Moustaki

(opr. T . Jarzembowska). 23.50 Na
dobranoc gra W. Karolak.

PROGRAM IV

Godz. 11.00 Muzyka ba­
roku w interpr. Kameralistów
WOSPR i TV. 13.30 Komedio-opera
polska w XIX w. 12, 16 Wiad. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonoteki

muzycz. (Kr.). 13.50 Utw. G . Bace­
wicz. 14.20 Omów. pr. literac. 14 .25
Teatr PR — Studio Klasyczne —

Komedie A. Fredry „Odludki i
poeta" — opr. i reż. J. Koećhera.
15.10 „Jestem zabójcą” — opracow.
rad. i reż. Z. Kopalki. 15.50 J. Fro-

berger — Suita C-dur. 16.05 Nowi­
ny i nowinki muz. 16.30 „Rozmowy
i refleksje pedagogiczne”. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr.). 16.50 Infor. Kult. (Kr.). 17 .00
Na rad. ant. wasze troski nasze

wnioski (Kr.). 17 .15 Jazz na gorąco
jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowal* (Kr.) . 17.30 Tylko dla do­
rosłych — tei. Z . Kwiatkowskiego
(Kr.). 17.40 Sobotni Mag. Red.
Rozr. (Kr.) . 18.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Jak być rodzi­
ną? 19.15 62 lek. jęz. rosyjs. 19.30
Stereof. Studio Rozr. Rozgł. PR
w Krakowie (Kr.) . 21.15 Lok.
Stereof. progr. muz. — muz. po­
ważna (Kr.) . 22 .15 Rad. portrety
Polaków. 22 .35 Muz. świat — Ga­
ry Pourtona.

NIEDZIELA

I PROGRAM I

6,7,8,9,16,19,20,21,23Wiad.
9.15 Rad. Mag. Wojskowy. 9 .55
Transm. Centr. Dożynek w Płoc­
ku. 12 .05 W samo południe. 12.35

Niedzielny kiermasz muz. 13.00
Wizerunki ludzi myślących —

prof. A. Wyczański — aud. J. Kik-
ke. 13.30 Graj gracyku — wybie­
ramy najlepsze zesp. 1 kapele lud.
— aud. B. Krasiskiej, 14.00 Rec. z

pauzą — E . Hulewicz — 14, 14.20.
14.10 Tygodn. przegląd prasy. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Infor. dla kierowców. 16.06
Teatr PR — „Młot” — słuch, wg
opow. St. Lema w adaptacji i reż.
J. Grotowskiego. 16.46 Gwiazdy
pols. jazzu. 17 .15 Niedzielne spot­
kanie Studia Mł. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyn. reg. gier liczb. 18.10
Radio ludziom pracy. 19.30 Przy
muz. o sporcie. 20.05 Dyskusja na

tematy międzynarod. 20.20 Śpiewa­
ją „Novi Singers”. 20.40 Sztuka nie

tylko zawodowa. 21.05 Parada

pols. pios. 21.30 Radlo-Variete.
22.30 Rewia pios. — zapow. L. Ky­
dryński. 23.05 ogólnopols. wiad.

sport. 23.20 Na zielonym parkiecie.

PROGRAM II

7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 23.30
Wiad. 10.30 „Martwa natura” —

„Tranzyt” opow. B . Zadury. 10.50
G. Torelli — Sonata d-dur. 10.59
Transm. z Filh. Naród. konc.
OIRT. 12.00 Czy znasz mapę świa­
ta. 12 .20 Pieśni chóralne St. Wie-
chowicża. 12 .35 Czy znasz tę książ­
kę? — zagadka literacka. 13.00 Sa­
ga rodu fortepianu. 14 .00 Konfron­
tacje — aud. w opr. A. Retma-
niak. 14 .30 Sonaty mistrzów baro­
ku. 15.00 Rad. Teatr dla Dzieci i
Młodz. „Ćwiczenia z wyobraźni”

— słuch. K. Brenżewskiej. 15.38
„Dom, rodzinny dom". 16.00 Konc.

Chopinowski — A . Simon. 16.30
Podwlecz. przy mikrof. 18.00 Konc.
muz. oper. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Teatr
PR — „Ballada polska" — sKich.

wg sztuki B. Drozdowskiego. 20.05
Konc. na niedzielny wieczór. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21.15
Pios. źolniers. 21 .30 Siedem dni w

kraju 1< na świecie. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 Wirtuozi nowej muz.
— pianista Z. Krauze. 22 .30 Listy
z teatrów — opr. J . Tltkow. 23.00
Muz. 14-wiecznej Florencji. 23.35

Luigi Boccherini — Kwintet e-

moll na gitarę 1 smyczki.

PROGRAM III

8.35 Co kto lubi. 9.00 ,„Psy wojny”
— pow. F. Forsytha. 9 .10 Standardy
śpiewają Novi Singers. 9.30 Gdy
się mówi A... aud. publicys. 9.50
W rytmie, dixie. 10.00 60 min. na

godz.
' 11.00 Standardy gra zesp.

Mainstream. 11.15 Niedzielna szkół­
ka muz. (opr. K. Pacuda). 12.00
Słuchowisko „Kryptonim Pom-

mernstellung DL” — 3 ode. słuch,
dokument. J. Korczaka. 12.25 Muz.
z sal koncert. Ludwik van Beetho-
ven, Uwert. „Leonora III” op. 72,
Ork. Symf. Radia i Telewizji Wło­
skiej w Rzymie, dyr. Bernard
Klee. 13.15 Z nowych nagr. Pr.
III. 13.45 Standardy śpiewa Josć
Feliciano. 14 .05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tygod. 14.30 Standardy
gra zesp. Completorium. 14 .45 Za

kierownicą. 15.10 Przeb. z nowych
płyt — aud. M. Gaszyńskiego i W.

Pogranicznego. 15.50 Standardy
grają Coleman Hawkins i Oscar
Peterson. 16.15 Wernisaż — aud. A.

Matyni. . 16.45 Standardy śpiewają
Peggy Lee i Frank Sinatra. 17.15

Antologia pios. franc. — aud. P.

Kamińskiego. 17 .40 Coś w tym jest
— o filmach rozm. A. Szymańska
i Z. Kałużyński. 17 .55 Mlnl-max —

czyli minimum słów, maksimum
muz. — aud. P. Kaczkowskiego.
18.30 „Demony” — słuch. I. Ire-

dyńskiego. 18.50 Rock symf. zesp.
Nice. 19.10 Pios. z magnetowidu
(opr. A. Krajewska). 19.35 Opera
tygod. — Modest Musorgski „Cho­
wańszczyzna" — aud. A. Karnicki.
19.50 „Psy wojny” — pow. F, For­
sytha. ,20.00 J. S. Bach — Das

Wohltemperierte Klavler, Zeszyt I
— na klawlkordzie gra Ralph Kir-

kpatrick (II). 20.40 Standardy gra
Jlmmy Smith, śpiewa Shirley Bas-

sey. 21 .00 „Pełne kłosy” wiersze
na dożynki. 21.20 Nowa płyta zesp.
„Locomotiv GT w Warszawie”

(opr. D . Michalski). 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— Cleo Laine. 22 .15 Nowele Ma-
chado de Assisa — wieczór pierw­
szy. 22.30 Standardy w dyskotece.
23.00 „Lambro” — poemat J. Sło­
wackiego. 23.05 Przedst. mus: al
„A Chorus Linę” (opr. A. J. Ro­
wiński). 23.50 Na dobranoc śpiewa
M. Grechuta.

PROGRAM IV

Godzina 10.00 Klub Mło­
dych Miłośn. Muz. 11 .00 Nowości
rad. płytoteki. 12.00 „Koniec ma­
zurskiego lata” — gra ork. S. Ra-
chonia. 12.05 W samo południe.
12.35 Niedzielny kiermasz muz.

13.00 Teatr Klasyki dla Młodz. —

„Granica" — słuch., wg pow. z.

Nałkowskiej. 14 .10 studio Stereo

Zapr. (Kr.) . 16.05 Wyn. Lajkonika
(Kr.) . 16.06 Studio Wawel (Kr.) .

16.40 „Sposób pamięci” — rec. Z.

Zygmy (Kr.) . 16.50 Konc. życzeń
(Kr.). 17.30 Warszawski Tygod.
Dźwięk. 18.00 Tradycyjne bułgar­
skie śpiewy liturgiczne. 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką. 19.00 III
Konc. zesp. — Perkusiści ze Stras­
burga. 20.40 Recital org. Virgila
Foka w „Carnegle Hall”. 21 .24 O-

brazy Symf. Debussy’ego i Iberta.
22.00 Powtórz. wyn. Lajkonika
(Kr.) . 22 .01 Krakowskie Aktualno­
ści sport. (Kr.). 22.10 Laboratorium
— aud. A . Kromana.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
w nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA |

; PROGRAM I
6.00 Radiowo - telewizyjna

szkoła średnia: matematyka —

lekcja 1
6.30 Radiowo - telewizyjna

szkoła średnia: biologia —

lekcja 1
8.25 „Marynarze” — film,

fab. prod. radź, (kol.)
10.00 Dla szkół: zoologia, kl.

VII — świat istot jednoko­
mórkowych

13.45 TV Techn. Roln.: fizy­
ka — lekcja 14

14.30 TV Techn. Roln.: me­
chanizacja rolnictwa — lek. 10

15.45 Redakcja szkolna za­
powiada

15.55 Program I proponuje
16.10 Program dnia
16.15 Dziennik TV (kol.)
16.25 Obiektyw — program

województw: szczecińskiego,
koszalińskiego, słupskiego

16.45 Dla dzieci: Znacie? To

posłuchajcie — Cuda i dziwy
17.25 Za kierownicą
17.45 Polskie jazy na Łabie

— rep. (kol.)
18.00 Pegaz (kol.)
18.45 Soy libro — progr.

prod. belgijskiej (kol.)
19.20 Dobranoc — Miś Pad­

dington (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Teatr komedii: Michał

Bałucki — „Flirt”; reż. Lech

Wojciechowski
21.35 Dziennik TV (kol.)
21.55 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.10 XVI Międzynarodowy

Festiwal Piosenki Sopot 76 —

Gala Polska (kol.)

PROGRAM n

16.40 Program II proponuje
16.50 Program dnia
16.55 Białe południe Afryki

— progr. publ. (kol.)
17.25 Muzyczna teleteka

(kol.)
18.00 Godzina Stanisława

Hebanowskiego
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Sprawozdawczy ma­

gazyn piłkarski (kol.)
21.20 Berlińskie variete —

progr. rozrywk.
22.05 24 godziny (kol.)

22.15 Z kamerą przez świat
— w progr.: Nad rzeką motyli,
nie ma znaku zapytania; reż.
E. Dzikowska (kol.)

22.40 Kino letnie: „Sprawa
Lizy Murnau” — z cyklu: Te­
lefon 110 — film prod. NRD
(kryminał)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TV Techn. Roln.: fizy­
ka — Siły w polu elektrycz­
nym; lekcja 14

6.55 TV Techn. Roln.: me­
chanizacja rolnictwa — lekcja
20

7.35 Przypominamy, radzi­
my

7.45 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie

8.10 Bieg po zdrowie
8.25 Program dnia
8.30 Wiadomości sportowe

(kol.)
8.40 Antena
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
9.45 Dożynki — transmisja

bezpośrednia z Płocka (kol.)
13.35 Kontert Oirt — konc.

symf. (kol.)
14.35 Dla dzieci: Bajkowy

koncert życzeń
15.20 Losowanie Dużego

Lotka
15.35 Kraj złota i słońca:

Sierra — film dok. St. Szwarc-
Bronikowskiego (kol.)

16.10 Halina Kunicka zapra­
sza — progr, rozrywk. (kol.)

17.00 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy (kol.)

17.50 Teatr Muzyczny: „Po­
rwanie Sabinek” — Juliana
Tuwima; reż. Romuald Szejd
(kol.)

19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 „Top Kapi” — film

fab. prod. USA (komed. krym.)
(kol.)

22.25 Informacyjny maga­
zyn sportowy (kol.)

PROGRAM II

13.40 Program dnia
13.45 Dla młodych widzów:

„Złote wrota”
14.30 Wojskowy film doku­

mentalny: Spojrzenie na Wrze­
sień.

16.00 Międzynarodowy tur­
niej w hokeju na lodzie o Pu­
char Kanady: Kanada —

ZSRR (kol.)
17.00 Spotkanie z górami —

świstaki
17.40 Filmy Bohdziewicza:

„Szkice węglem” — film fab.
prod. poi. (dramat obyczaj.)

19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Studio przebojów —

program rozrywkowy TV NRD
(kol.)

21.00 Pasja, przygoda, ryzy­
ko — Alaska 74—76 (kol.)

21.35 Przy dyrygenckim pul­
picie — Aram Chaczaturian
(kol.)

22.05 Kabaret Friko — pro­
gram publ.-kult.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

, 12.45 Radiowo - telewizyjna
szk. średnia: fizyka — lek. 1

13.25 Radiowo - telewizyjna
szkoła średnia: wskazówki me­
todyczne — lekcja 3

15.50 NURT — Filozofia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)

• 16.40 Obiektyw — -program
stołeczn. woj. warszawskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.40 Echo stadionu
18.10 „Gorące serca” — ode.

5 (ostatni) ser. filmu prod. TV
ZSRR

19.20 Dobranoc: Csiołkowe
bajeczki (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Telewizji: Au­

gust Kowalczyk — „Stary,
głupi i anioł” — w powieści
Juliana Kawalca „W słońcu”;
reż. August Kowalczyk; wśród
wykonawców: T. Fijewski i
St. Mikulski (kol.)

21.30 Utwory dla moich
przyjaciół — Wieczór 8

22.20 XYZ — cz. I
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Corso w Manieczkach

— film dokum. Jerzego Poręb­
skiego (kol.)

17.35 Dożynki — progr. muz.

od 11. IX. do 17. IX. 1967 r.

18.05 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. publ.

18.30 Rumunia dziś i jutro
— film dok. TV rum. (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Fantazje jazzowe —

program poetycko-jazzowy
20.45 Słońce w oczach —

rep. film. Romana Dobrzyń­
skiego (kol.)

21.05 24 godziny (kol.)
21.15 W pracowni grafika —

film dok. prod. CSRS (kol.)
21.40 Wybrańcy muzy —

widów, lit. w reż. Anny Bar-
cikowskiej

22.15 NURT: Filozofia

WTOREK

PROGRAM I

6.00 Radiowo - telewizyjna
szk. średnia: fizyka — lek. 1

6.30 Radiowo - telewizyjna
szk. średnia: wskazówki me­
todyczne — lekcja 3

7.00 „Top Kapi” — film fab.
prod. USA (kol.) — kom. krym.

9.00 Język polski kl. V —

Maria Konopnicka
10.00 Program dla najmłod­

szych kl. I—III (kol.)
11.05 Język polski kl. III lic.:

August Strindberg — „Taniec
śmierci”

12.00 Historia kl. VIII —

O wolną i niepodległą
13.45 TV Techn. Roln.: język

polski — lekcja 23 — J. Sło­
wacki: „Kordian”

14.30 TV Techn. Roln.: che­
mia — lekcja 25— Węglowo­
dory nienasycone (kol.)

PROGRAM II

16.10 Informator Wydawni­
czy TV.

16.50 Program dnia

16.55 Renato Guttuzo — film
dok. prod. radź, (kol.)

17.10 Z cyklu: Nie tylko pio­
senka — „Złote brzegi Sacra-
mento”

17.50 Teatr Telewizji: Au­
gust Kowalczyk — „Stary, głu­
pi i anioł” (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Wtorek melomana
21.25 Galeria 34 milionów —

progr. publ.-kult. (kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 „Piękna Hipolita” —

film fab. prod. wł. (komedia
obyczajowa)

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TV Techn. Roln. — ję­
zyk polski — lekja 23 — J. Sło­
wacki — Kordian

6.30 TV Techn. Roln. — che­
mia — lekcja 25 — węglowodo­
ry nienasycone

7.30 Kochankowie roku pier­
wszego — film fab. prod. CSRS

(kolor)
9.00 Chemia kl. VII — Czym

są metale? (kolor)
10.00 Historia kl. V — WE-

gipcie faraonów
11.05 Historia kl. VII — Sta­

nisław Staszic
12.45 Radiowo-telewiz. szk.

średn. — chemia — lek. 2
13.20 TV Techn. Roln. — Ho­

dowla zwierząt — lek. 2
14.20. NURT — Pedagogika
14.50 Program dnia
14.45, Transmisja z I rundy

Pucharu Europy w piłce noż­
nej Stal Mielec — Real Madryt
(kol.)

16.50 Dziennik TV (kol.)
17.00 Dla dzieci — bajki i ba­

jeczki pt. Baśń o Raduni

17.25 Losowanie Małego Lotka
17.40 Lektury Pegaza
18.00 Przed ekranem — pr.

publ. kult.
18.35 Wybory w Szwecji —

pr. publ. międzynarod. (kol.)
18.55 Niezapomniane melodie

— pr. estr. (kol.)
19.20 Dobranoc — Piaskowy

dziadek (kol.).
19.30 Dziennik TV (kol.)

20.20 „Zaproszenie na polowa­
nie” — film fab. prod. franc.

21.15 Transmisja z I rundy
Pucharu UEFA w piłce nożnej
— Celtic Glasgow — Wisła Kra­
ków — I połowa

22.00 Dziennik
22.15 II połowa meczu Celtic

Glasgow — Wisła Kraków

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
17.35 Dla młodzieży — jak to

w klasie
18.05 W starym kinie — Nie­

tolerancja cz. II filmu arch.

prod. USA
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Ocalić od zapomnienia —

warszawskie pożegnania
21.00 Artyści radzieccy na

berlińskiej estradzie (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Skowronek film bale­

towy prod. TV jug. (kol.)
21.55 Notatnik kulturalny
22.10 Teatr Małych Form —

Stanisław Grochowiak — Allen-
de. realiz. — Joanna Wiśniewska

22.45 NURT — Ekonomia po­
lityczna

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 Radiowo-telewiz. szk.
śred. — Chemia — lekc. 2

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lekc. 2

7.30 „Zaproszenie na polo­
wanie” — film fab. prod.
franc.

8.25 Spraw. sportowe z I

rundy Pucharu UEFA
10.00 Historia kl. VI — Na

polach Grunwaldu
11.05 Język polski kl. VII —

Jan Kochanowski
12.30 Decyzja piętnastolat­

ków

13.45 TV Techn. Roln. —

Matematyka — lekc. 32
14.30 TV Techn. Roln. —-

Hodowla zwierząt — lekc. 24
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego i to­
ruńskiego

17.00 Dla młodych widzów
— Ekran z bratkiem

18.15 Notatnik podchorąże­
go — rep. film.

18.40 Konsylium cz. I
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Dziwny

świat kota Filomena (kol.)
19.30 Dziennik lTV (kol.)
20.20 Po śmierć dzwonić raz

— film fab. prod. ang. (kol.)
(krym.)

21.25 Pegaz (kol.)
22.10 Dziennik TV (kol.)
22.25 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy — puchar Eu­
ropy w piłce nożnej

22.50 Konsylium cz. 2

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Tawerna pod różą

wiatrów — progr. publ.
17.15 Pan Jaś — film dok.

TVP (kol.)
17.30 Meksykańskie zbliże­

nia — rep. film, (kol.)
18.00 Słynne ucieczki — ser.

film fab. prod. franc. odcinek
ostatni pt. Śledztwo inspekto­
ra Lamba (kol.)

19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc^ (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Z tańcem i piosenką —

progr. estr. TV CSRS (kol.)
21.00 Z cyklu — Róże Mon-

treux — Czy rozumiecie psy
— norweski film rozr. (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
22.05 Kino miniatur — Opo­

wieści o agresji (kol.)

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TV Techp. Roln. — Ma­
tematyka — lekc. 32

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lekc. 24

8.55 Po śmierć dzwonić raz
— film fab. prod. ang. (kol.)

10.00 Geografia kl. VI — U-

kształtowanie powierzchni Pol­
ski (kol.)

11.00 Program dla najmłod­
szych — U sąsiadów (kol.)

12.00 Wychowanie obywatel­
skie kl. VIII — progr. partii
— progr. narodu

12.45 Radiowo-telewiz. szk.
śred. — Matematyka — lekc, 2

13.20 Radiowo-telewiz. szk.
śred. — Biologia — lekc. 2

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.35 Dla młodych widzów

— Tylko dla zastępowych
18.05 Progi i bariery —

progr. publ. (kol.)
18.55 Na wędrownym szlaku

reniferów — film dok. prod.
ZSRR (kol.)

19.20 Dobranoc — Zając 1
jeż (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Beniamiszek — film

fab. prod. TVP
21.20 Gwiazda festiwalu —

Sopot 76 — Alvin Stardust
(Wielka Bryt.)

21.50 Polska — Japonia —

rep. film, (kol.)
22.10 Róże Montreux — Nie­

szczególnie ważne osobistości
— film rozr.

22.45 Dziennik TV (kol.)

PROGRAM H

17.05 Program dnia
17.10 Pegaz (kol.)
17.55 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Mistrzowie
18.25 Ludzie nauki — prof.

dr Bogdan Sujak
18.55 Oferty
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Telewizyjny Klub Se­

niora
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 To jeszcze nie miłość

— film fab. prod. NRD (kol.)
22.45 NURT — Filozofia
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Witold Zechenter

amy
W narodzie naszym wciąż muzyka
dziwnie kuleje i utyka.

Powiem coś więcej: młodzi, starzy,
każdy muzykę lekceważy...
Dowód najprostszy w tym znajdziecie,
że gdy ktoś skinąć chce, wyzywa
drugiego zaraz: ty klarnecie!

Nie powie nikt, że ktoi jest dziwak,
gdy się nieumiejętnie stara
o coś, lecz zaraz, ze fujara!
Gdy dziecię wciąż rozdziawia gębę,
mówi się, że nieznośny bęben!
A głuptasowi nikt nie powie,
że głupi, ale mu wyrąbie
prawdę (niech idzie mu na zdrowie),
że cymbał jest, lub coś o trąbie!
Gdy jakiejś damie los zbyt srogi
za wiele wagi włożył w nogi,
zaraz określa się to słowem,
że nóżki ma fortepianowe!
A czemuż innej nazwy nie dał
ktoś komuś, tylko właśnie: pedał?
Tak wszelkie nasze braki, winy
w muzyczne zdobi się terminy!
Jasno stąd widać, że muzyka
w narodzie naszym wciąż utyka!
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Jacek Chruścielewicz

O WIELE łatwiej jest ryknąć, niż być lwem,
tt

Z WSZYSTKICH racji najwygodniejsza jest ta,
którą sobie sam przyznałeś.

tt
SĄ TAKIE PERSONY, które jeszcze za życia u-

legły całkowitej mumifikacji.
tt

ŚWIATA nie poznasz z bryków,
tt

CZASEM OD GRUPY jednostek ludzkich społe-
cznie niedostosowanych, daleko większy kłopot
może' sprawić jednostka dostosowana aż za dobrze,

tt
NIE ROZPALAJ wyobraźni słomianym

zapałem.
.BBBBBBBBBBBBBBBBBBEBBBBB9B

Bogdan Brzeziński

Grzybobranie
Kiedy się trafi
Ładna niedziela,
Gdy słonko trochę
Ciepła udziela,
Wtedy panowie
I piękne panie
Idą gremialnie
Na grzybobranie.
Same „prawdziwki"
Smaczne w śmietanie,
To dla smakoszów
Najlepsze danie!

A więc załoga
Idzie gęsiego,
Słychać okrzyki:
Tutaj, kolego!
Tutaj są grzybki,
Cała rodzinka,
Aż na sam widok
Płynie mi ślinka!

Tutaj są rydze.
Tu zaś borowik,

Tego zostawmy
Dyrektorowi,
Niech się pochwali,
Ze też coś znalazł,
Skoro do lasu
Odważnie zalazł.
Trzeba to ścinać,
By nie uszkodzić...
A po co? Wyrwać!
Nie o to chodzi!
Wyrwać z korzeniem
Takiego smyka,
A potem żywo
Lu! do koszyka!
Ze się to niszczy?
Ze to przyszłym roku
Nie będzie grzybów
Na każdym kroku?

Grunt, że dla innych
Nic nie zostanie,
A nam udało
Się grzybobranie!...
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— > cl ludzie nazywali się rycerzami!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Eulenspiegel”,

— Co gdzie dają? — Tance dają!

— Patrz — twój ojciec!

Fryderyk Podoleckl

FRASZKI
MEDYTACJA

Nie wiem — nasza

polszczyzna
Zyska-H na tym czy

straci?!...
Kowalski pragnie ją —

wyznał —e

Nowymi słowy (wzb)
ogacić!

MOŻLIWOŚCI
W domu można się nieraz
Wyżyć w dziedzinach paru:

Mąż — w roli trenera,
Zona — w po(d)noszeniu ,

ciężaróiĄ

NADWRAZLTWLEC

Już patrząc na robotę i
Zalewa się potem. >

OPINIA

Na studiach oceny z seksu
Niejeden(a) zalicza bez

indekstśf
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JAKO
DYREKTOR NACZELNY własnego mieszkania wy*

stąpiłem w czarnej dwurzędowce z muszką, żona — w;
charakterze dyrektora administracyjnego — w wieczorom

wej sukni, synowi i córce poleciłem zdjąć dżinsy i półgol.
fy, włożyć granatowe mundurki i nie przyjmować żadnych te­
lefonów (telefonu nie mamy, ale tak się mówi w ważnycW
sytuacjach). Przystąpiliśmy do uroczystości pożegnania sta*
rego, zasłużonego pracownika, który oto odchodził na eihery*
turę.

— Byliście pracownikiem oddanym całym sercem na łu<
wichury — odczytywałem z karteczki, zwracając się z szacun­
kiem do lakierowanego kija opartego o ścianę. — Staliście
całe lata wiernie i zapamiętale w szparze między futryną a

drzwiami balkonowymi i blokowaliście je skutecznie przed
zamknięciem, aby wietrzenie mieszkania mogło się uskutecz*
niać wbrew zapędom wiatru zmierzającego do trzaśnięcid
drzwiami—

Zona odchrząknęła, tamując wzruszenie.

Romuald Lenech

ncc
c::

— Staliście z samozaparciem 1 trzeszczeliście niemiłosier­
nie, kiedy wiatr dął silniej i pragnął huknąć drzwiami. W
wieloletnim trudzie głowa wam oblazła z farby, tj. posiwia­
ła. Porobiły się w niej nawet rysy i pęknięcia— — Ppdszed*
łem bliżej do półtorametrowego kija lśniącego resztkami far*

by i przeznaczonego niegdyś na stylisko do miotły, nim awanś
sował na „odźwiernego”.

— Papo, czy mógłbyś mi dać jeszcze pieniądze przeznaczone na studia?

— Kiedy sił wam Już brakuje do pełnienia zaszczytnycM
obowiązków, odchodzicie na zdrewnienie czy też zdrętwienia
— czytałem myląc się ze wzruszenia. — Pozwólcie, że wychy*
lę na waszą cześć lampkę wina!

Wskutek ostrzejszego podmuchu wiatru kij nie wytrzymaj
napięcia i rąbnął mnie z trzaskiem w piersi.

— Mógłbym dalej blokować etat, czyli drzwi, gdyby nie leR
smarkacz na moim miejscu!

Wszyscy teraz spoglądali na nowy metalowy, lśniący
haczyk, wśrubowany świeżo wraz z zakrętką w drzwi i fut*

rynę.

— Wierzcie mi — uderzyłem się w pierś Już bez pomocy

kija — byłem przekonany, że jeszcze całe lata będziecie pra*
cować. Zwątpiłem, czy kiedykolwiek kupię za mojej kadencji
prosty haczyk do drzwi. Obiegłem całe miasto bez skutku,
aż tu dyrektor administracyjny, znaczy się — żona, kupiła
jakimś cudem ostatnie dwie sztuki w sklepiku w Mlałkowl*

cach Górnych podczas postoju autobusu—

Głos mi się załamał. Poprawiłem muszkę, odchrząknąłem,
kazałem puścić z taśmy radosnego marsza i wśród toastów
na cześć kija-emeryta dobrnęliśmy do końca miłej uroczy*
stości.
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— CO2 TO za zwyczaje gwi­
zdać przy pracy?

— A kto powiedział,, że ja
pracuję? Ja tylko gwiżdżę...

¥
— PAN WYBACZY, panie kie­

rowniku, ale ja za zeszły mie­
siąc nie dostałem premii.'

— VTy baczę...
¥

— WYOBRAŹCIE SOBIE, wczo­
raj widziałem jak przejechano
kominiarza.

— To już jest groźne,. kiedy
człowiek nawet na dachu nie
jest bezpieczny!

¥
ANGIELKA zaproponowała

szkockiej chłopce kupno kapelu­
sza:

— Czy to ma być kapelusz
słomkowy czy welurowy? — spy­
tała Szkotkę.

— O ile nie robi to pani róż­
nicy, wołałabym słomkowy. Po
znoszeniu, mogę go dać jeszcze
do zjedzenia krowie.

¥
— PANI SYN jest słaby w

geografii — informuje podczas
wywiadówki nauczycielka.

— Nie szkodzi, proszę pani, my
i tak nigdzie nie podróżujemy.

¥

NA BRZEGU rzeki siedzi męż­
czyzna trzymając w ręce gazetę
i młotek. Jeden z przechodniów
zatrzymuje się i pyta zdziwiony:

— Panie, co pan tu robi?
— Łowię ryby na gazetę.
— W jaki sposób?
— Rzucam gazetę na wodę, a

kiedy ryba wychyli głowę i za­
czyna czytać, ja na nią z... młot­
kiem.

— I dużo pan w ten sposób
złowił?

— Pan jest dwunasty...
¥

— PODOBNO, Małgosiu, wy­
chodzisz za mąż? A kto będzie
tym szczęśliwym?

— Przede wszystkim mamusia.

¥

— PROSZĘ SIĘ NIE BAC —

uspokaja lekarz pacjenta. — Ja
miałem podobną chorobę i wy­
szedłem z niej.

— Tak, ale pan miał na pe­
wno innego lekarza.

Tygodnik Nadzwyczajny Rok V

Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”:
©Mając wszelkie prawa

obywatelskie masz też pra­
wo do śmiechu."

© Można robić małe
rzeczy i można być wi e1-
k i m. Nie zawsze wielkie
czyny towarzyszą wielkim
ludziom.

© NADZIEJA choć ozna­
cza sporo nie oznacza też
NIC. Liczą się tylko nadzieja
spełnione!

© Kudłacze niekoniecznie

muszą być włochaci, trafia­
ją się też łysi.

Z ŹYC/A WYŻSZYCH
SFER:

Felietonista tygodnika
„Kultura" J. Z. Słojewski
(ps. Ha,m — Ham — Hamil­
ton) oświadczył, że w ogóle
cukru nie jada, bo to
c izna. Ma chyba
bowwiekuJ.Z.
skiego wszystko już

¥
Komentatora pisma „Stu­

dent” W. Sadurskiego cieszy

tru-

rację,
Słoje za­
szkodzi.
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JESIENIĄ zaczynają się tradycyjne
kłopoty większości pań: co włożyć na

głowę? Zwykłe, czy nawet najbardziej
fantazyjne kapelusze raczej wyszły z

mody. Berety, owszem, utrzymują się
nadal, na fali mody retro (założone na

bakier, w stylu z filmu „Bonnie and
Clyde"). Ale tego roku moda powraca
do zwykłych chustek, fularów, Zawo­
jów.

Sporządzony z błyszczącego i koloro­
wego materiału zawój, związany zgo­
dnie z zasadami aktualnej mody, jest
rzeczywiście supertwarzowy, a w do­
datku bardzo funkcjonalny. Najlepiej
jest mieć parę takich chustek (wyda­
tek niewielki), dostosowanych kolora­
mi do posiadanej odzieży.

Głowa musi być ciasno opasana, a

końce chusty — związane z tyłu —

albo zwisają, albo też wykorzystuje się
je w nowy sposób. A mianowicie: do
bocznych rogów zawoju doszywa się
dość długie, splecione z tego samego
materiału... warkoczyki! Muszą wy-

starczyć na to, aby — po zawiązaniu
rogów chustki z tyłu, na karku — war­
koczykami opleść całą głowę raz lub
dwukrotnie.

Niestety, taki zawój-turban jest bar­
dzo ładny, ale tylko wtedy, gdy pod
nim dużo włosów, które nadają głowie
modny, lekko „wydęty" kształt. Co

mają zatem robić kobiety o włosach
krótkich? Mogą, po prostu, ze starego
kapelusza (lub z zakupionego w tym
celu tzw. kaplina — rzecz dość tania)
wyciąć samą główkę. Główka musi być
dość ciasna, aby nie spadała na oczy.
Na niej dopiero upinamy chustkę, tak
jak lubimy (z warkoczykami lub bez).
Można ją — na stałe — lekko podszyć
od spodu.

Można też najzwyczajniej w świeci*

nakręcić włosy, pod chustką, na lo­
kówki! Na wieczór mamy wtedy do­
skonałą fryzurę — a głowa pod chust­
ko, zachowuje modny, wypukły kształt.
Nb. masowo praktykują to Amery­
kanki. BARBARA
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fakt, że tygodnik „Ekran”
lansuje reżysera BOHDANA
PORĘBĘ, któjego komenta­
tor uważa za pięknego męż­
czyznę, ale obawia się, czy
nie odbywa się to kosztem
wizerunków RYSZARDA
FILIPSKIEGO. Proszę się nie
martwić się p. Sadurski, nie­
długo będzie lepiej.

¥
Redaktor Alina Budzińska

występująca w piśmie „Pa­
norama” zapytała aktorkę
Hannę Stankównę: czy tru­
dno kobiecie zagrać rolę
męską? Hanna Stankówna
odpowiedziała: Nie! Intere­
sujące czy mężczyźni potra­
fią niewieścieć?

¥
Ludzie zbliżeni do Starego

Teatru twierdzą, że także
P. GAWLIK (dyrektor) jest
z a podtrzymywaniem tra­
dycyjnej przyjaźni między
Opolem a Krakowem. Nic o-

ryginalnego, bo są to już
związki prawie rodzinne.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Nie wiem czy to dobrze czy źle, ale n i c mnie już nie

irytuje. Mam zresztą skuteczną receptę na wszelkie niepo­
koje. Najlepszą, jak sądzę, metodą wypracowywania cierpli­
wości — a co za tym idzie spokoju — jest poszukiwanie róż­
nych luksusowych towarów w sklepach. Na przykład ostat­
nio znów zapałek z ZPZ w Bystrzycy!

Miał rację wielki Wiktor Hugo: „Przez życie jak przez bło­
to idzie się z trudem". Tak, tak. No cóż, red. Leszek Mazan
przypomina mi, że dyrektor fabryki zapałek w Czechowicach
był do niedawna — a może nawet jeszcze jest — prezesem
tamtejszej ochotniczej straży pożarnej. Można się domyślać

choć tego już red. Leszek Mazan nie wie — że dyrektor
ma własną koncepcję zmniejszenia tzw. palności, jak pższą
u> sprawozdaniach strażacy.

Nic, nic mnie nie irytuje. Myślałem, że przynajmniej dy­
rektor Wydawnictwa Literackiego w Krakowie doc. Andrzej
KURZ zrobi mi krzywdę i me wyda utworku, ale gdzie tam.

Twierdzi, te choć uprawiam dziennikarstwo dalekie od mo­
ralności dzieło kiedyś opublikuje. Mam zamiar już —

dzięki Andrzejowi Kurzowi — zbierać gratulacje bijąc
przy okazji i rekord prezydenta USA Teodora Rooseuelta,
który w ciągu jednego dnia w 1907 roku uścisnął w Białym
Domu dłonie 8513 osobom i młodego — dziewiętnastoletniego
Prestona Stockmanna z Utica w stanie Nowy Jork, który
stojąc u wejicia do ruchliwego domu towarowego w swoim
mieście uścisnął dłonie 8643 osobom. Tylko żeby wystarczyło
mi mydła!

Nit rozumiem ludzi nerwowych, a zwłaszcza tych którzy

denerwują się, w y my Slająe sobie kłopoty. Nie mają na

co dzień żadnych problemów więc imaginują. Taki mieszka­
niec Myślenic to pisuje i pisuje do „Gazety Południowej" —

straszy sądem, domaga się satysfakcji. Kiedyś tam wyczytał
w „Krzyżówce" — poziomo 7: opryszek, zbój, co w rozwiąza­
niu znaczyło poziomo 7: bandyta. Mieszkaniec Myślenic na­
zywa się J. OPRYSZEK i nie życzy sobie by „Gazeta Po­
łudniowa" nazywała go bandytą, bo nikogo nie zamordował!

Nu pewno ma rację, bo obywatel ma zawsze rację. Tylko
po co te nerwy?

PENY!
„Express Wieczorny” poda-

je ceny podręczników szkol­
nych na giełdzie: „Matema­
tyka” dla kl. Vni za 12 zł.
kosztuje 180 zł, „Przyroda”
dla kl. "V za 12 zł kosztuje
150 zł a podręcznik dla szkół
medycznych „Anatomia i
fizjologia”, którego cena no­
minalna wynosi 40 zł, kosztu­
je 600 zł!!! „Kurierek" nosi
się z zamiarem zorganizowa­
nia specjalnego zespołu skry­
bów, którzy będą przepi­
sywali — na specjalne
życzenie — poszukiwane
książki; oczywiście taniej!

GESING I LUDZKOŚĆ
Rzecznik prasowy prezy­

denta miasta Krakowa, red.
ANDRZEJ GESING złamał
żebro. Żebro zrosło się nieco

krzywo i zachodzi koniecz­
ność amputacji kawałka. In­
terweniowano tam gdzie
trzeba, by ów kawałek że­
bra Gesinga zabezpieczyć:
historia ludzkości zna

wypadek dostania lię
w niewłaściwe ręca.

¥
„KURIEREK” może

ej nawet na grzybobraniu:
my najlepiej odróżniamy CO
jest CO i KTO Jest KTO?

już
żebra

pomóc

Dział fotograficzny
Kurierka

Tak więc koncentracja sil
i środków! Fotografował Je­
rzy SĄDECKI.


